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Wizyta w Zakładach Naprawczych Tahoru Koleiowegp 
oraz w Fabryce Maszyn Wiertniczych i Górniczych
Edward Gierek przebywał
w województwie nowosądeckim

(P) Edward Gierek w rozmowie z robotnikami wydziału napraw 
w Nowym, Sączu — Czesławem Kosmalą i Leszkiem Sakiem.

(P) I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przebywał 22 bm. 
w woj. nowosądeckim, zapoznając się z dorobkiem i główny­
mi problemami społeczno-gospodarczego rozwoju tego regionu.Po serdecznym powitaniu na rynku zgotowanym Edwar­dowi Gierkowi i jego mał­żonce przez mieszkańców No­wego Sącza, I sekretarz KC złożył krótką wizytę w zabyt­kowym ratuszu — siedzibie władz miasta. Gospodarze No­wego Sącza przedstawili bli­sko 700-letnie dzieje miasta, jego współczesne osiągnięcia i plany rozwojowe.

Edward Gierek w towarzystwie 
kierownika kancelarii Sekre­
tariatu KC PZPR — Jerzego 
Waszczuka i gospodarzy woj. 
nowosądeckiego — I sekretarza 
KW PZPR Henryka Kosteckie­
go i wojewody Lecha Bafii od­
wiedził najmłodsza i naiwiek-

Działalność wychowawcza 
w osiedlach mieszkaniowych
Narada w Pionkach

Informacja własna(R) 22 bm. w Pionkach od­było się plenarne posiedzenie Rady Chorągwi ZHP poświę­cone pracy organizacji harcer­skiej w środowisku. W posie­dzeniu brali udział przedsta­wiciele Wojewódzkiej Spół­dzielni Mieszkaniowej.
Podczas obrad bardzo dużo 

uwagi poświęcono współpracy 
pomiędzy drużynami i szcze­
pami ZHP oraz spółdzielczo­
ścią mieszkaniową. Na tere­
nach osiedli, w oparciu o szko­
ły środowiskowe będą tworzo­
ne środowiskowe organizacje 
harcerskie, które roztocza o- 
piekę nad dziećmi i młodzieżą 
mieszkającą w osiedlu i będą 
inspiratorami działalności spor­
towo-rekreacyjnej. Spółdziel­
czość mieszkaniowa natomiast 
postara się o zapewnienie od­
powiedniej bazy lokalowej dla 
harcerskiej działalności.

W trakcie obrad podpisano 
porozumienie miedzy Komendą 
Chorągwi ZHP a Wojewódzką 
Spółdzielnią Mieszkaniową o- 
kreślającą formy wspólnego 
działania na terenach osiedli 
mieszkaniowych, 
obrad zwiedzili 
we świetlice i 
Pionkach, które 
bry przykład działalności wy­
chowawczej w środowisku.

Wyróżniającym się instruk­
torom i działaczom harcerskim 
wręczono odznaczenia. Krzy­
żami „Za zasługi dla ZHP” u- 
dekorowano 11 osób, 10 instruk­
torom nadano stopnie harc­
mistrza Polski Ludowej oraz 
wręczono złota odznakę ruchu 
przyjaciół harcerstwa. Ponadto 
hufiec ZHP w Mogielnicy o- 
trzymał puchar za najleosz" 
wyniki osiągnięte w tegorocz­
nej nieobozowei akcji letnie5.

(bw)

Mieszkaniową 
formy 

terenach
Uczestnicy 

także osiedlo- 
harcówki w 
stanowi do-

Depesza gratulacyjna 
Henryka Jabłońskiego 
do prezydenta Pakistanu

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stw* Henryk Jabłoński wysto­
sował depeszę gratulacyjną do 
gen. Mohammada Zia-Ul-Hóqa 
w związku z objęciem przez 
niego stanowiska prezydenta 
Islamskiej Republiki Pakistanu.

(PAP) 

szą spółdzielcza dzielnicę mia­
sta — osiedle „Milenium”. W 
br. do ośmiu 11-kondygna.cyj- 
nych budynków wprowadzili 
się lokatorzy, a ogólna liczba 
mieszkańców osiedla wynosi 7 
tys. osób.

Nowy Sącz każdego roku o- 
trzymuje ok. 500 nowych mie­
szkań. Projektowana jest nowa 
wielka dzielnica, w której za­
mieszka 30 tys. osób. Za kil­
kanaście lat Ńowy Sącz licząc;/ 
dziś 60 tys. mieszkańców stanie 
się 100-tvsięcznym miastem.

I sekretarz KC PZPR odwie­
dził następnie Zakłady Napraw­
cze Taboru Kolejowego, które 
102-letnią historią i wieloma 
osiągnięciami na trwałe zwią­
zały się z Nowym Sączem. Sta­
le modernizowane należą do 
przodujących w kraju. W br. 
ZNTK Nowy Sącz otrzymały 
sztandar przechodni prezesa 
Rady Ministrów 1 CRZZ za 
przodownictwo w krajowym 
współzawodnictwie wśród przed­
siębiorstw zjednoczenia ZNTK.

E. Gierek spotkał się z załogą 
wydziału napraw lokomotyw 
spalinowych oraz wydziału na­
praw wagonów osobowych. 
Szczególne zainteresowanie I 
sekretarza KC PZPR wzbudziło 
oryginalne rozwiązanie techni­
czne: hamownia silników poz­
walająca odzyskiwać znaczne 
ilości energii elektrycznej. W

Od 25 do 30 bm. w stolicy i województwie

VII Warszawska Jesień Poezji
Informacja własnasiódmy w września będzie po- kraju oraz(P) Już spo raz ostatnich dniach Warszawa gościć nad siu poetów z licznych gości zagranicznych

Środowiskowe spotkanie 
młodzieży woj. radomskiego 

Informacja własna
(R) W ramach działalności 

profilaktycznej ^vśród młodzieży 
województwa radomskiego orga­
nizacje zrzeszone w Federacji So­
cjalistycznych Związków Młodzie­
ży Polskiej powołały 7 ośrodków 
społeczno-prawnych, w których, 
aktywnie pracuje 250 działaczy 
z różnych środowisk. W roku 
ubiegłym zorganizowano blisko 
100 spotkań na temat odpowie­
dzialności młodzieży za popeł­
nione przestępstwa, 150 młodzie­
żowych kuratorów sprawuje do­
zory głów’nie nad młodymi ludź­
mi, którzy w’eszli w kolizję z 
prawem. W województwie ra­
domskim działa 21 młodzieżo­
wych drużyn ORMO.

Na temat umacniania- ładu, 
porządku i bezpieczeństwa mó­
wiono na środowiskowym spot­
kaniu aktywu ZSMP i ZHP, 
które odbyło się 22 bm. w Ra­
domiu. Przedstawiciele organów 
ścigania poinformowali o roz­
miarach przestępczości w woje­
wództwie radomskim i 
wyższejx wykrywalności 
stepstw.

Dużo uw’agi poświęcono al­
koholizmowi. który szerzy się 
w środowisku młodzieży oraz 
działaniach profilaktycznych na 
rzecz umacniania porządku i 
bezpieczeństwa publicznego. (bw) 

coraz 
prze-

lokomotyw dużej mocy ZNTK
Fot. CAF — Sochor

.politycznym i gosbo- 
zakończyły wizytę w

izbie tradycji E. Gierek zapoz­
nał się z postępowymi trady­
cjami sądeckich kolejarzy z 
których w latach drugiej woj­
ny światowej ponad 100 oddało 
życie za ojczyznę. Rozmowy z 
aktywem 
da reżym 
ZNTK.

Kolejn.ym punktem pobytu E. 
Gierka w w’oj. nowosądeckim 
była wizyta w Fa'prvce Ma­
szyn Wiertniczych i ’Górńsczvch 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z prac Prezydium Rządu

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 22 bm. Prezy­
dium Rządu oceniło, przy udziale przedstawicieli władz poli­
tycznych i administracyjnych województwa poznańskiego, do­
tychczasowy stan realizacji tegorocznych zadań w tym regionie.Stwierdzono, że w woj. po­znańskim dokonują się w tym roku dalsze korzystne zmiany we wszystkich dziedzinach 

War- Poezji. W od 25—30 około stu ponad o-
na dorocznej imprezie szawskiej Jesieni — ramach festiwalu bm. odbędzie się imprez — w tym siemdziesiąt spotkań poetów z czytelnikami — na terenie miasta i województwa stołecz­nego.

Jesień Poezji rozpocznie się* 
w poniedziałek,- 25 bm., uro­
czystym spotkaniem poetyckim 
w Starej Prochowni, a wcze­
śniej jeszcze, o godz. 12 w Bi­
bliotece Publicznej m.st. War­
szawy otwarta zastanie wysta­
wa „Leopold Staff”, zorganizo­
wana z okazji 100 rocznicy u- 
rodzin poety.

Wtorek. 26 bm„ będzie dniem 
spotkań poetyckich w szkołach, 
noszących imiona poetów: Mic­
kiewicza. Słowackiego. Reja, 
Kochanowskiego. W yspiańskie- 
go, Broniewskiego. Konopnic­
kiej i Gałczyńskiego. Zapla­
nowano również w tym dniu 
spotkanie z poetami w świet­
licy Fabryki Wyrobów Precy­
zyjnych im. Świerczewskiego, 
Turniej poetycki o „Warszaw­
ski Laur Młodych” w Staro­
miejskim Domu Kultury i spot­
kanie z poezją w Starej Pro­
chowni. Przewidziano liczne 
spotkania w muzeach, klubach, 
domach kultury i wypożyczal­
niach Śródmieścia. Mokotowa, 
Ochoty, Pragi. Woli. Żolibo­
rza i okolic Warszawy — w 
Pruszkowie. Ożarowie Mazowie­
ckim, Tarczynie i Piastowie.

27 bm. uczestników Warszaw­
skiej Jesieni Poezji czeka spot­
kanie z miastem: wizyta u na­
czelnego architekta Warszawy, 
odwiedziny w zakładach pracy, 
zwiedzanie Zamku i innych za­
kątków stolicy. Po południu 
przewiduje się spotkania noe-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Informacja własna
(R) W Radomiu odbyła się 22 

bm. inauguracja Roku Działal­
ności Kulturalnej 1978—79, bę­
dącego kolejnym etapem reali­
zacji zadań ideowo-wychowaw­
czych i społecznych, rozwijania 
aktywnego uczestnictwa miesz­
kańców miast i wsi w kulturze, 
doskonalenia społecznego ruchu 
oraz instytucji i placówek kul­
tury w woj. radomskim.

Zamierzenia sprecyzowane w 
programie upowszechniania kul­
tury na bieżący rok oraz ka­
lendarz obchodów i imprez o- 
mawiane były przez aktyw na 
naradzie roboczej. Uroczysty 
zaś charakter miało spotkanie 
pracowników kultury, działa­
czy i przedstawicieli środowisk 
twórczych, które odbyło się w 
pięknym odremontowanym o- 
biekcie zabytkowym na terenie 
miasta kazimierzowskiego.

W inauguracji uczestniczył 
wojewoda Roman Maćkowski i 
dyrektor departamentu domów 
kultury i bibliotek min. kultury 
i sztuki Włodzimierz Sandeck;.

Z okazji inauguracji przyzna­
no resortowe wyróżnienia. Od­
znakę „Zasłużony Działacz Kul­
tury” otrzymał Lucjan Wiejo- 
cha założyciel i dyrygent miej­
skiej orkiestry dętej, działacz 
Towarzystwa Miłośników War­
ki.

W „Domu Sztuki” otwarta zo­
stała wystawa malarstwa i 
rzeźby znanego plastyka Jana 
Berdyszaka z Poznania oraz ma­
łej galerii Wandy Zalewskiej- 
Macedońskiej z Krakowa. W 
salach Muzeum Okręgowego od­
była się pierwsza prezentacja 
portretu współczesnego — Ra­
dom 1978 zapoczątkowująca 
zbiór dzieł poświęconych czło­
wiekowi pracy, (n)

Dziś10 stron

za-

społeczno-gospodarczego roz­woju. Z nadwyżką wykonywa­ne są planowe zadania w pro­dukcji przemysłowej.
Dalszy wyraźny postęp 

znacza się w rolnictwie. Dobrze 
przebiega skup podstawowych 
produktów rolnych. Nastąpiła 
dalsza poprawa pracy handlu i 
placówek usługowych. Aktyw­
ność mieszkańców województwa 
znajduje m. in. wyraz w rozwo­
ju czynów społecznych, zwłasz­
cza prac służących porządkowa­
niu miast, osiedli i wsi;

Do uzyskiwanych wyników 
przyczynia się również coraz 
lepsza praca podstawowych jed­
nostek administracji państwo­
wej. a w tej mierze rosnący u- 
dział naczelników miast i gmin 
w organizowaniu i sterowaniu 
działalnością gospodarcza.

Prezydium Rządu zwróciło u- 
wagę na te zagadnienia, których 
rozwiązanie powinno sprzyjać 
pełnemu wykonaniu zadań sta­
wianych przed województwem 
poznańskim, a w następstwie — 
wzmacniać Warunki do dalsze-

ROK 19
Prof, dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

(A) W 60-lecie niepodległości „Życie Warszawy” publikuje 
fragmenty najnowszej książki prof. dr. hab. Włodzimierza 
T. Kowalskiego pt.: „Rok 1918”, która jesienią br. ukaże się 
nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej.

Kolejne fragmenty zamieszczamy w sobotnio-niedzielnych 
wydaniach „Życia” począwszy od 20—21 maja br.

Odcinkami tymi wybiegamy nieco naprzód, a do wyda­
rzeń roku 1918 powrócimy na lamach gazety w miesiącach 
bliższych rocznicy 60-lecia.

W czasie ostatniego spotka­nia z Radą Najwyższą Paderewski zapewnił, że zarówno Traktat Wersalski, jak i traktat mniejszościowy będą ratyfikowane przez Sejm, jed­nak gwałtowność krytyki, ja­ką napotkał w debacie raty­fikacyjnej 30—31 lipca 1919 r„ przeszła jego oczekiwania. Po­słowie lewicy, przedstawiciele PPS i ruchu ludowego (któ­rych wypowiedzi opracowane

Polityka ZSRR pozostanie polityką pokoju
Przemówienie Leonida Breżniewa 
na uroczystości odznaczenia Baku „Orderem lenma”

MOSKWA (PAP). W uznaniu zasług w ruchu rewolucyjnym, 
w ustanowieniu i umacnianiu władzy radzieckiej w Azerbej­
dżanie, w uznaniu wielkiego wkładu w zwycięstwo nad faszy­
stowskimi najeźdźcami w Wielkiej Wojnie Narodowej w latach 
1941—1945 oraz sukcesów osiągniętych przez masy pracujące 
w dziedzinach — gospodarki i 
odznaczone „Orderem Lenina”.Z tej okazji 22 bm. w Pa­łacu im. Lenina odbyło się z udziałem Leonida Breżniewa uroczyste wspólne posiedzenie
Spotkanie egzekutywy KW PZPR z budowlanymi
Wręczenie sztandaru załodze „Winceniowa"

Raiiomskie urouystości „Dnia Budowlanych”
Informacja własna(R) 22 bm. w przededniu tradycyjnego święta budowla­nych i pracowników przemy­słu materiałów budowlanych odbyło się w Radomiu spot­kanie egzekutywy KW PZPR z przodownikami pracy orga­nizacji budowlanych, przed­siębiorstw materiałów budo­wlanych i zakładów przemy­słowych pracujących na rzecz budownictwa. Uczestniczył w spotkaniu wojewoda Roman Maćkowski.

I sekretarz KW PZFR Ja­
nusz Prokopiak wysoko ocenił 
wyniki pracy przedsiębiorstw 
budowlanych woj. radomskie­
go osiągnięte w trzech ostat­
nich latach, dzięki czemu mo­
żliwe będzie dwukrotne do koń­
ca br. zwiększenie efektów w 
budownictwie mieszkaniowym, 
poprawa jakości i 
nowo oddawanych 
mieszkaniowych.

Najlepsi spośród 
cznej rzeszy pracowników bu­
downictwa i materiałów budo- 

standardu 
obiektów

wielotysię-

go rozwoju miasta Poznania i 
okolicznych ziem w różnych 
dziedzinach życia. Wskazano na 
potrzebę usprawniania pracy 
administracji terenowej i obsłu­
gi obywateli. Ważna sprawa jest 
kontynuacja działań na rzecz 
dalszej poprawy relacji ekono­
micznych we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki i osiągania 
coraz lepszych wyników finan­
sowo-budżetowych.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu oceniło stan 
realizacji inwestycji rolniczych 
w gospodarce uspołecznionej. Z 
materiałów przedstawionych 
przez resort rolnictwa wynika, 
że zaawansowanie planu roczne­
go jest w zasadzie prawidłowe, 
choć występują spore dyspro­
porcje w przekroju poszczegól­
nych województw. Równolegle 
z planem inwestycyjnym usta­
lonym w tegorocznym NPSG 
wykonywany jest program a- 
daptacji i modernizacji budyn­
ków gospodarczych dla potrzeb 
produkcji zwierzęcej i gospo­
darki paszowej. Przynosi to na 
ogół spodziewane wyniki w po­
staci rosnącej liczby stanowisk 
dla trzody i bydła oraz silosów 
paszowych. Trudności, które na 
skutek nadmiernych opadów
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

zostały na podstawie steno­gramu sejmowego), obnażyli wszystkie słabości systemu określającego międzynarodową pozycję Polski w Europie.
Ogółem wygłoszono siedem­

naście przemówień, które często 
zawierały elementy wspólne. W 
debacie występowali przedsta­
wiciele -wielkich stronnictw i 
małych ugrupowań, przemawiali 
przedstawiciele mniejszości na­
rodowych. Z największą krytyką 
spotkały gię rozstrzygnięcia ti-

kultury, miasto Baku zostało bakijskiego Komitetu Miej­skiego Partii i Miejskiej Rady Deputowanych Ludowych oraz przedstawicieli organizacji

wlanych województwa radom­
skiego odznaczeni zostali wy­
sokimi odznaczeniami państwo­
wymi: Krzyż Kawalerski Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymał 
Zenon Bogucki z KBM. Złote 
Krzyże Zasługi: Jan Darmas z 

z KBM 
cemen-

RPRI. Jan Skowron 
oraz Marian Nowak z 
towni „Przyjaźń”.

Srebrnymi Krzyżami 
udekorowano: Henryka 
„Termowentu” 
szewskiego z RPRI. 
Krzyżem Zasługi

z

Zasługi 
Jurka z 

i Tadeusza Ol- 
Brazowym 

Andrzeja 
Wierzbickiego 

popołudniowych 
„Domu Techtu- 
został sztandar 

Ziętkowskiego 
ZWAC-u.

W godzinach 
w radomskim 
ka” wręczony
przechodni ministra budownic­
twa i przemysłu materiałów 
budowlanych i przewodniczące­
go ZG Zw. Zaw. Pracowników 
Budownictwa przodującej w 
kraju załodze Radomskiego 
Przedsiębiorstwa Ceramiki Bu­
dowlanej za wyniki produkcyj­
ne uzyskane w 1977 roku.

W uroczystości udział wzięli: 
sekretarz KW PZPR — Ta­
deusz Wesołowski, wojew’oda 
— Roman Maćkowski. przed­
stawiciele resortu i kierownic­
twa związków zawodowych.

Pracownicy przodującego w 
kraju Radomskiego Przedsię­
biorstwa Ceramicznego osiągnę­
li b. dobre wyniki produkcyjne 
w ostatnich latach, zwiększając 
produkcje roczną z 30 min sztuk 
do 200 min sztuk jednostek ce­
ramicznych w br.. dzięki nieu­
stannej modernizacji zakładów.

Wręczone zostały wysokie od­
znaczenia państwowe, regional­
ne, resortowe i związkowe.

Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski odznaczo­
ny został Jerzy Słabjsz, Złote 
Krzyże Zasługi otrzymali: Zyg­
munt Adamus i Tadeusz Gór­
ski. Srebrne Krzyże Zasługi 
wręczono: Feliksowi Paluszkie­
wiczowi, Janowi Stępniewskie­
mu i Kazimierze Wietesce. 4 
osoby otrzymały odznaki „Za­
służonego dla województwa ra­
domskiego”. pięć — odznacze­
nia resortowe a ośmiu wręczo­
no odznaczenia związkowe za 
wyniki uzyskane we współza­
wodnictwie pracy, be-de

MOSKWA (PAP). Korespon­dent PAP, Władysław Knyc- pel, informuje:
(18)1 8

rytorialne. dotyczące Gdańska, 
Górnego Śląska, umiędzynarodo­
wienia Wisły oraz postanowie­
nia traktatu mniejszościowego. 
Krytykowano także arbitralny 
sposób przygotowania traktatu. 
Debata stała się zarazem okazją 
do porachunków wewnętrznych, 
szczególnie ostro krytykowano 
obecność Dmowskiego w Paryżu 
w roli delegata Polski.

Expose Paderewskiego było 
pierwszym punktem debaty ra­
tyfikacyjnej. Tak to, jak i inne 
wystąpienia, było często przery­
wane okrzykami z sali w ro­
dzaju: „brawo”, „wstyd”, słusz­
nie” itp.

— „Wysoki Sejmie? — rozpo­
czął pierwszy delegat Rzeczy­
pospolitej w Wersalu — niech 
mi wolno będzie rozpocząć to 
sprawozdanie od radosnego 
okrzyku: Ojczyzna nasza wolna 
jest nareszcie. Traktat pokojo­
wy podpisany przez Niemców 

partyjnych i społecznych, za­łóg pracowniczych i jednostek wojskowych.
Uroczyste zebranie otw’orzyl 

I sekretarz bakijskiego Komite­
tu Miejskiego Komunistycz­
nej Partii Azerbejdżanu, A. 
Kirimow, który w’ imieniu 
obecnych powitał L. Breżniewa 
oraz wszystkich gości przyby­
łych na tę uroczystość. Następ­
nie zabrał głos sekretarz gene­
ralny KC KPZR, który wygło­
sił obszerne przemówienie. (Tekst 
na sir. 4).

Zastępca członka Biura Po­
litycznego KC KPZR, I sekre­
tarz KC KP Azerbejdżanu. Gej- 
dar Alijsw podkreślił, że tezy 
przemówienia sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, a także uwa­
gi i wskazówki przedstawione 
na spotkaniu z członkami Biura 
KC KP Azerbeidże.rtu. stanowić 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Jubileusz
Andrzeja Wasilewskiego 
Gratulacje i życzenia 
od Edwarda Gierka

(P) 50 rocznicę urodzin obcho­
dził 22 bm. Andrzej Wasilewski.

br. przypada również 30-le- 
pracy twórczej tego znane- 
krytyka literackiego i eseis- 
zasłużonego działacza kultu- 
Z tej okazji I sekretarz KC 

Edward Gierek prze-

W 
cie 
go 
ty. 
ry. 
PZPR 
słał jubilatowi list z serdeczny­
mi gratulacjami i życzeniami 
da-szych lat owocnej pracy.

A. Wasilewski debiutował w 
1948 r. na łamach miesięcznika 
„Twórczość” W latach 1950— 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

i
Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora 
Jemeńskiej Republiki Arabskiej

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 22 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Jemeńskiej Republiki Arabskiej 
Mohameda Hatem al-Khawe, 
który złożył listy uwierzytelnia­
jące.

W czasie audiencji obecni by­
li: sekretarz Rady Państwa Lu-‘ 
doinir Stasiak i kierownik Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych Józef Czyrek.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających amb. M. Hatem al- 
Khawe został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Państ­
wa na audiencji prywatnej.

Na dziedzińcu belwederskim 
kompania reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny na­
rodowe.

W związku z objęciem misji 
w Polsce amb. M. Hatem al- 
Khawe złożył wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. (PAP)

będzie niezwykły - 100 dni pracy w Władimira Kowa-
W sobotę, 23 września, ob­chodzony jubileusz kosmosie lonka i Aleksandra Iwanczen- kowa. Niedawno pobili oni re­kord długotrwałości lotu kos­micznego, który wynosił 96 dób i należał do Jurija Roma- nienki i Gieorgija Greczki. 100 dni — 1.600 razy dla miesz­kańców „Saluta-6” wschodzi- 

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. I

Esteli broni się 
przed zmasowanymi 
atakami sil 
reżimowych NikaraguiBUENOS AIRES, WA­SZYNGTON (PAP). Nadal to­czą się zacięte walki między powstańcami a Gwardią Na­rodową dyktatora Somózy w czwartym oo do wielkości mieście Nikaragui — Esteli. Somoza skierował tam wiele jednostek sił reżimowych, wy­posażonych w nowoczesnj’ sprzęt. U bo-ku Gwardii Na­rodowej walczą najemnicy.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4



a m NR 226, 23—24 WRZEŚNIA 1978 R.

Wykopki ♦ Siewy ♦ OrkiEdward Gierek przebywał
w województwie nowosądeckim
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
„Glinik" w Gorlicach — mieś­
cie. które jest największym 
przemysłowym ośrodkiem w 
tym regionie.

„Glinik” to fabryka o ponad 
90-letniej tradycji. W ostatnim 
siedmioleciu jej załoga opano­
wała produkcję skomplikowa­
nych maszyn i urządzeń dla 
górnictwa węglowego oraz 
wiertnictwa naftowego i geo-

70 rocznica urodzin

Wawrzykowskiej-Wierciochowej
(P) 70 rocznicę urodzin obcho­

dziła 22 bm. Dioniza Wawrzy- 
kowska-Wierciochowa, znana pi­
sarka, działaczka kulturalna i 
oświatowa.

D. Wawrzykowska-Wiercio- 
ehowa ukończyła filologię pol­
ską na UJ. W latach 1932—1939 
oraz 1956—1953 była nauczy­
cielką. Od 1946 r. związana jest 
z Warszawą.

Ważne miejsce w twórczości 
D. Wawrzykowskiej-Wierciocho- 
wej zajmują opowieści biogra­
ficzne, których bohaterami są 
wybitni działacze polityczni i 
społeczni, a zwłaszcza kobiety. 
W jej dorobku znajdują się m. 
in. takie pozycje, jak „Naprzód, 
Warszawo” — opowieść o pier­
wszym pokoleniu działaczy so­
cjalistycznych, „Maria Bohusze- 
wiczówna”, „Najdziwniejszy z 
adiutantów”, „Kościuszkowska 
prawnuczka”. Jest ona również 
autorką monografii „Polska 
pieśń rewolucyjna” oraz „Ma­
zurek Dąbrowskiego”.

W dniu jubileuszu D. Waw- 
rzykowska-Wierciochowa otrzy­
mała serdeczne życzenia i gra­
tulacje od Wydziału Kultury 
KC PZPR, od instytucji i orga­
nizacji kulturalnych i od kole- 
gów-pisarzy. (PAP)

Spółdzielnia „Saturn" 
najlepsza w produkcji 
rynkowej

Informacja własna
(P) Tytuł najlepszej załogi 

we współzawodnictwie pracy w 
roku 1977 przyznano warszaw­
skiej Spółdzielni Inwalidów 
„Saturn”. Z tej okazji jej pra­
cownicy otrzymali z rąk człon­
ka Biura politycznego KC 
PZPR, przewodniczącego CRZZ 
Władysława Kruczka Sztandar 
Przechodni Rady -.Ministrów, i 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych.

Na 26 produkowanych przez 
spółdzielnię wyrobów gumo­
wych, 13 otrzymało znak ja­
kości. Największa — ilościowo 
— pozycję stanowią smoczki 
dla dzieci (30 min sztuk rocz­
nie). których ..Saturn” jest je­
dynym w kraju producentem. 
Spółdzielnia zatrudnia blisko 
1000 inwalidów z różnego ro­
dzaju i stopnia schorzeniami.

W uroczystości udział wzięli 
m. in. członek Sekretariatu KW 
PZPR Lucjan Kiewicz, wice­
prezydent m.st. Warszawy Jan 
Kapela, prezes Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy 
Stanisław Kociołek, wicemini­
ster handlu wewnętrznego i 
usług Marek Wieczorek, przed­
stawiciele władz partyjnych i 
administracyjnych, (alrj

Słońce, deszcz, mżawki 
W górach mróz i śnieg 
Od dziś —jesień

Informacja własna

14 st. 
czasie 
12 st.

Tatr

(P) W sobotę, 23 bm. o godz. 
10.28 Słońce wejdzie w znak 
Wagi — rozpocznłe się astro­
nomiczna jesień. Piątek był 
więc ostatnim dniem lata.

Minął on pod znakiem zróżni­
cowanej pogody. Na północy i 
zachodzie kraju było pochmur­
no, wystąpiły opady deszczu i 
mżawki. Na pozostałym obsza­
rze wystąpiły dłuższe okresy 
słoneczne. Było chłodno: w po­
łudnie termometry wskazywały 
od 9 st. w Kielcach, do 
na Helu. W tym samym 
w Warszawie notowano

W wyższych partiach 
było mroźno: na Kasprowym 
Wierchu termometry wskazy­
wały minus 3 st. Szczyty Tatr 
pokrywa kilkunastocentymetro­
wa warstwa śniegu. Na Pod­
karpaciu świeciło słońce; ter­
mometry • wskazywały 18 st. 
Tymczasem w Sudetach wiały 
silne wiatry i padał deszcz.

(lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW, 

dzii w stolicy będzie zachmu­
rzenie na ogół duże, okresami 
opady deszczu. Temperatura 
maksymalna 14 st. Wiatry sła­
be i umiarkowane, przeważnie 
z kierunków zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
© Sobota jest 267 dniem 1978 

r. Do końca roku pozostało 99 
dni. w tym 81 dni roboczych.

O Słońce wzeszło dziś o godz.
6.22. a zajdzie o godz. 18.33; w 
rtiedzie'e wschód godz. 6.24, za­
chód godz. 18.31. Wschód Księ­
życa w sobotę godz. 22J3, za­
chód godz. 13.33. w niedzielę 
wschód godz. 23.21, zachód godz.
14.22. Sobota będzie krótsza od 
najdłuższego dnia w roku o 4 
godziny i 36 minut, a niedzie­
la o 4 godziny i 40 minut.

© Imieniny obchodzą: w so­
botę — Bogusław i Tekla; w 
niedzielę — Gerard i Teodor.

(ł.LJ

logii. Od 1970 r. „Glinik” wy­
produkował m.in. ponad 500 
tys. stojaków hydraulicznych 
dla kopalń węgla oraz ponad 500 
tys. świdrów obrotowych do 
wierceń geologiczno-poszukiwa­
wczych i eksploatacyjnych.

Gorlicka fabryka specjalizuje 
się również w wytwarzaniu 
zmechanizowanych obudów. W 
br. wyprodukowano tu nowy 
rodzaj obudowy osłonowej typu 
„Glinik”. W dniu wizyty wy­
produkowano pierwsze odkuwki 
matrycowane w nowo powsta­
jącym wydziale metalurgicz-
nym.

Załoga „Glinika” złożyła I se­
kretarzowi KC PZPR meldu­
nek, że zobowiązała się przy­
spieszyć o miesiąc termin od­
dania do eksploatacji tego za­
kładu. Zamiast 31 grudnia br. 
zakład metalurgiczny, w któ­
rym wytwarzać się będzie 33 
tys. ton odkuwek rocznie, bę­
dzie przekazany w dniu tego­
rocznego Dnia Górnika. E. Gie­
rek zwiedził zakładową izbę 
tradycji „Glinika”.

I sekretarz KC PZPR spotkał 
się z egzekutywą KW PZPR w 
Nowym Sączu. Omówiono aktu­
alne problemy pracy partyjnej 
oraz zagadnienia dotyczące dal­
szego społeczno-gospodarczego 
rozwoju regionu. (PAP)

Modernizacja 
Huty im. Lenina

(A) Wybudowana w latach 
pięćdziesiątych Huta im. Lenina 
modernizuje się nieustannie, a 
jej wyroby są systematycznie 
unowocześniane i uszlachetnia­
ne.

Tak nP- unowocześnienie pie­
ca do wypalania materiałów 
ceramicznych umożliwiło uru­
chomienie produkcji wytrzyma­
łej na najwyższe temperatury 
cegły smołowo-dolomitowej. 
Wykładane tą cegłą trzony pie­
ców hutniczych będą mogły 
być dłużej eksploatowane. Da­
le to w efekcie wzrost produk­
cji surówki i stali dzięki 
zmniejszeniu częstotliwości pla­
nowanych remontów „marte­
nów” i wielkich pieców.

Wzrost produkcji surówki o 
200 tys. ton rocznie, przynio­
sła z kolei przebudowa wiel­
kiego pieca nr 3, a wymiana 
pieca konwertorowego nr 3 za­
pewniła zwiększenie produkcji 
stali o ponad 20 tys. ton rocz­
nie. (PAP)

Przybrzeżne statki 
pasażerskie ze stoczni 
„Wisła" w Gdańsku

(A) W stoczni „W’sła” w 
Gdańsku przystąpiono do budo­
wy pierwszego w Polsce przy­
brzeżnego statku pasażerskiego. 
5 takich jednostek zamówiła 
Żegluga Gdańska, która wobec 
rosnącego zapotrzebowania na 
wycieczki morskie powiększa 
swoją flotyllę. (PAP)

VII Warszawska Jesień Poezji
w Międzyzakładowym 

Kultury Zakładów „Co- 
w Domu Kultury Zakła- 
Mechanicznych „Ursus”, 
dnia zaplanowano dalsze

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tyckie 
Domu 
ra” i 
dów 
Tego 
spotkania poetyckie we wszy­
stkich dzielnicach Warszawy 
oraz w Łomiankach, Radzymi­
nie i Pomianówku. O godz. 18 
w Staromiejskim Domu Kul­
tury odbędzie 6ie dyskusja nt. 
„Potrzeby, funkcje i możliwo­
ści debiutu”, a o godz. 20 — 
kolejne spotkanie z poezją w 
Starej Prochowni. Podobnie 
beda przebiegały imprezy na­
stępnego dnia. 28 bm.; w ca­
łej Warszawie, w Otwocku, 
Piasecznie, Celestynowie i Mi­
lanówku. Zapowiadane jest tak­
że czwartkowe spotkanie poe­
tyckie w Zakładowym Domu 
Kultury Zakładów im. R. Luk­
semburg.

29 bm. będzie dniem wyjaz­
dowym uczestników festiwalu. 
Odwiedzą oni województwa er 
ścienne, odbędą spotkania z czy­
telnikami w Płocku, Skiemie-

Więcej uwagi 
na szosach i ulicach
Znów seria katastrof

na-
do

Informacja własna
(A) Na szosach i ulicach 

szych miast znów doszło 
wielu tragicznych wypadków 
drogowych. Są zabici i ranni. 
I tak — w Bełchatowie, woj. 
piotrkowskie motocykl prowa­
dzony przez Feliksa R. na sku­
tek nadmiernej szybkości na 
zakręcie, wypadł z szosy i ude­
rzył w słup. Motocyklista poniósł 
śmierć na miejscu.

W Gołkowicach, woj. katowi­
ckie motocykl WSK prowadzo­
ny przez 19-lein5ego Czesława 
K. również na skutek nadmier­
nej szybkości na zakręcie wy­
pad! z szosy i uderzył w par­
kan. Motocyklista poniósł śmierć 
na miejscu, a jego pasażer 
Krzysztof K. w stanie bardzo 
ciężkim przewieziony został do 
szpitala.

W miejscowości Zdżary. woj. 
radomskie samochód marki 
„Żuk" prowadzony przez Ry­
szarda W. zderzył się z cięża­
rówką „Jelcz”, a następn’e z 
nadjeżdżającym z przeciwnego 
kierunku samochodem marki 
„Fiat” prowadzonym przez An­
drzeja K. W rozbitym „Fiacie” 
śmierć na miejscu poniosła pa­
sażerka Teresa B. Trzy osoby 
zostały ranne, (j.1.)

Jesienne spiętrzenie prac potowych
Informacjo własna

(P) Co prawda jesień kalendarzowa dopiero się zaczyna, lecz na polach prace jesienne prowadzone są już od kilkunastu dni. Po zakończeniu żniw, przerwy w pracach palowych nie było. 
Trwały już wykopki ziemniaków, spore ilości pól były obsiane zbożami ozimymi.

przy-
siew

Dzisiaj siewy są najpilniej­szym zadaniem rolników. Od właściwego, zgodnego z termi­nami agrotechnicznymi, czasu wysiania ozimin zależą szłoroczne zbiory.
Dotychczas zakończono 

rzepaku. Wysiano go na powierz­
chni ok. 410 tys. hektarów, tj. 
nieco mniejszej niż przewidywał 
plan. Większą powierzchnię niż 
zakładano zajął w tym roku 
jęczmień ozimy, co jest wyni­
kiem dobrych plonów, jakie 
dało to zboże w czasie tegorocz­
nych żniw. Trwają siewy żyta, 
opóźnione w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Plan przewidu­
je, że zasieje się je na ok. 3 
milionach hektarów, pszenicę 
ozimą siać się będzie na około 
2 milionach hektarów.

Najtrudniejsze są jednak pra­
ce przy zbiorze okopowych i 
kukurydzy. Choć w porównaniu 
z powierzchnią uprawy zbóż 
jest ich mniej, jednak znacznie 
mniejszy jest stopień zmechani­
zowania prac. Przy pomocy ma­
szyn wykopie się 69 proc, ziem­
niaków, w tym kombajnami 15

Z prac Prezydium Rządu

środki 
adap- 

o-w

u-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wystąpiły w realizacji przedsię­
wzięć związanych z melioracją 
oraz budowa zbiorników wod­
nych, są stopniowo przezwycię­
żane.

Prezydium Rządu zaleciło re­
sortowi rolnictwa oraz współ­
działającym organizacjom gospo­
darczym nasilenie działań w 
kierunku systematycznego u- 
sprawniania procesów inwesty­
cyjnych. Za priorytetowe uzna­
no inwestycje służące rozbudo­
wie kompleksu inwentarsko- pa­
szowego. a także dotyczące bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Przewidziano dodatkowe 
na intensyfikację robót 
tacyjno-modernizacyjnych 
biektach inwentarskich.

Na posiedzeniu przyjęto 
chwałę. która ustala okresy 
pracy i inne okresy uprawnia­
jące do nagród jubileuszowych 
oraz precyzuje zasady ich obli­
czania i wypłacania, upraszcza­
jąc i ujednolicając przepisy w 
tej sprawie. Uchwała postana­
wia m. in., że wliczane będą o- 
kresy zatrudnienia w zakładach, 
w których przysługują nagrody 
jubileuszowe, bez względu na 
długość przerw w zatrudnieniu 
oraz na tryb rozwiązania sto­
sunku pracy, z kilkoma wszak­
że wyjątkami. Należą do nich 
— dla przykładu — rozwiązanie 
stosunku pracy przez zakład 
bez wypowiedzenia z winy pra­
cownika oraz porzucenie przez 
pracownika miejsca pracy. No­
we ustalenia wchodzą w życie 
z dniem 1 stycznia 1980 roku.

wicach. Łomży. Ciechanowie i 
Puławach. Ostatniego dnia 
Warszawskiej Jesieni Poezji — 
30 bm. — z jej uczestnikami 
spotka sie prezydent miasta. 
Zakończony zostanie w tym 
dniu Konkurs Jednego Wiersza. 
Festiwal zamknie koncert poe­
tycki „Warszawa w poezji”, z 
udziałem Kwartetu Warszaw­
skiego im. G. Bacewiczownv 
(w Starej Pomarańczami).

Oddzielne miejsce w tego­
rocznej Jesieni Poezji zajmu­
ją imprezy towarzyszące. W 
Muzeum Historycznym m.st. 
Warszawy zaplanowano cykl 
prezentacji teatralnych opar­
tych na tekstach poetyckich: 
„Bmprowizacje” Mickiewicza w 
wykonaniu H. Boukołowskiego 
i zespołu Teatru Adekwatnego 
(25 bm.). „Rozkosze życia” wg 
tekstów Boya-Żeleńskiego w 
wykonaniu J. Ciemniewskiej. 
K. Kalczyńskiego j J. Sobies­
kiego (26 bm.). „Niobe” Gał­
czyńskiego w wykonaniu L. 
Herdegena (27 bm.), „Prome- 
thidlon” Norwida w wykona­
niu H. Boukołowskiego i ze­
społu Teatru Adekwatnego (28 
bm.). „Harende — moja mi­
łość” wg poezji Kasprowicza 
w opracowaniu B. Wachowicz 
i w wykonaniu A. Ciepielew- 
skiej i S. Niwińskiego (29 bm.).

Odbędą sie również wieczory 
poezji śpiewanej w Starej Pro­
chowni. Ich wykonawcami _bę- 
dą: Magda Umer i Leszek 
gosz (26 bm.), Elżbieta 
newska (27 bm.). Tadeusz 
mazyn (28 bm.\ Agnieszka 
sakowska i Anna Chodakowska 
(29 bm.) oraz Marek Grechuta 
(30 bm.). Wszystkie zaplanowa­
no na godz. 22.

Interesująco zapowiada się 
także widowisko poetyckie o- 
parte na tekstach Jarosława 
Iwaszkiewicza w Teatrze Ma­
łym. Scenarzysta i reżyserem 
jest Andrzej Łapicki, a odbę­
dzie sie ono 27 bm. o godz. 
21.30. Warto również zwrócić 
uwagę na wystawy literackie: 
„Pan Tadeusz”. „Leśmian” i 
„Mickiewiczanie” — w Mu­
zeum Literatury im. A. Mic­
kiewicza.

W VII Warszawskiej Jesieni 
Poezji uczestniczyć będzie wie­
lu wybitnych naszych poetów, 
twórcy 
skich 
oraz z 
tanii. B ,
ści zapowiedziała Bulgaria 
Jugosławia.

O dokładnych terminach spo­
tkań czytelników z poszczegól­
nymi poetami i z ich twórczo­
ścią informować będziemy Czy* 

i tełników na bieżąco, (PA) 

Dłu- 
Woj- 
Kar- 
Kos-

ze wszystkich europei- 
krajów socjalistycznych 
Francji i Wielkiej Bry- 
Największe jrupy go- .

proc. 43 proc, buraków cukro­
wych będzie zbierać się maszy­
nami, w tym 35 proc, kombaj­
nami. Najlepiej zmechanizowa­
ny jest zbiór kukurydzy, ma­
szyny zbiór ą 95 proc.

W tym roku ilość maszyn zna­
cznie się zwiększyła. Przybyło 
wiele tysięcy nowych kombaj­
nów i innych maszyn. Postęp 
jest widoczny, ale nie można za­
pominać, że te 30 procent pól z 
ziemniakami, na których trzeba 
pracować tylko własnymi ręka­
mi i kopaczką, to ponad 700 ty­
sięcy hektarów, a wykopie się 
z nich kilka milionów kwintali. 
Pracy, i to bardzo ciężkiej pra­
cy fizycznej, wykonywanej w 
trudnych warunkach, będzie 
więc sporo.

Plony ziemniaków zapowiada­
ją się nieźle, choć na ocenę 
trzeba poczekać do czasu zakoń­
czenia wykcpków. Planuje się 
skupić ok. 5 min ton ziemnia­
ków, w tym 2 milion;/ to ziem­
niaki jadalne, pozostałe przezna­
czone będą dla przemysłu prze­
twórczego i na sadzeniaki.

Trwa kontraktacja roślin na 
zbiory przyszłoroczne. Dobrze,

Prezydium Rządu powzięło 
decyzje regulującą prawa i o- 
bowiązki funkcjonariuszy cel­
nych. Wzrost obrotów handlu 
zagranicznego oraz znaczny 
rozwój turystyki spowodował w 
ostatnich latach duże zmiany w 
warunkach pracy administracji 
celnej, a zarazem poważnie 
zwiększył jej obowiązki. Posta­
nowienia zawarte w przyjętej 
przez rząd uchwale mają na 
celu stabilizacje kadry pracow­
niczej oraz dalsze podnoszenie 
jej kwalifikacji zawodowych i 
ogólnych. Wprowadzono odpo­
wiednie rekompensaty za zwięk­
szone wymagania i dodatkowe 
obowiązki. (PAP)

Kombinat „Blachownia" 
gotowy do szczytu 
energetycznego

(P) Godną naśladowania tros­
kę o właściwe przygotowanie 
się do szczytu energetycznego 
wykazuje załoga kombinatu 
chemicznego „Blachownia”. Po 
analizie pracy wszystkich od­
biorników energii elektrycznej, 
ustalono, które z nich nie mo­
gą być włączane w godzinach 
szczytu. Na każdym agrega­
cie zawieszono tabliczki infor­
mujące w jakim czasie może 
on być używany w produkcji.

W każdym wydziale wyty­
powano pracowników, którzy 
czuwać będą nad przestrzega­
niem zakładowych zarządzeń. 
Przesunięcie pracy ok. 40 u- 
rządzeń na okresy po godzi­
nach szczytu pozwoli zaosz­
czędzić co dzień ok. 40 kilo- 
watogodzin energii.

Równocześnie dokonano prze­
glądu i napraw wszystkich u- 
rządzeń wydziału cieplnego i 
wodnego, a także uszczelniono 
drzwi i okna w halach pro­
dukcyjnych, warsztatach i po­
mieszczeniach administracyj­
nych. Ubiegłoroczne doświad­
czenia wykazały bowiem, że 
pozornie błahe usterki w tej 
dziedzinie, w sumie powodują 
jednak duże straty energii.

(PAP)

Honorowa Kronika „Życia" 
— czyn dla Warszawy

Spółdzielcy przy Trasie „Ł”(P) Od kilku dni trwa rów­nanie i uprzątanie terenu pod zieleniec na rogu ulic Polnej i Trasy Łazienkowskiej. Wczo­raj na stanowisko pracy sta­nęli spółdzielcy. Spotkaliśmy przedstawicieli załóg Spół­dzielni Inwalidów „Uniwer- sum” w liczbie ok. 40 osób oraz Sp-ni „Intrografia” — ok. 30 osób. Pracownicy spółdziel­czości, podobnie jak i setki tysięcy innych warszawiaków, chętnie corocznie przystępują do czynów na rzecz miasta.
— Każdego roku duża grupa 

pracowników „Uniwersumu” 
przystępuje do czynu — mówi 
Janina Szwaczyńska, praew. Ra­
dy Zakładowej. — Nikogo nie 
trzeba specjalnie namawiać. 
Przyszły nawet matki posiada­
jące dzieci. Spośród wielu wy­
trwałych uczestników wrześnio­
wych czynów, wymienić można 
Zofię Nagórną, Janinę Para­
dowską, Mariana Warszawskie­
go.

— „Chodziliśmy już do po­
rządkowania Muranowa, pamię­
tamy początki akcji czynów — 
wspomina Janina Paradowska. 
— Rozumiemy potrzebę pracy 
dla miasta, chcemy aby nasza 
Warszawa była coraz piękniej­
sza. Dlatego pracowaliśmy w 
Parku na Powiślu, Osiedlu za 
2elazną Bramą, przy ul. Gaga­
rina”.

Barbara Miłodrowska a „Intro- 
grafii” w czynach „Warszaw­
skiego września” uczestniczy od 
1954 r. — gdy była jeszcze 
w ZMP. Sekundują jej dzielnie: 
Eugenia Brześkiewics, Antoni

Dlatego pracowaliśmy w
- -a Powiślu, Osiedlu za 

na poziomie roku ubiegłego, 
przebiega podpisywanie umów 
na dostawy zbóż, o kilka pro­
cent gorzej niż rok temu — 
kontraktacja buraków i ziem­
niaków. Bardzo słabo natomiast 
jest z wykonaniem planu kont­
raktacji tytoniu.

Obecnie nastąpiło już spięt­
rzenie prac. W tym &amym 
czasie trzeba się uporać z wie­
loma czynnościami. Należy wy­
kopać, zebrać ziemniaki oraz 
buraki, skosić kukurydzę, zasiać 
zboże, wykonać orki zimowe, 
przygotować i zakonserwować 
odpowiednią ilość pasz, (mp)

Jubileusz
Andrzeja Wasilewskiego
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
1959 był członkiem zespołu re­
dakcyjnego tygodnika „Nowa 
Kultura”. Przez kolejne dwa la­
ta pełnił funkcję redaktora na­
czelnego czasopisma „Ojczyz­
na”. Następnie przebywał na 
placówce dyplomatycznej w 
Rzymie.

Od wielu lat kieruje działal­
nością Państwowego Instytutu 
Wydawniczego, którego jest na­
czelnym dyrektorem, a także 
piastuje godność prezesa Pols­
kiego Towarzystwa Wydawców 
Książek. Jest I sekretarzem 
POP PZPR przy oddziale war­
szawskim Związku Literatów 
Polskich.

Działacz kulturalny, krytyk li­
teracki i eseista, intelektualista 
wrażliwy na procesy rozwoju 
cywilizacyjnego współczesności 
zasłużony wydawca, odegrał du­
żą rolę w unowocześnianiu mo­
delu wydawniczego i programu 
edytorskiego. Jest autorem m. 
in. tomu szkiców esseistycz- 
nych „Paszport do Włoch”. Kon­
frontacje” oraz zbioru esejów 
„Cywilizacja i kultura”, za któ­
ry otrzymał w 1969 r. nagrodę 
„Miesięcznika Literackiego”.

*
22 bm. odbyło się spotkanie 

członków kierownictwa Komi­
tetu Warszawskiego PZPR z A. 
Wasilewskim, w czasie którego 
sekretarz KC, I sekretarz KW 
PZPR — Alojzy Karkoszka zło­
żył jubilatowi gratulacje i ży­
czenia dalszej owocnej pracy. 
W spotkaniu uczestniczył zastę­
pca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Jerzy 
Łukaszewicz.

Obecni byli kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR — 
Bogdan Gawroński i minister 
kultury i sztuki — Zygmunt 
Najdowski.

A. Wasilewski otrzymał rów­
nież wiele serdecznych gratula­
cji od kolegów — pisarzy i wy­
dawców. (PAP)

Ponad 7 tys. I krwi 
w „banku krwi" CZD

(A) Ponad 7 tys. 1 krw» odda­
no dla potrzeb działającego od 
kilku lat „banku krwi” Cen­
trum Zdrowia Dziecka. Dzięki 
jego Istnieniu zostało już ura­
towane niejedno życ’e i zdrowie 
dziecięce. Propagowanie tej 
szlachetnej idei jest zasługą 
przede wszystkim działającego 
społecznie środowiska warszaw­
skiego „synów pułku" przy 
ZBoWŁD.

Ostatnio honorowi dawcy 
krwi, członkowie koła PCK i 
Klubu HDK przy Fabryce Ak­
cesoriów Meblowych w Wolsz­
tynie podjęli zobowiązanie od­
dania w ciągu 2 lat po 1 litrze 
tego najcenniejszego z leków na 
rzecz Pomnika-Szpitala CZD. 
Wystosowali także apel do 
wszystkich honorowych dawców 
krwi w Polsce o jak najaktyw­
niejsze uczestnictwo w tej hu­
manitarnej akcji. (PAP)

Sujak, Jadwiga Dzidowska. Na 
swoje konto • 
na ____ -
Powiślu, na 
nie mówiąc już o naszych słyn­
nych trasach, gdzie spotykali się 
prawie wszyscy warszawiacy.

(bek)

•ie konto mogą wpisać prace 
PUedlu Bródno, Parku na 

Czerniakowskiej,

(P) Przy Trasie łazienkowskiej społecznie praco wali w piątek warszawscy spółdzielcy.
- 1 Fok Zbigniew Furman

• 22 bm. członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR, 
Edward Babiuch, przyjął 

przebywającego w Polsce zastępcę 
sekretarza generalnego Socjalisty­
cznej Partii Odrodzenia Arabskie­
go (BAAS), Abdalla al Ahmar.

W toku rozmowy poinformowa­
no się wzajemnie o działalności 
obu partii, omówiono sprawy dal­
szego rozwoju współpracy mię­
dzypartyjnej oraz wymieniono 
poglądy na temat aktualnych za­
gadnień międzynarodowych ze 
szczególnym uwzględnieniem pro­
blemów Bliskiego Wschodu.

W spotkaniu uczestniczył kie­
rownik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR, Wacław Piątkowski. 
Obecny był ambasador Arabskiej 
Republiki Syrii w Polsce Moha­
mmad Talab Hilal.

»Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego PZPR przebywa 
z przyjacielską wizytą w 
Polsce delegacja KC Komunis­

tycznej Partii Wietnamu, na cze­
le z członkiem KC, pierwszym 
zastępcą kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC KPW Nguyen 
Thanh Le.

22 bm. delegacja wietnamska 
przyjęta została przez sekretarza 
KC PZPR Ryszarda Fretka. W 
czasie spotkania, które przebie­
gało w serdecznej atmosferze, omó­
wiono aktualny stan i perspek­
tywy wszechstronnego rozwoju 
braterskiej przyjaźni między na­
rodami Polski i Wietnamu, a tak­
że zagadnienia związane z dal­
szym rozszerzeniem współpracy 
między Komitetami Centralnymi 
PZPR i KPW. Dokonano oceny 
niektórych problemów międzyna­
rodowych i sytuacji w ruchu ko­
munistycznym i robotniczym.

W rozmowach uczestniczył za­
stępca kierownika Wydziału Za­
granicznego KC PZPR — Lucjan 
Piatkowski i ambasador SRW w 
Polsce — Nguyen Ngoc Uyen.

Nguyen Thanh Le wraz z to­
warzyszącymi mu osobami rłoży! 
również wizytę kierownikowi 
MSZ wiceministrowi Jó-efow? 
Csyrkowi.

Wiceprezes Rartv Ministrów 
ĘgSj Mieczysław Jagielski przyjął 

ministra finansów CSRS 
Leopolda Lera. który nriebvwa w 
Polsce 
finansów 
udział 
Obecny 
CSRS w’ 
rzek.

W rozmowie 
myślny rozwój _ . _
podarczej obu krajów oraz korzy, 
ści

na zanroszenie ministr- 
PRL. W sootka”lu wrrtą) 
minister Henryk Kisić), 
był także 
Polsce

ambasador
Jindrrich Rzeko-

podkreślono po- 
współpracy gos-

wynikające z wymiany do-

PAP DONOSI

. i
obiektami jednostki 
-—j _j wybitny

• Kadrę i żołnierzy pododdzia­
łów Śląskiego Okręgu Wojskowe­
go uczestniczących w ćwiczeniach 
odwiedził zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
Jerzy Łukaszewicz, któremu to­
warzyszyli przedstawiciele prasy 
radia i telewizji. Pododdziały, rea­
lizując niektóre elementy dzia­
łań bojowych na współczesnym 
polu walki, wykazały się wysokim 
mistrzostwem bojowym i sprawno­
ścią. Zademonstrowały również 
wiele różnorodnych form działań 
wykonywanych wspólnie z różny­
mi rodzajami wojsk, w tym m. in. 
artylerią 1 lotnictwem.

Goście zapoznali się także 
niektórymi 1
SOW, odznaczonej za  ,
wkład w walkach o wyzwolenie 
Polski j pokojowy trud dla regio­
nu, Orderem Sztandaru Pracy 1 
Krzyżem Grunwaldu.

Wystawa sprzętu bojowego po­
zwoliła gościom zorientować się 
w przeobrażeniach jakim uległy 
— dzięki trbsce partii 1 państwa 
w minionych 35 latach — nasze 
siły zbrojne.

W spotkaniu udział wzięli: kie­
rownik Wydziału Prasy. Radia i 
Telewizji KC PZPR Kazimierz 
Rokoszewski j wiceminister obro­
ny narodowej, szef GZP WP gen. 
broni Włodzimierz Sawczuk.
• Omówieniu realizacji tegoro­

cznych zadań w zakresie budow­
nictwa, przede wszystkim miesz­
kaniowego oraz ustaleniu naj­
ważniejszych przedsięwzięć, któ­
re zapewnią pełne wykonanie 
tegorocznych planów, poświęco­
ne było 22 bm. spotkanie akty­
wu partyjno-gospodarczego zjed­
noczeń i przedsiębiorstw budo­
wlanych woj. katowickiego.

Z okazji „Dnia Budowlanych” 
członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW PZPR w Kato­
wicach — Zdzisław Grudzień ■ zło­
żył wielotysięcznej rzeszy budo­
wlanych podziękowanie i gratu­
lacje za dotychczasowe wyniki 
pracy i wskazał na niezmiernie 
ważne znaczenie pełnego wyko­
nania zwiększonego programu 
budownictwa mieszkaniowego, za­
równo w tym roku jak 1 w la­
tach następnych, zwłaszcza zaś 
dla załóg górniczych.

W toku spotkania złożono mel­
dunki o realizacji zobowiązań na 
rzecz budownictwa mieszkanio­
wego.

Tego dnia, x udziałem Z. Grud­
nia, odbyła się w Katowicach 
uroczystość dekoracji odznacze­
niami państwowymi, przyznanymi 
przez Radę Państwa, na wniosek 
egzekutywy KW PZPR ponad 
500-osobowej grupy przodujących 
pracowników śląskiej „mieszka- 
niówki” i „orzemysłówki”.
• W związku z 50-leciem Pol­

skich Zakładów Lotniczych czyn­
na jest w Warszawie wystawa o- 
brazująca dorobek polskiego prze­
mysłu lotniczego w okresie pół­
wiecza.

23 bm. wystawę zwiedził członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC

świadczeń w dziedzinie zarządza­
nia i finansów.

• Na zaproszenie Ligi Obrony 
Kraju przebywała w Polsce 
delegacja Centralnego Za­

rządu Sportu i Techniki (GST) 
NRD z przewodniczącym gen. 
lejtn. Guenterem Tellerem.

Podczas rozmów w ZG LOK, 
prezes ZG gen. dyw. Wacław Ja- 
gas poinformował gości o głów­
nych kierunkach bieżącej działal­
ności LOK oraz przedsięwzięciach, 
realizowanych w roku 35-lecia 
Ludowego WP. Goście z NRD za­
znajomili się także z działalnością 
terenowych ogniw ligi,

Gen. G. Tellera przyjął wice­
minister ON, główny inspektor o- 
brony terytorialnej ;
Tadeusz Tuczapski. 
• W dniu 22 bm.

Rady Ministrów 
Jagielski przyjął

gen. broni

wiceprezes 
Mieczysław 
przebywa­

jącego w naszym kraju podsekre­
tarza stanu w departamencie han­
dlu USA Kemptona B. Jenkinsa. 
W trakcie rozmowy dokonano 
przeglądu aktualnego stanu pol­
sko-amerykańskich stosunków go­
spodarczych i handlowych, a tak- 
że wskazano na kierunki ich roz­
woju w najbliższych latach.

W rozmowie uczestniczył I za­
stępca ministra handlu zagra­
nicznego i gospodarki morskiej 
Ryszard Karski. Obecny był am­
basador Stanów Zjednoczonych 
Ameryki w Polsce William E. 
Schaufele.

• Na zaproszenie OK FJN 
przebywała z wizytą w Pol­
sce delegacja Fiontu Jedno­

ści Socjalistycznej z Rumunii z 
szefem wydziału organizacyjnego 
Narodowej Rady Frontu Dumitru 
Costea. Delegacja przeprowadziła 
rozmowy w sekretariacie OK FJN. 
zwiedziła Warszawę, woj. tarno­
brzeskie oraz Pruszków.

22 bm. wiceprezes Rady 
Ministrów, pr_ewodnic~ący 
Komisji Pla-owania ”rzy 

Radzie Ministrów Tadeus- Wrza- 
śzczyk nrzyjał przedstawicieli Eu­
ropejskiej Komisli Gesnodarc-ej 
Organizacji Narodów '“jednoczo­
nych uczęstnicrąc- rb w rotgnH- 
rowanym prze' Pdrzkę semina­
rium ..Ae-ó-\gro 78”.

W czasie snotkznia omówiono 
nr-eb'ea obrad ore.r w"ior' w 
dzied'infe zasto-o-.vanic lat-lr/wa 
d’a celów gospodarczych, w tym 
dla rolnictwa, ja’.: również ’-’e- 
runki i formv rozszerzeń'a wśnó’- 
pracy między Europejską Komisją 
Gosnortarczą ONZ a polskim 
przemysłem maszynowym.

W spotkaniu uczestniczył mini­
ster przemysłu maszynowego A- 
leksander Kopeć. (PAP) 

W SKRÓCIE
PZPR Stefan Olszowski wraz z 
I zastępcą kierownika Wydzi.-.’u 
Przemysłu Ciężkiego. Tr
i Budownictwa KC PZPR — Ka­
zimierzem Łukaszewskim.

© W warszawskim Pałacu 
Staszica rozpoczęła się 2-dniowa 
międzynarodowa konferencja na­
ukowa, pośw‘ęcona aktualnym 
problemom badań polarnych. W 
snotkaniu. zorganizowanym przez 
Komitet Badań Polarnych Pol­
skiej Akademii Nauk. biorą 
’’dział wybitni. uc-eni — polarni­
cy z AustraJU, Belgii, Japonii, 
Norwegii, USA. ZSRR i Polski.

© Zakończyło sie w Szczecinie 
dwudniowe spotkańtte dyskusyjne 
dziennikarzy 'yftafy. radia 1 tele­
wizji oraz naukowców i działa­
czy gospodarczych, poświęcone 
stosunkom polsko-skandynaw- 
skim.

W toku spotkania podkreślano, 
że ogólna wartość wymiany to­
warowej między Polską a kraja­
mi nordyckimi przekracza już 
rocznie 4 mid zł dew., co stano­
wi 12 proc, wartości obrotów do­
konywanych przez polski handeJ 
zagraniczny z państwami kapita­
listycznymi. Polska należy zatem 
do ważnych i liczących się part­
nerów gospodarczych na rynku 
skand y na wsk im.

© 22 bm. zakończyły się w
Warszawie 5-dniowe obrady mię­
dzynarodowego seminarium' Euro­
pejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ „Aero-Agro-78” Doświęco- 
nego zastosowaniu sprzętu lotni- 
czego w rolnictwie i innych dzie­
dzinach gospodarki. W semina­
rium uczestniczyło 157 delegatów 
1 140 obserwatorów z 24 krajów 
— członków Europejskiej Komi­
sji Gospodarczej ONZ i kilku 
krajów zamorskich w tym Bra­
zylii, Egiptu, Nigerii 1 Tanzanii.

© Zakończył sie trwający dwa 
tygodnie V międzynarodowy fe­
stiwal muzyki dawnej krajów 
Europy środkowe! i wschodniej.

Program 30 festiwalowych kon­
certów. których wykonawcami 
były m.in. wybitne zesnoły z A- 
ten. Bratysławy, Bukaresztu, 
Innsbrucku. Llzbonv. Moskwy. 
Pragi. Sofii — obejmow-ł arcy­
dzieła dawnej muzyki wielu na­
rodów; po raz pierwszy zaprezen­
towano spuściznę muzyczną Bi­
zancjum i Półwyspu Iberyjskie­
go

O W miejscowości Rynia pod 
Warszawą zakończyła się IV 
polsko-czechosłowacka konferen­
cja optyczna W czasie 4-dn.to- 
wych obrad uczestnicy konferen­
cji, wśród których byli również 
zaproszeni goście m.in. z Fran­
cji. RFN i Wielkiej Brytanii, do­
konali przeglądu najnowszych o- 
siągnięć w dziedzinie konstrukcji 
i technologii optycznej na tle 
dokonującego się postępu w świę­
cie w tej gałęzi nauki. Dokonano 
również wymiany doświadczeń z 
prac teoretycznych i praktycz­
nych, gdyż dążeniem organizato­
rów jest coraz silniejsze wiąza­
nie teoretycznych osiągnięć i 
pracami praktycznymi. (PAP)



KR 226, 23—24 WRZEŚNIA 1978 R. JSCIE

Fabryki kwasu siarkowego w ZSRR • Wapiennik na Węgrzech 
• Zakład drzewny w Nigerii • Fermy dla Iraku

Obiekty „Polimex-Cekop" w 60 krajach
Informacja własna

(P) 550 fabryk bądź całych ciągów technologicznych sprzeda­
nych do 60 krajów przez „Poiimex-Cekop” są dobrą wizy- 

. tówką polskiej myśli technicznej w 60 krajach różnych kon­
tynentów. Są to głównie fabryki kwasu siarkowego, cukrow­
nie, wytwórnie płyt wiórowych i pilśniowych, różne obiekty 
przemysłu chemicznego, huty szkła, linie papiernicze, młyny 
zbożowe. Wachlarz ich jest coraz szerszy dzięki czemu polska 
oferta staje się lepiej dostosowana do potrzeb naszych kontra­
hentów.Największym odbiorcą w tej dziedzinie jest przemysł Związku Radzieckiego. W ub. roku sprzedano np. do ZSRR trzy kolejne fabryki kwasu siarkowego a po ich zbudo­waniu pracować będzie tam 45 tego typu dostarczonych przez Polskę obiektów.

O skali tych dostaw świadczy 
fakt, że wytwarzają one łącznie 
połowę kwasu siarkowego pro­
dukowanego w ZSRR, co sta­
nowi ok. 10 proc, produkcji 
światowej. Ważne, że coraz czę­
ściej sprzedaje się obiekty wy-

Nowoczesna Armenia
Sympozjum naukowe 
w Warszawie

(P) W Muzeum Techniki w 
Warszawie trwa wystawa pre­
zentująca naukowy, techniczny 
i kulturalny dorobek radziec­
kiej Armenii, kraju znanego ze 
swego dorobku materialnego i 
duchowego już w głębokiej sta­
rożytności.

Jedną z towarzyszących wys­
tawie imprez było sympozjum 
naukowe, które odbyło się.22 
bm. w Warszawie. Zaprezento­
wano na nim postęp naukowo- 
techniczny w Armeńskiej SRR 
oraz problemy związane z in­
formacją naukowo-techniczną.

Omawiając rozwój nauki i 
techniki w radzieckiej Armenii 
— zastępca Komisji Planowa­
nia Armenii — Jurij Chodża- 
mirian podkreślił wysoki po­
ziom takich nauk, jak matema­
tyka i astronomia, optofizyka i 
fizyka cząstek elementarnych, 
które śmiało nazwać można 
naukowymi „specjalizacjami” 
Armenii.

W kraju tym — liczącym nie­
spełna 3 min mieszkańców — 
istnieje 13 wyższych uczelni, po­
nad 60 szkół średnich, bogata 
sieć instytutów naukowych i 
bibliotek. Wielkim uznaniem 
cieszy się również działalność 
Armeńskiej Akademii Nauk.

(PAP)

w

Międzynarodowy 
kongres akustyków 
zakończył obrady

(P) 22 bm. zakończył się
Warszawie II Kongres Federacji 
Europejskich Towarzystw Akus­
tycznych — Fase-78. Wzięło w 
nim udział ok. 380 uczonych i 
inżynierów — akustyków z 22 
krajów.

Trzydniowe obrady kongresu 
koncentrowały się wokół trzech 
głównych zagadnień: wykorzys­
tania metod ultradźwiękowych 
do badania budowy materii w 
postaci ciał stałych i ciekłych, 
zastosowania ultradźwięków w 
diagnostyce medycznej oraz pro­
blemów akustyki wnętrz, zwła­
szcza hal przemysłowych i aku­
styki obszarów urbanistycz­
nych. (PAP)

Do 31 grudnia trwa 
wymiana starych 
banknotów 
50 i 1000 zlotowych

(P) Narodowy Bank Polski 
przypomina, że stosownie do 
zarządzenia ministra finansów 
z dnia 11 listopada 1977 r. (Mo­
nitor Polski nr 30, poz. 148) 
kasy oddziałów NBP i PKO 
dokonują do 31 grudnia 1978 
r. wymiany banknotów 50-zlo­
towych (z datą emisji 1 lipca 
1948 r.) i banknotów 1000-zło- 
towych (z datą emisji 29 paź­
dziernika 1965 r.).

Wymienione banknoty prze­
stały być prawnym środkiem 
płatniczym z dniem 30 czer­
wca 1978 r. Narodowy Bank 
Polski prosi o przestrzeganie 
terminu wymiany wycofanych 
z obiegu banknotów. (PAP)

r.

S. f P.

ANDRZEJ FREDRO-BON1ECKI
inżynier, rolnik, żołnierz AK

ur. 25.IX.1907 roku w Kuźmińcacb 
zmarł 21.IX.1978 roku.

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona M września br. 
o godz. 10 w kościele św. Krzyża w Warszawie.

Pogrzeb po Mszy św. w grobowcu rodzinnym w Michałowi- 
cach’ rodzin*
A-724626-1

JL'XLJUUBMam 
Dnia 19 września 1978 r. zmarł nagle

» ppłk rea.

MBKM KONDRATOWICZ
b żołnierz I Armii Wojska Polskiego 

Nieodżałowany Kolega, Człowiek prawego charakteru.
Serdeczne wyrazy współczucia Zonie Barbarze oraz 3jnotn 

Zdzisławowi i Januszowi składają przyjaciele

korzystające naszą myśl techni­
czną. Tak np. do Czechosłowa­
cji sprzedano instalację cyklo- 
heksanonu produkowanego we­
dług oryginalnej polskiej meto­
dy opracowanej przez chemi­
ków z Tarnowa.

Z ciekawszych transakcji te­
gorocznych wymienić warto 
kontrakt na dostawę maszyn i 
urządzeń oraz technologii dla 
zakładu drzewnego w Nigerii. 
Zawarto również kontrakt na 
budowę wspólnie z zachodnio­
niemiecką firmą Lohmann Ap- 
paratebau Cuxhaven całej serii 
ferm drobiu w Iraku. Tak 
więc wykorzystuje się różnorod­
ne możliwości działania na ryn­
kach. Centrala wchodzi zresztą 
w różnorodne powiązania z po­
ważnymi międzynarodowymi 
firmami dzięki czemu rozwinę­
ły się dostawy do Maroka, In­
dii, do Konga, Libii czy Ka­
merunu. Współdziała się też ze 
znanymi firmami europejskimi 
przy dostawach indywidualnych 
urządzeń i aparatury na rynki 
innych krajów.

Działalności handlowej na 
rynkach zagranicznych sprzyja 
także powoływanie spółek o 
kapitale mieszanym działają­
cych w różnych krajach. W 
ślad za „Depolmą” w Duessel- 
dorfie spółką „Technipex” w 
Paryżu, „Bepolmą” w Brukseli, 
„Polibur” w Manchesterze po­
wołano w tym roku spółkę 
produkcyjno-usługową w Ku­
wejcie oraz produkcyjno-hand­
lową w Nigerii. Dzięki działal­
ności tych przedsiębiorstw mo­
żna nie tylko lepiej sprzeda­
wać, ale również taniej kupo­
wać.

Zaopatrzenie w odzież ochronną 
OMazeA zaAM czy pracownika?

Informacja własna
(P) Jeden z Czytelników za­sygnalizował nam trudności związane z zakupem odzieży ochronnej na nadchodzący o- kres jesiennych i zimowych chłodów. „Odzież tę należy zakupić w sklepach uspołecz­nionych na rachunek przed­siębiorstwa — pisze nasz Czy­telnik — i tu zaczyna się ge­henna.
Każda osoba zainteresowana 

zobowiązana jest zakupić odzież 
osobiście z uwagi na rozmiar, 
kolor itp. Do wydawania ra­
chunków dla instytucji upoważ­
nione są nieliczne sklepy bran­
żowe. w których z reguły nie 
ma potrzebnego asortymentu, tj. 
rozmiaru lub rodzaju odzieży. 
Odzież taką można zakupić w 
sklepach uspołecznianych na ra­
chunek imienny, który nie jest 
honorowany przez przedsiębior­
stwo, a więc kółko się zamknę­
ło i co z tym fantem począć?... 
Może Redakcja wpłynie na Mi­
nisterstwo Finansów w celu 
uregulowania tego problemu?”

Otóż nie ma potrzeby wpły­
wania na Ministerstwo Finan­
sów. ponieważ problem ten od 
dawna jest uregulowany. Zao­
patrzenie pracowników w przy­
sługującą im odzież ochronna 
i roboczą należy do podstawor 
wych obowiązków zakładów 
pracy, żaden pracownik nie 
musi osobiście dokonywać za­
kupów. Praktyki takie są zwy­
kłym wygodnictwem ze strony 
zakładów pracy. Co więcej, są 
one całkowicie sprzeczne z obo­
wiązującymi w tej sprawie 
przepisami.

Jak wyjaśniono nam w De­
partamencie Warunków Pracy 
Ministerstwa Pracy. Plac i 
Spraw Socjalnych — problem 
ten jasno regulują: uchwala Ra­
dy Ministrów nr 9 z 7 stycz­
nia 1972 r. w sprawie produkcji, 
poprawy jakości i gospodarki 
odzieżą roboczą oraz zarządze­
nie przew. Komitetu Pracy i 
Plac z 21 lutego 1972 r. w spra­
wie ramowych zasad gospoda­
rowania odzieżą ochronną (o- 
publikowane w Monitorze Pol­
skim nr 15 z 1972 r.).

W tym noku ukazało sie do­
datkowo wyjaśnienie interpre­
tacyjne resortu, któremu pod-

W tym roku „Polimex-Ce- 
kop zawarł z radziecką cent­
ralą Technopromimport kolejny 
kontrakt, zgodnie z którym 
polski generalny dostawca 
„Chemadex” dostarczy partne­
rowi radzieckiemu trzy cukro­
wnie każda o przerobie 6 tys. 
ton buraków na dobę. Polskie o- 
biekty cukrownicze będą budo­
wane w republikach rosyjskiej, 
ukraińskiej i mołdawskiej. Po 
zrealizowaniu tego kontraktu w 
ZSRR pracować będą 22 polskie 
cukrownie. Innym poważnym 
kontraktem tegorocznym jest 
transakcja zawarta w Buda­
peszcie z centralą handlu za­
granicznego „Nikex”. Zgodnie z 
warunkami tego kontraktu przy 
pomocy polskich dostaw zbudo­
wana będzie na Węgrzech „pod 
klucz” kompletna wytwórnia 
wapna palonego i hydratyzo­
wanego. Kontrakt obejmuje 
projekt technologiczno-budow- 
lany, dostawę maszyn i urzą­
dzeń oraz prace montażowo-bu- 
dowlane. Generalnym dostawcą 
jest Zremb-Makrum z Bydgo­
szczy. Po Kubie, gdzie buduje 
się polską cukrownię, jest to 
drugi wielki obiekt budowany 
aktualnie przez nasze ekipy 
„pod klucz”.

Natomiast przykładem współ­
pracy międzynarodowej jest 
kontrakt, zgodnie z którym pol­
scy specjaliści w kooperacji z 
firmą zachodnioniemiecką ZIM­
MER AG z Frankfurtu n/Me- 
nem zbudują fabrykę przędzy 
nylonowej w Iranie. General­
nym wykonawcą robót ze stro­
ny polskiej przy tym zakładzie 
o wydajności 46 ton przędzy na 
dobę jest „Instalexport”.

Różnego rodzaju są działania 
zmierzające do pobudzenia dzia­
łalności eksportowej. Jedną z 
nich jest rozpisany konkurs 
„Szukamy nowych technologii 
na eksport”. Nagrody konkurso­
we stały się impulsem dla za­
interesowania środowiska tech­
nicznego eksportem myśli tech­
nicznej i już, jak stwierdzają 
organizatorzy, napłynęło wiele 
interesujących propozycji do 
tworzonego „Banku Informa­
cji”. (Ch) 

lega przedsiębiorstwo naszego 
Czytelnika, zabraniające wprost 
dokonywania zakupów odzieży 
ochronnej przez samych pra­
cowników. Przyczyną tego był 
m.in. fakt, że niektórym pra­
cownikom zaliczki na zakup tej 
odzieży służyły jako rodzaj wy­
godnych pożyczek. Zarządzenie 
to obowiązuje od stycznia br., 
dotarło jednak do przedsię­
biorstw dopiero w kwietniu; jak 
widać do tej pory nie poinfor­
mowano o nim wszystkich za­
interesowanych. Przyczyną nie­
porozumienia. o którym pisze 
nasz Czytelnik, jest więc nie­
właściwy obieg informacji.

Racjonalna gospodarka odzie­
żą ochronną i roboczą, to w 
skali kraju bardzo poważny pro­
blem, przeznacza się na tę o* 
dzież (wraz ze sprzętem och­
rony osobistej) ponad 16 mi­
liardów złotych rocznie. Mimo 
stałego wzrostu produkcji w tej 
dziedzinie, istnieją rzeczywiście 
trudności z nabyciem niektó­
rych rodzajów tej odzieży, 
zwłaszcza ocieplanej, której 
produkcja zaspokaja zaledwie 
50 proc, potrzeb. Tym bardziej 
musi obowiązywać w tej dzie­
dzinie racjonalna gospodarka i 
oszczędność. H. Leś.

Kolejne dary
dla Centrum Zdrowia Dziecka

(P) Przedstawiciele angielskiej 
firmy „Black and Decker” — 
H. C. Schgoer oraz D. P. J. E- 
ven* złożyli na ręce przewodni­
czącego Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka min. J. 
Wieczorka deklarację wyposa­
żenia CZD w produkowany 
przez siebie sprzęt techniczny 
i ogrodniczy oraz specjalne sto­
ły montażowe dla majsterkowi­
czów (o wartości 10 tys. dola­
rów). które będą wykorzystane 
dla celów rehabilitacyjnych 
młodych pacjentów.

Składając tę deklaracje dy­
rektor naczelny firmy na kra­
je Europy wschodniej H. C, 
Schgoer powiedział: Wasza ini­
cjatywa podjęcia tak wspania­
łego zadania, jakim jest wznie­
sienie Centrum Zdrowia Dzie­
cka. została przyjęta przez nas 
z wielkim uznaniem. Pragniemy 
zapewnić że nasza firma. jej 
wyroby i personel sa zawsze do 
dyspozycji CZD.

Tego dnia przedstawiciele Fa­
bryki Wózków Dziecięcych „E- 
lektromet” w Poraju k. Często­
chowy przekazali w imieniu- 
całej załogi 20 wózków dziecię­
cych dla CZD. (PAP)

Plener
plastyków amatorów

(P) W Kamieniu Pomorskim 
zakończył się plener plastyków 
amatorów. Uczestniczyło w nim 
35 twórców z różnych regionów 
kraju. W kamieńskim muzeum 
regionalnym zorganizowano wy­
stawę, na której zaprezentowa­
no Kilkadziesiąt prac malarskich 
i rzeźbiarskich oraz rękodzieła 
artystycznego, wykonanych w 
czasie pleneru. (PAP)

dookoła Ameryki Południowej
(P) Organizatorzy samochodo­

wego rajdu dookoła Ameryki 
Płd. ogłosili w miejscowości Rio 
Grande (Ziemia Ognista) ofi­
cjalną klasyfikację po przeje­
chaniu przez kierowców 25.100 
km. Brytyjczycy Cowan i Mal­
kin nadal prowadzą, mając 29:49 
min. przewagi nad polską za­
łogą Zasada — Zembrzuski. Na­
si rajdowcy wyprzedzają o 5 
minut i 2 sekundy parę Fowkes 
— Kaiser (W. Bryt. — RFN).

Oto czołowa szóstka:
1. Cowan-Malkon (W. Bryt.) 

„Mercedes 450 SLC” — 16;50:40 
godz.

2. Zasada-Zembrzuski (Polska) 
„Mercedes 450 SLC” — 17;20:09

3. Fowkes-Kaiser (W. Bryt.-
RFN) „Mercedes ““
17:25:11

4. Maekinen-Todt (Finl.-Fran- 
cja) „Mercedes 450 SLC” — 
18:06:39

5. Kleint-Klapproth (RFN) 
„Mercedes 280 E” — 21;52:25

6. Recalde-Baruscotti (Argen­
tyna) „Renault 12 TS” — 
23;41:22

280 E”

Niespodzianki w Drzonkowie(P) Pod znakiem niespo­dzianek przebiegają między­narodowe mistrzostwa Polski w pięcioboju nowoczesnym, odbywające się w deszczowej aurze na obiektach Drzonko- wa k/Zielonej Góry. Fawory ci zajmują, jak na razie, od­ległe lokaty.
Zwycięstwem reprezentanta 

Polski II, Krzysztofa Trybusie- 
wicza, zakończyła się trzecia 
konkurencja — strzelanie. We­
teran polskiego pięcioboju, któ­
ry kończy w tym roku karie­
rę sportową, uzyskał na strzel­
nicy w Drzonkowie 199 pkt. na 
200 możliwych, co w przelicze­
niu Dieciobojowym wyniosło 
1110 pkt. Węgier Arpad Deri o- 
siągnął 198 pkt. (1088 pkt.) i za­
jął drugie miejsce. Na trzecim 
UDlasował sie reprezentant RFN 
Martin Delker — 196 pkt. (1044 
pkt.).

Roman Szczur
W

(P) Po siedmiu etapach ko­
larskiego wyścigu dookoła Buł­
garii ^prowadzi reprezentant go­
spodarzy Nenczo Stajkow — 
24;43:09 godz. Wyprzedza on Ju­
rija Barinowa (ZSRR) o 1:48 
min. oraz Bernda Drogana 
(NRD) o 2:32 min. W czołowej 
dziesiątce nie ma Polaków.

Największym dotychczasowym 
sukcesem naszych kolarzy jest 
zwycięstwo Romana Szczura na 
szóstym etanie (131 km z Szu- 
men do Burgas). Polak wyprze­
dził na finiszu Petera Kocha 
(NRD).

W klasyfikacji drużynowej 
polski zespół zajmuje siódme 
miejsce, majac ponad półgodzin­
ne opóźnienie 
Bułgarów.

do prowadzących
★
(24.IX.) odbędzie 
Stadionu X-lecia 
kolarski wyścig

W niedziele 
sie w pobliżu 
w Warszawie ______
o puchar dyrektora PLL „Lot”. 
W imprezie wezmą m. in. udział 
łódzcy kolarze z Mieczysławem 
Nowickim. Tadeuszem Zawada 
i Andrzejem Dróżka oraz legio­
niści z Czesławem Langiem na 
czele. Początek wyścigu senio­
rów o godz. 16 (juniorzy wy­
startują o godz. 14). * i

(P) nego a na , ______się będą żeglarze lodowi, choć na odpowiednie warunki tre­ningowe, tj. na zamarznięcie pierwszych akwenów, trzeba jeszcze poczekać.
Przygotowania do _____ ___

jerowego są jednak w pełnym 
toku. Ustalono już reprezenta­
cję Polski, która weźmie u- 
dział w następnych bojerowych 
mistrzostwach świata. Impreza 
odbędzie się na jeziorze Saint 
Clair w stanie Michigan (USA) 
w dniach 3—11 lutego 1979 r. 
W reprezentacji Polski wystą­
pią: aktualny mistrz świata — 
Bogdan Kramer. Piotr Bur- 
czyński (kierownik ekipy). Sta­
nisław Macur oraz dwukrot­
ny wicemistrz świata — Zbi­
gniew Stanisławski.

Przy ustalaniu reprezentacji 
Polski wzięto pod uwagę tego­
roczne wyniki w imprezach 
krajowych i zagranicznych. W 
czteroosobowej reprezentacji je­
dynie Stanisław Macur nie zdo­
bywaj w przeszłości medali na 
mistrzostwach świata i Euro­
py. ale jego Dostawa w ostat­
nich latach rokuje duże nadzie­
lę na przyszłość.

Przez ostatnie trzy lata nasi 
żeglarze lodowi odnosili wiele 
sukcesów na arenie międzyna­
rodowej. Tytuły mistrzów świa­
ta zdobyli Romuald Knasiecki
i Bogdan Kramer. Zbigniew 
Stanisławski był dwukrotnie 
wicemistrzem świata, a Piotr 
Burczyński wywalczył w ub.r. 
tytuł mistrza Europy. W tym 
roku Bogdan Kramer oprócz 
srebrnego medalu na mistrzo­
stwach Europy wywalczył jesz­
cze tytuł międzynarodowego mi­
strza Austrii.

Polska flotylla bojerowa na­
leży do największych w świe­
cie. Mamy szerokie zaplecze 
zawodników będących w sta­
nie nawiązać równorzędną wal­
kę z czołówką światowego że­
glarstwa lodowego. Rokrocznie 
rozgrywane są u nas mistrzo­
stwa kraju w kategorii mło­
dzików i juniorów oraz — co 
jest ewenementem w skali 
światowej — bojerowe mistrzo­
stwa kobiet.

Przed sezonem 
bojerowym Sezon żeglarstwa wod- zbliża się ku końcowi, pierwszy plan wysuwać

sezonu bo-

(P) W Reykjaviku odbył się 17 kongres Międzynarodowej 
Federacji Piłki Ręcznej — (IHF). Polskę reprezentowali: czło­
nek komisji trenersko-metodycznej IHF, Tadeusz Breguła 
oraz członek zarządu ZPRP, Janusz Czerwińsku

i wiążących

Mówi Tadeusz Breguła: „Kongres miał charakter wy­bitnie roboczy. Obradowano w 3 zespołach: do spraw organi­zacyjnych, regulaminów i spraw sędziowskich oraz pro­pagandy i rozwoju piłki rę­cznej na świecie. Ogólnie mo­żna powiedzieć, że nastąpił dalszy postęp w organizacji i formach pracy IHF, zapadło kilka ważnych decyzji.
Ustalono, że 

świata juniorek i 
bywać się będą co 2 lata. Prze­
głosowano, że najbliższe roze­
grane zostaną już w 1979 r., a 
nie jak poprzednio planowano 
— w 1981 r. Gospodarzami ofi­
cjalnych I MS juniorek będą 
Jugoslowian’e, a Szwedzi, do 
spółki z Duńczykami, zorgani-

mistrzostwa 
juntorów od-

mistrzowie świata.

Janusz Peciak, który w Joen- 
koeping właśnie w strzelaniu 
stracił szanse na zloty medal, 
spisał się znacznie lepiej niż w 
Szwecji i -wystrzelał 193 pkt. 
(978 pkt.). Słabiej wypadli dwaj 
pozostali
Zbigniew Pacelt zdołał uzyska'4 
zaledwie 912 nkt, a Sławomir 
Rotkiewicz miał jeden z naj­
słabszych rezultatów — 868 pkt.

W piątek odbyła sie ponadto 
trzecia — ostatnia seria jazdy 
konnej, w której wystartowało 
18 zawodników. Bardzo dobrze 
przejechał parcours Krzysztof 
Trybusiewicz, nie popełniając 
żadnego błędu. Miał najlepszy 
czas przejazdu i został niespo­
dziewanie zwycięzcą także tej 
konkurencji. Świetna postawa 
na strzelnicy i w jeździe konnej 
dała w efekcie Trybusiewiczowi 
drugie miejsce w klasyfikacji 
do trzech konkurencjach — 
3021 pkt. Liderem jest Węgier 
Deri — 3030 pkt.. który stał się 
teraz głównym kandydatem do 
tytułu międzynarodowego mis­
trza Polski.

Trzecie miejsce zajmuje Cze- 
choslowak Jan Jindra — 2955 
pkt. W pierwszej dziesiątce 
znajduje sie jeszcze dwóch Po­
laków. Bogdan Bartczak zajmu­
je 8 miejsce — 2897 pkt., a Ma­
rek Bajan 10 — 2842 pkt.

Zbigniew Pacelt zamyka pier­
wszą dwudziestkę — 2722 pkt. 
Janusz Peciak plasuje sie na 23 
miejscu — 2662 pkt., a Sławo­
mir Rotkiewicz ze skromnym 
dorobkiem — 1966 pkt. — zaj­
muje iedną z ostatnich lokat.

Drużynowo prowadzi Polska 
II (Trybusiewicz. Bartczak. Ba­
jan) — 8760 
mi — 8686 
SRR — 8612

W sobotę 
cja — pływanie.

pkt. przd Węgra- 
pkt. i Łotewską 

pkt.
czwarta konkuren-

Kadra piłkarzy Szwajcarii
(P) Następnym rywalem pol­

skich piłkarzy w mistrzostwach 
Europy będzie reprezentacja 
Szwajcarii. Bardzo starannie 
przygotowują się oni do elimi­
nacji mistrzostw kontynentu. 
Przed meczem z Polską (15 li­
stopada) drużyna Szwajcarii 
rozegra spotkanie eliminacyjne 
z Holandią (11 października).

Trener reprezentacji Szwajca­
rii, Roger Vonlanthen zebrał na 
krótkie zgrupowanie kandyda­
tów na mecze eliminacyjne mi­
strzostw Europy. W kadrze zna­
leźli się: bramkarze — Erich 
Burgener (Lausanne), Karl En­
gel (Servette); obrońcy — Lucio 
Bizzini (Servette), Jakob Brech- 
buehl (Young Boys), Pierre-Al­
bert Chapuisat, Pius Fischbach 
(obaj FC Zurich), Francis Mon­
tandon (Grasshoppers), Serge 
Trinchero (Servette) i Roger 
Wehrli (Grasshoppers); rozgry­
wający i napastnicy — Umberto 
Barberis (Servette), Rene Botte- 
ron (FC Zarich), Ruedi Elsener 
(Eintracht Frankfurt), Christian 
Gross (Xamax), Heinz Hermann 
(Grasshoppers), Andre Mayer, 
Raimondo Ponętę (obaj Grass­
hoppers), Marc Schnyder (Ser­
vette), Claudio Sulser (Grasshop­
pers) i Thomas Zwahlen (Young 
Boys). Debiutantem w kadrze 
jest skrzydłowy Young Boys 
Berno — Thomas Zwahlen.

Z różnych dziedzin

3. Angel Abascal
■ 70 pkt. 4. James

*. . . 5.
76,6 pkt. 6.

• W angielskiej miejscowości
Hayling Island zakończyły sie 
żeglarskie mistrzostwa świata w 
klasie „Latający Holender”. 
Podwójny sukces odnieśli że­
glarze RFN. Mistrzami świata 
zostali bracia Albert i Rudolf 
Batzillowie — 60 pkt., wyprze­
dzając braci Joerga i Eckharda 
Dieschów — 64 pkt. Dalsze miej­
sca zajęli: 
(Hiszpania) 
Kidd (Kanada) — 70,7 pkt. 
Augie Diaz (USA) „1...
Erik Vollbreght (Holandia) — 
78 pkt.
• Podczas odbywających sie 

w Piotrkowie Trybunalskim sa­
molotowych rajdowo-nawigacvj- 
nych mistrzostw Polski juniorów 
rozegrano czwartą konkurencję. 
Wygrała ją załoga Aeroklubu 
Gdańskiego — Tomasz Smolski 
i Grzegorz Fabiniak — 881 pkt. 
przed Leszkiem Matuszkiem i 
Krzysztofem Bryzgalskim (Ae­
roklub (Bielsko-bialski) — 845 
pkt. oraz Andrzejem Szymań­
skim i Wiktorem Szandarow- 
skim (Aeroklub Gdański) — 
842 pkt.

Po 4 konkurencjach nadal na 
prowadzeniu utrzymuje sie za­
łoga Aeroklubu Bielsko-bialsk’e- 
go — 3091,4 pkt. przed Andrze­
jem Szymańskim i Wiktorem 
Szandarowskim — 2855 pkt. oraz

zują I MS juniorów. W obu 
przypadkach — wyjątkowo — 
będą to mistrzostwa otwarte 
dla wszystkich krajów członko­
wskich IHF. Kolejne tego typu 
imprezy odbędą się w 1S81 r. 
w Kanadzie (juniorki) i w Por­
tugalii (juniorzy), jeśli kraje te 
zakwalifikują się w sportowej 
rywalizacji (system kwalifika­
cji jest opracowywany).

Mistrzostwa świata seniorów 
grupy „C” w 1980 r. zorgani­
zują Wyspy Owcze, a X MS 
(grupa „A”) w 1982 r. odbędą 
się w RFN. Nie ma na razie 
oficjalnego kandydata na go­
spodarza MS — 82 kobiet. Praw- 

Węgry. 
odbędą 

podczas 
oraz w

dopodobnie będą to 
Kolejne kongresy IHF 
się: 15—17 lipca 1980 r. 
olimpiady w Moskwie 
1982 r. w Anglii.

W sprawach regulaminowych 
terminów i systemu rozgrywek 
najważniejsze decyzje dotyczą 
mistrzostw świata. Wprowadzo­
no stałe terminy dla wszystkich 
szczebli tych imprez, z toleran­
cją 1 miesiąca. I tak MS męż­
czyzn rozpoczynać się będą za­
wsze: w grupie „A” między 15 
lutego a 15 marca, w grupie 
,,B” w tym samym czasie na­
stępnego roku, a w grupie „C” 
impreza musi być zakończona 
minimum 2 tygodnie przedtem. 
Kobiety rozgrywąć będą MS w 
grupie „A” zawsze między 15 
listopada a 15 grudnia, a w 
grupie „B” w tym samym ter­
minie rok wcześniej. Juniorzy 
walczyć będą o mistrzostwo 
świata zawsze w pierwszej po­
łowie grudnia a juniorki w 
drugiej połowie października.

W MS mężczyzn zmieniono 
system rozgrywek. Obecnie z 4 
grup eliminacyjnych (po 4 dru­
żyny) do półfinałów awansować 
będą po trzy najlepsze zespoły, 
tworząc 2 grupy półfinałowe po 
6 zespołów. W półfinałach gra 
„każdy z każdym”, z zaliczeniem 
meczów z eliminacji. System 
rozgrywania finałów nie został 
jeszcze ustalony.

Kilka decyzji podjęto w spra­
wach rozgrywek Pucharów Eu­
ropy. Terminy pucharowe nie 
mogą kolidować z MS. Najbliż­
szy finał Pucharu Europy męż­
czyzn organizować będzie Fran­
cja.

Najmłodsza w Polsce uczelnia sportowa

gimna- oddział o kie-
już po-

(P) Najmłodsza w Polsce u- czelnia sportowa — katowic­ka WSWF wkroczyła w dzie­wiąty rok swojej działalności. Powstała w 1970 r. na bazie technikum oraz studium nau­czycielskiego o specjalności sportowej. Początkowo pro­wadzono zajęcia tylko na kie­runku nauczycielskim. W ro­ku akademickim 1978/1979 przyjęto ponad 300 nowych studentów na kierunki: nau­czycielski, rehabilitacji rucho­wej, rekreacji i trenerski ze specjalizacją w piłce nożnej, hokeju na lodzie, jeździe figu­rowej, piłce ręcznej i styce. Istnieje również uczelni w Raciborzu runku nauczycielskim.
Uczelnia wykształciła 

nad 1300 magistrów wychowa­
nia fizycznego, specjalistów re­
kreacji, rehabilitacji, trenerów, 
nauczycieli wf.

Początkowo były kłopoty z 
kadrą naukową. Obecnie, dzię­
ki staraniom władz wojewódz­
twa oraz dalekowzrocznej pra­
cy samej uczelni, katowicka 
WSWF ma 14 samodzielnych 
pracowników naukowych, po­
nad 20 adiunktów z tytułem do­
ktorskim, 110 pracowników na­
ukowo-dydaktycznych. Ci spoza 
województwa, którzy — bywa­
ło — traktowali swoją pracę w 
Katowicach dorywczo, zintegro­
wali się z nowym środowiskiem 
i stanowią już grupę ludzi na 
stałe związaną z uczelnią.

Oczywiście, przy uczelni tego 
typu musi bye nr'ejsce na sport 
wyczynowy. AZS Katowice — 
klub przy WSWF — ma już 
spore osiągnięcia. W piłce ręcz­
nej kobiet oraz hokeju na tra­
wie katowiccy „azetesiacy” 
walczą w I lidze, natomiast w 
drugiej lidze występują sia^car- 
ki oraz koszykar.ki. Aż 90 proc, 
zawodniczek i zawodników tych

rzeszowskiego

Szajna 0,5:0,5. Partia Wi- 
Szumiło — Minodor Cojo- 
(Rumunia) została odłożo-
pięciu rundach prowadzi

Anną Iwańska i 
skim (Aeroklub 
2739,4 pkt.
• Uczestnicy _________ „„

międzynarodowego turnieju sza­
chowego rozegrali V rundę. Oto 
rezultaty: Volodea Vaisman
(Rumunia) — Zbigniew Szym­
czak 1:0, Jur i Fichtl (CSRS) — 
Jerzy Pokojowczyk 0,5:0,5, Zlat- 
ko Klanie (Jugosławia) — Igna­
cy Nowak 1:0. Henryk Dobosz
— Andrzej Maciejewski 1:0, 
Wacław Łuczynowicz_— Włady­
sław " 
told 
caru 
na.

Po .. .________________ ___
Henryk Dobosz (Piast Słupsk) — 
4 pkt. przed Zlatko Klarlciem 
(Jugosławia) — 3,5 pkt. oraz Je­
rzym Pokojowczykiem (Łącz­
ność Bydgoszcz), Volodea Vais- 
manem (Rumunia). Juri Ficht- 
lem (Czechosłowacja) i Witol­
dem Szumiło (Czarni Rzeszów)
— no 3 pkt.

W kolejnych spotkaniach 
trwającego w Wilnie międzyna­
rodowego turnieju piłkarek 
ręcznych zespół mistrzyń świa­
ta — NRD — pokonał drużynę 
Włoch 20:7. Olimpijskie mistrzy­
nie. piłkarki ZSRR zwyciężyły 
Jugosławie 21:15. a Czechosło­
wacja odniosła zwycięstwo nad 
Dania 16:8,

.Tanem Sułkow- 
Podhalański) —

Na sesji plenarnej przyjęto 9 
nowych członków IHF: Grecję, 
Turcję, Ghanę, Cesarstwo Środ­
kowoafrykańskie, Eahrejn, Iran, 
Katar, Zjednoczone Emiraty A- 
rabskie oraz Singapur. Tym sa­
mym liczba krajów członkow­
skich IHF wzrosła do 78. Na 
członków-obserwatorów przyjęto 
Irladię, Angolę i Gabon.

MS siatkarzy

elimt-

(15:10,

(15

Eliminacje na finiszu
(P) Eliminacje odbywających 

się we Włoszech mistrzostw 
świata w siatkówce mężczyzn 
wkroczyły w decydującą fazę. 
Dziewięć zespołów: Kuba, ZSRR, 
ChRL, Korea Płd., Polska, NRD, 
Bułgaria, Meksyk i Włochy za­
pewniło już sobie awans do 
półfinałów. O trzy pozostałe 
miejsca walczyły w piątek w 
ostatnim dniu eliminacji Brazy­
lia z Francją. Japonia z Węgra­
mi i CSRS z Rumunią. Pozosta­
łe spotkania miały już znacze­
nie tylko dla układu grupy ze­
społów walczących o miejsca 
13—24.

Wyniki drugiego dnia < 
nacji:

grup* „A” (Rzym)
ChRL — Belgia 3:1 I 

15:6. 11:15, 15:9)
Włochy — Egipt 3:0 

15:4, 15:6)
grupa „B" (Bergamo)
Polska — Wenezuela 3:0 

15:7, 15:4)
Meksyk — Finlandia 3:2 

15:13, 15:9, 9:15. 15:10)
grupa „C” (Udine)
Francja — Tunezja 3:0 

15:4, 15:6)
ZSRR — Brazylia 3:1 (11:15, 

17:15, 13:8, 15:9)
grupa „D” (Wenecja)
Kuba — Japonia 3:1 (11:18, 

16:14, 15:7, 15:12)
Węgry — Argentyna 3:0 (15:6, 

15:6, 15:10)
grupa „E” (Parma)
NRD — Kanada 3:6 (18:4, 

15:11. 15:9)
Bułgaria — Holandia 3:0(15:8, 

15:7, 15:8)
grupa „F” (Ancona)
CSRS — USA 3:0 (15:5, 15:10, 

15:12)
Korea Płd. — Rumunia 3:1 

(14:16, 16:14, 15:3, 15:12)

(15:4.
(9:15,

(15:7,

sekcji jest lub było w przeszło­
ści studentami uczelni.

Ważnym elementem działal­
ności WSWF jest współpraca z 
zakładami przemysłowymi. Or­
ganizacje młodzieżowe katowic­
kiej uczelni oraz huty „Fer­
rum” podpisały-umowę o współ­
pracy. Studenci pomagają hut­
nikom w organizacji wypoczyn­
ku, rekreacji, zakładowych im­
prez sportowych, a pracownicy 
huty służą pomocą w budowie 
prototypowej aparatury nauko­
wej.

Wszystko to powstało przy 
bardzo skromnej bazie. Oczy­
wiście są budynki naukowo-dy­
daktyczne 1 akademiki. Brak 
jednak tego, co najważniejsze 
w pracy tego rodzaju uczelni 
— stadionu sportowego, pływal­
ni. Obecnie katowiccy studenci 
WSWF korzystają ze starej hali 
sportowej, sali gimnastycznej 
oraz obiektów wypożyczanych 
od klubów, instytucji społecz­
nych.

WSWF nie traci jednak na­
dziei. Przyszłość uczelni ma być 
pod tym względem lepsza. Gwa­
rantuje to pozytywny i sprzy­
jający stosunek władz partyj­
nych l administracyjnych woje­
wództwa.

Tenisowe tera'e’e

Niespodzianką III rundy teni­
sowego turnieju Grand Prix w 
Los Angeles było wyelimino­
wanie rozstawionego z nr 4 A- 
merykanina Roscoe Tannera. 
Przegrał on z Anglikiem Joh­
nem Lloydem (nr 11) 6:4, 6:7, 
3:6. W drugim spotkaniu tej sa­
mej rundy Peter Fleming (USA) 
zwyciężył Kima Warwicka (Au­
stralia) 7:6, 6:3.

Kontynuowano także spotka­
nia II rundy. Oto wyniki: Ha­
rold Solomon (USA) — PhU 
Dent (Australia) 6:2, 2:6, 6:0, John 
Alexander (Australia) — Ross 
Case (Australia) 2:6, 6:3, 6:4, 
Arthur Ashe (USA) — Ove 
Bengtsson (Szwecja) 6:3, 5:7, 6:4.

W dniach 2—8 października 
odbędzie się międzynarodowy 
turniej tenisowy o Grand Pr»x 
Madrytu. Rozstawieni zostali: nr 
1 — Corrado Barazzutti (Wło­
chy), n-r 2 — Manuel Orantes 
(Hiszpania), nr 3 — Jose Luis 
Clerc (Argentyna) nr 4 — Jose 
Higueras (Hiszpan'a). Wśród 12 
pozostałych graczy, którzy roz­
stawieni zostaną drogą losowa­
nia są m. in. Adriano Panatta 
(Włochy), Wojciech Fibak (Pol­
ska). Tom Okker (Holandia).

Turniej w Madrycie rozpocz- 
nie serię rozgrywek Grand 
Prix w Europie. Eliminacje od­
będą się w dniach 29 września 
— 1 pazdziern’ka. Weźmie w 
nich udział 60 graczy. 8 najlep­
szych zakwalifikuje się do tur­
nieju głównego.

Drugie zwycięstwo 
mistrzów świata

(P) W Pardubicach rozegrano 
drugi mecz w hokeiu na lodzie 
o nagrodę „Rudeho Prava”. Po­
nownie zespół ZSRR pokonał 
drużynę CSRS, tym razem 5:4 
(2:1. 2:0. 1:3), Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli* Kapustin (2). 
Fetisow, Złuktow i Malców, a 
dla pokonanych: Eberman (3) o- 
raz Zajiczek,i
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Przemówienie Leonida Breżniewa w BakuTragedia 
Nikaragui

(P) Kilka miast Nikaragui 
leży w ruinach, są tysiące za­
bitych i rannych, również 
wśród ludności cywilnej. Oto 
tragiczny bilans walk, które 
w ostatnich tygodniach toczy­
ły się między partyzantami 
Narodowego Frontu Wyzwo­
lenia im. Sandino a żołnierza­
mi gwardii narodowej dykta­
tora Somozy.

Siły w tej walce były nie­
równe: z jednej strony słabo 
uzbrojeni partyzanci, a z dru­
giej gwardziści wyposażeni w 
nowoczesną broń, wspierani 
przez samoloty, helikoptery i 
czołgi. Metody stosowane 
przez żołnierzy Somozy za­
kwalifikowane zostały przez 
rozszerzony front opozycji ja­
ko ludobójstwo i porównane 
do okrucieństw hitleryzmu.

Powstańcy zapowiedzieli o- 
statnio, że wycofają się w gó­
ry, skąd nadal będą prowa­
dzić walkę. Tak więc bitwa 
została przegrana, ale wojna 
toczy się nadal. Jest to wojna 
wypowiedziana Somozie przez 
cały naród Nikaragui. Opozy­
cja przeciwko dyktaturze 
obejmuje .wszystkie sektory 
ludności, od lewicy po wielką 
burżuazję.

Wydarzenia ostatnich ty­
godni zadały kłam oświad­
czeniom Somozy. który jesz­
cze niedawno twierdził buń­
czucznie, że „front Sandino 
Ło 2 tys. szaleńców bez żadne­
go poparcia ludowego”. Bra­
wura powstańców i okrucień­
stwa gwardii narodowej spra­
wiły, że sandir.iści cieszą się 
dziś sympatią ludzi dalekich 
od lewicowych przekonań, 
Anastasio Somoza zaś jawi się 
jako człowiek, który gotów 
jest raczej zrównać z ziemią 
i utopić we krwi swój włas­
ny kraj, niż ustąpić.

Cała ta sprawa m?. szero­
kie reperkusje międzynarodo­
we: ; stawką w grze jest nie 
tylko ewentualny zwrot Nika­
ragui na lewo, ale przyszłość 
sąsiednich krajów. Ameryki 
Środkowej. Tym tłumaczy się 
dwuznaczne stanowisko Wa­
szyngtonu, który w dniach 
kryzysu ograniczył się do nie­
śmiałych apeli o znalezienie 
kompromisu i powstrzymanie 
ekscesów. Ekscesów, dodajmy, 
które stały się możliwe dzię­
ki amerykańskiemu uzbrojeniu, 
od lat dostarczanemu Somo­
zie, którym Waszyngton tros­
kliwie się opiekuje.

ANNA PIASECKA

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. ł 
będą program działania tej or­
ganizacji.

Omawiając niektóre zagadnie­
nia międzynarodowe L. Breżniew 
przypomniał, że niedawno od­
były się w ZSRR spotkania z 
przywódcami bratnich partii 
krajów socjalistycznych — Buł­
garii, CSRS, Mongolii. NRD, 
Polski, Rumunii i Węgier, któ­
re można py już nazwać trady­
cyjnymi. Z każdym z tych kra­
jów — powiedział — mamy 
wielostronne i bardzo bogate 
więzi, zacieśniające się z roku 
na rok. Dodał, iż otwierają się 
nowe. wielkie perspektywy 
współpracy bratnich krajów.

Leonid Breżniew powiedział, 
że takie dwustronne spotkania 
pomagają wytyczać wspólną li­
nię, którą państwa Układu War­
szawskiego ustalają na posiedze­
niach swego Doradczego Komi­
tetu Politycznego. W czasie tych 
rozmów wiele uwagi poświęcono 
kluczowym problemom sytuacji 
międzynarodowej.

L. Breżniew stwierdził, że sy­
tuacja ta jest obecnie skompli­
kowana, a u źródeł jej zaostrze­
nia leżą pozbawione realizmu i 
niebezpieczne dla pokoju rachu­
by najbardziej twardogłowych 
kół imperialistycznych na uzy­
skanie przewagi militarnej nad 
krajami socjalizmu i dyktowa- :— —i---- j —li. Breż-

. iż waszyng- 
sesja rady NATO pro-

nie im własnej woli 
niew przypomniał, 
tońska \
klamowała politykę dalszego na­
silenia wyścigu zbrojeń, obli­
czoną na dziesiątki lat naprzód. 
Oświadczył też, iż insynuacje na 
temat rzekomego zagrożenia mi­
litarnego dla Zachodu ze strony 
ZSRR i Układu Warszawskiego 
potrzebne były po to. by uspra­
wiedliwić dążenia NATO do dal­
szego zbrojenia.

Mówca postawił pytanie, czy 
przypadkiem nie ta sama przy­
czyna powoduje, że do dziś nie 
udaje się zakończyć prac nad 
możliwym do przyjęcia przez obie 
strony porozumieniem z USA w 
sprawie strategicznych zbrojeń 
ofensywnych, nadmienił, że dy­
stans dzielący stanowiska stron 
w tej kwestii nie jest zbyt du­
ży i przy dobrej woli — możli­
wy do pokonania.

Dążeniu do nowego wydania 
zimnej wojny służy również ha­
łaśliwa kampania propagandowa 
wokół środków zastosowanych 
przez sądy radzieckie wobec 
niezgodnej z prawem działalno­
ści pewnych osób odnoszących

się wrogo do ustroju radzieckie­
go, w tym wobec płatnych 
agentów zachodniego wywiadu. 
Jest to próba — powie dział L. 
Breżniew — bezpośredniego in­
gerowania w nasze sprawy we­
wnętrzne. W taki sam sposób 
USA postępują również wobec 
innych krajów socjalistycznych.

L. Breżniew stwierdził, że 
przęciwńicy odprężenia w USA 
pod wymyślonymi pretekstami 
zaczęli hamować rozwój rze­
czowych kontaktów z ZSRR, po­
suwając się do anulowania już 
zawartych transakcji, zrywania 
podpisanych kontraktów oraz og­
raniczania kontaktów w sferze 
nauki, techniki i innych. Pró­
bowano bezowocnie wywrzeć 
presję na swych sojuszników’, 
domagając się od nich takiego 
samego postępowania.

Mówca oświadczył, że ZSRR 
nie da się sprowokować, a jego 
polityka wobec krajów’ świata 
kapitalistycznego, w tyih wo­
bec USA, była i pozostanie po­
lityką pokoju, pokojowego 
współistnienia, pokojowej współ­
pracy.

Przywódca radziecki powie­
dział, że za podstawowe zadanie 
swej polityki zagranicznej jego 
kraj uważa dążenie do Dołoże­
nia kresu wyścigowi zbrojeń, 
do umocnienia pokotu i bezpie­
czeństwa narodów. Jesteśmy 
zdania — oświadczył — że prawo 
do niezawodnego bezpieczeństwa 
mają wszystkie państwa — 
wielkie i małe, posiadające broń 
nuklearną i nie posiadające tej 
broni.

Nawiązując do ■ sytuacji na 
Bliskim Wschodzie, która nadal 
jest skomplikowana i stanowi 
potencjalne niebezpieczeństwo 
dla tamtejszych krajów i całego 
świata, L. Breżniew* stwierdził, 
że przyczyna tego tkwi w upar­
tym nieliczeniu się przez Izrael 
i siły popierające go, z prawa­
mi narodów arabskich oraz w 
dążeniu Izraela do narzucenia 
Arabom własnej woli, bądź orę­
żem, bądź drogą dyplomatyczną, 
w każdym razie z pozycji siły.

W dążeniu do osiągnięcia tego 
celu stawia się przede wszystkim 
na zakulisowe, separatystyczne 
transakcje z tymi, którzy goto­
wi są kupczyć interesami Ara­
bów. Ma to na celu wywołanie 
rozłamu wśród Arabów i na­
rzucenie każdemu krajowi arab­
skiemu z osobna, korzystnych 
dla agresora warunków uregu­
lowania problemu. Bez względu 
na to, w jakie „ramy” ujęta

zostanie separatystyczna zmo­
wa, >ćtóra przysłania kapitula­
cje jednej strony i ugruntowu­
je wyniki agresji Izraeła. może 
ona jedynie doprowadzić do te­
go, że gyjuacja na Bliskim 
Wschodzie stanie się jeszcze 
bardziej wybuchowa.

Leonid Breżniew stwierdził, że 
tego właśnie dowodzi doświad­
czenie niedawnych amerykań- 
sko-izraelsko-egipskich rokowań 
w Camp David. Jest to z całą 
oczywistością nowa antyarabska 
transakcja między Izraelem a 
Egiptem, wypracowana przy 
aktywnym udziale Waszyngto­
nu.

Leonid Breżniew podkreślił, że 
wieloletnie doświadczenie nie­
zbicie dowodzi, iż do rzeczywi­
stego uregulowania konfliktu 
bliskowschodniego prowadzi tyl­
ko jedna droga, droga całkowi­
tego wyzwolenia wszystkich 
ziem arabskich, okupowanych 
przez Izrael w 1967 r., posza­
nowanie praw arabskiego naro­
du Palestyny, z prawem do u- 
tworzenia własneao państwa 
włącznie, oraz zagwarantowania 
bezpieczeństwa wszystkim kra­
jom tego regionu — łącznie z 
Izraelem. Takie wszechstronne 
uregulowanie możliwe jest je­
dynie przy udziale wszystkich 
zainteresowanych stron, w tym 
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny. Im wcześniej zostanie to 
osiągnięte, tym szybciej Bliski 
Wschód przestanie być ogni­
skiem napięcia.

W dalszym ciągu przemówie­
nia JLeonid Breżniew powitał z 
zadowoleniem narodziny Demo­
kratycznej Republiki Afganista­
nu, stwierdzając, że nowy Afga­
nistan stanie się ważkim czyn­
nikiem pokoju i stabilizacji w 
tym rejonie Azii. Oświadczył, 
że stosunki tego państwa z ZSRR 
są ożywione i bogate w treści. 
L. Breżniew wyraził przekona­
nie, że stosunki te będą pomyśl­
nie się rozwijały ku pożytkowi

obu krajów i bez jakiegokol­
wiek uszczerbku dla interesów 
państw trzecich.

W części przemówienia doty­
czącej sytuacji w Azerbejdżanie 
Leonid Breżniew podkreślił, że 
w ciągu ostatnich 7 lat prze­
mysł azerbsjdżański dostarczył 
tyle wyrobów, ile w ciągu po­
przednich lat 16. Pod wzglę­
dem wzrostu produkcji global­
nej osiągnął już poziom przewi- 
dziany dla trzech lat obecnej 
pięciolatki.

W dziedzinie rolnictwa pro­
dukcja bawełny zwiększyła się 
w latach 1971—1977 prawie 1,5- 
krotnie w porównaniu z ósmą 
pięciolatką, a produkcja zboża z 
60Ó—700 tys. ton do 1.130 tys. 
ton ostatnio. Azerbejdżan ma 
również osiągnięcia w produk­
cji winorośli, warzyw i w pro­
duktywności hodowli.

Leonid Breżniew zwrócił na­
stępnie uwagę, iż w republice 
są też niedociągnięcia i zada­
nia nie rozwiązane. Nie najle­
piej jest z jakością produkcji, 
bowiem odsetek wyrobów naj­
wyższej jakości wynosi zaleuwie 
8,2 gwoc., a więc znacznie po­
niżej wskaźnika krajowego. 
Wiele jest do zrobienia w dzie­
dzinie usług komunalnych. 
Trzeba też lepiej wykorzystać 
w republice zasoby siły roboczej, 
jak również istniejące maszyny i 
urządzenia.

Mówca oświadczył iż mówi o 
niedociągnięciach w Azerbejdża­
nie nie dlatego, że uważa, iż sy­
tuacja jest tam szczególnie nie­
korzystna, lecz dlatągo, że — 
jak podkreślił — nie ma. nic 
bardziej szkodliwego dla inte­
resów partii i narodu, niż próby 
ukrywania niedociągnięć, unika­
nia słusznej krytyki, przemil­
czania jej, a tym bardziej tłu­
mienia i prześladowania tych, 
którzy krytykują. A są to jesz­
cze, niestety zjawiska — powie­
dział — z którymi wciąż się 
spotykamy. (P)

Esteli broni sie przed zmasowanvmi 
atakami sil reżimowecli Nikaragui
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 Od 12 dni miasto jest bom­bardowane przez lotnictwo re­żimowe.

Według ostatnich doniesień, 
pozycje powstańcze od 3 dni 
szturmowane są przez ok. 700 
żołnierzy sił reżimowych, któ­
rzy korzystają ze wsparcia 
czołgów typu ,,Sherman”, poja­
zdów pancernych wyposażonych 
w ciężkie karabiny maszynowe 
oraz samolotów zwiadowczych, 
które ostrzeliwują Esteli rakie­
tami.

Z różnych części Nikaragui 
nadchodzą informacje o zbrod­
niach dokonywanych przez 
Gwardię Narodową na terenie 
miast i miejscowości, które 
znajdowały się poprzednio W 
rękach powstańców. Dokonywa­
ne są egzekucje tych osób, 
zwłaszcza młodych ludzi, któ­
rych Gwardia Narodowa podej­
rzewa o udział w powstaniu 
bądź o popieranie Frontu Wy­
zwolenia im. Sandino.

W całej Nikaragui trwa strajk 
powszechny proklamowany 25 
sierpnia br. Jego uczestnicy do­
magają się niezwłocznego ustą­
pienia gen. Somozy. Jeden z 
bankierów zagranicznych po­
wiedział dziennikarzom w Ma­
nagui, że sytuacja gospodarcza 
jest piętą achillesową Somozy. 
Twierdzi on — powiedział ban­
kier — że przetrwa, ale nie są­
dzę, by utrzymał się długo.

B. rektor Uniwersytetu Nika- 
raguańskiego Carlos Tunner­
man, który przebywa, na emi­
gracji w Kostaryce, oświadczył: 
Somoza twierdzi, że wygrał 
wojnę, ponieważ zdławił pow­
stanie, ale faktycznie przegrał 
ją, przegrał w kategoriach eko­
nomicznych, obywatelskich, po- 
zvinęłv

wań oraz akcji pacyfikacyjnych 
sił reżimowych. (P)

GENEWA (PAP). Około 10 
tys. ludzi schroniło się na te­
rytorium państw sąsiadujących 
z Nikaraguą, przede wszystkim 
w Hondurasie, uciekając przed 
represjami armii Somozy — 
głosi komunikat Czerwonego 
Krzyża opublikowany w Gene­
wie. W samej Nikaragui jest 25 
tysięcy uciekinierów, którzj’ o- 
puścili swe domy, chroniąc się 
przed oddziałami Somozy. (P)

Aresztowanie 
R. Mirandy

BRUKSELA (PA P). Przedsta­
wiciele belgijskiej Partii So- 
cjalno-Chrześcijańskiej (PSC) 

piątek w 
reżimu ni- 
aresztowały 
jednego z 

społeczno-

gen.

poinformowali w 
Brukseli, że władze 
kara guańskiego 
Rogera Mirandę, 
przywódców partii 
chrześcijańskiej Nikaragui, któ­
ry zajmował opozycyjne stano­
wisko wobec dyktatora Somozy.

Powody iego zatrzymania nie 
zostały oodane. Przedstawiciele 
PSC postanowili poprzez Orga­
nizację Państw Amery kańskich 
domagać się uwolnienia R. Mi­
randy. (P)

za-

Gniewny
człowiek

(P) Od wielu lat było
gadką, jak to się dzieje, że 
rodezyjski reżim Smitha ma 
tyle ropy, ile mu potrzeba, 
choć rząd brytyjski uroczyś­
cie stwierdzał, że ściśle prze­
strzega ogłoszonych sankcji. 
Więcej, aby upewnić się, że 

dociera do Satisbu- 
morską przez mo- 
port Beira (gdy je- 
kraj znajdował się 
portugalskich) wy-

nafta nie 
ry drogą 
zambiński 
szcze ten 
w rękach 
słano na wody tamtejsze es­
kadrę okrętów — z niemałym 
dla podatnika brytyjskiego 
nakładem kosztów — aby pil­
nowała przestrzegania sankcji.

Uroczyste zapewnienia bry­
tyjskie trochę uspokoiły Ka­
nadę i innych Afrykanów. 
Ale wszystko wskazywało, że 
ropa do Rodezji płynęła jed­
nak nadal. I dopiero teraz, 
kiedy Kaunda znowu pod­
niósł wrzawę, kiedy zaczęły 
kursować w prasie brytyjskiej 
nieładne wieści, Londyn utwo­
rzył pod przewodnictwem wy­
bitnego prawnika Bingr.ama 
komisję, która miała zająć się 
zbadaniem sprawy.

Skandal wybuchł zanim je­
szcze komisja Binghama opu­
blikowała raport. Okazało się, 
że naftowe firmy brytyjskie: 
Shell i British Petroleum 
(BP) przez wszystkie lata 
spokojnie łamały sankcje, do­
starczając naftę Rodezji. Co 
więcej, czyniły to za wiedzą

„Front odmowy" obraduie w Damaszku 
Irak odrzuca porozumienia z Camp DavidBEJRUT (PAP\ Podczas gdy sekretarz stanu Cyrus Vance zabiega o popaTcie Jor­danii i- Arabii Saudyjskiej o* poparcie dla porozumień z Camp David, obradujący w stolicy Syrii, Damaszku, szczyt krajów arabskich two­rzących „front odmowy” przystępuje do redagowania dokumentów, których treść stanowić będzie program dzia­łań wymierzonych przeciw po­lityce Egiptu, Izraela i USA.

Utworzony 
przez Syrię. 
Jemen “ 
nizację 
..front 
akcja 
Sadata 
niczał się dotychczas 
dania oświadczeń politycznych. 
Wyniki spotkania w Damaszku 
wskazują na przejście „frontu

jesienią ud. roku 
Algierię, Libię i 

Południowy oraz Orga- 
Wyzwolenia Palestyny 

odmowy” — jako re­
na podróż prezydenta 
do Jerozolimy — ogra- 

do skła-

1

Zerwanie rozejmu 
w Libanie
W Nabatiji znów strzały

BEJRUT. (PAP). Rozejm do 
którego doprowadzili oficerowie 
sił ONZ w rejonie Nabatija w 
południowym Libanie został w 
piątek rano zerwany — oddzia­
ły prawicowe wznowiły ostrzał 
Nabatiji, w której- mieści się 
główna kwatera sił lewicowych.

W odpowiedzi artyleria lewi­
cowa zaczęła ostrzeliwać stano­
wiska prawicowe. Ze względu 
na bardzo silną wymianę ognia, 
ludność znów zaczęła uciekać 
na północ, szukając schronienia 
na terenach kontrolowanych 
przez wojska ONZ. (P)

odmowy” do działania w ta­
kich. zwłaszcza dziedzinach, jak

• zwiększenie pomocy gospodar­
czej i wojskowej dla Syrii i 
ÓWP, stanowiących podstawo-, 
we ogniwo frontu, dalej — za­
cieśnienie współpracy ze Zwią­
zkiem Radzieckim oraz dążenie 
do zrównoważenia sił z poten­
cjałem militarnym Izraela.

W’ związku ze szczytem w 
Damaszku opublikowano komu­
nikat oficjalny o wymianie po­
glądów między prezydentem Sy­
rii, Hafezem El-Asadem a kró­
lem Jordanii Husajnem na te­
mat porozumień z Camp Da­
vid. Obaj mężowie stanu po­
stanowili umacniać postawę sta­
nowczości i konfrontacji — jak 
stwierdza komunikat.

BEJRUT (PAP). Minister 
spraw zagranicznych Iraku, 
Saadun Hamadi zakomunikował 
ambasadorom krajów arabskich 
decyzję swego rządu o odrzuce­
niu , porozumień z Camp Da­
vid — donosi z Bagdadu Irac­
ka Agencja Prasowa.

Minister Hamadi poprosił am­
basadorów o poinformowanie 
rządów arabskich o stanowisku 
Iraku stwierdzając również ko­
nieczność zespolenia sił i zaję­
cia stanowczej postawy wobec 
podjętych w Camp David de­
cyzji.

Jak donoszą z Kairu, Hoda 
Abdel Naser, starsza córka by­
łego prezydenta Gamala Abdela 
Nasera oświadczyła dziennika­
rzom, iż jej zdaniem porozu­
mienia z Camp David są klęs­
ką zadaną wszystkim- narodom 
arabskim. Treść tego oświad­
czenia skierowała również Ho­
da Abdel Naser na ręce prze­
wodniczącego Zgromadzenia Lu­
dowego, Sayeda Marei. (P)

L'J -Vi.

kolejnych rządów labour zy- b

stowskich i konserwatywnych. 
Nic dziwnego, że mncżą się 
teraz w Londynie oskarżenia 
i zaprzeczenia wybitnych po­
lityków na ten temat: co. kto, 
gdzie i jak. I zapewne nie­
prędko wszystko się wyjaśni.

Przez 10 lat przeszło Bry­
tyjczycy zarabiali na łama­
niu sankcji. Przez 10 lat bied­
na Zambia traciła (w sumie 
grubo ponad miliard dola­
rów) przestrzegając ich ściśle. 
Nic dziwnego, że Kaunda o- 
skarżyl Londyn — jak pisze 
Reuter — o ..oszustwo” i zażą­
dał spotkania z premierem Cal- 
laghanem w czasie obecnego 
weekendu. Nie jest też zas­
koczeniem, że premier wraz 
z ministrem spraw zagranicz­
nych skwapliwie pojechali aż 
do Nigerii, żeby odbyć roz­
mowy z prezydentem Zambii.

Czy uda im się uspokoić Kcundę? Jak powiada tenże 
Reuter, mimo wszelkich tłu­
maczeń prezydent Zambii jest 
„nadal rozgniewanym człowie­
kiem”. Ulubione zaś tłumacze­
nie Londynu, że rząd bry­
tyjski „nie ma przecież wpły­
wu na prywatne przedsię­
biorstwa” będzie w tym wy­
padku o tyle trudne, że 49 
proc, akcji British Petroleum 
jest właśnie w jego rękach.

STANISLAW KOSTARSKI

„Hamro-3” pod Kairem 
Broń bakteriologiczna 
w cieniu piramid

BEJRUT (PAP). Od trzech 
lat na przedmieściu Kairu fun­
kcjonuje pod kryptonimem „Na- 
mro-3” tajne laboratorium, któ­
re rozwija badania nad nową 
bronią bakteriolog.czna., mogącą 
znaleźć w przyszłości zastoso­
wanie na Bliskim Wschodzie 
oraz w Afryce. Przedmiotem 
badań są nowe rodzaje wiru­
sów i mikrobów wywołujących 
choroby epidemiczne, wypróbo- 
n.’-wane na pacjentach sąsiadu­
jącego z laboratorium szpitala 
psychiatrycznego.

Działalność laboratorium o- 
kryta jest ścisłą tajemnicą, a 
wszelka wychodząca korespon­
dencja prywatna personelu na­
ukowego poddana cenzurze 
sprawowanej przez Ameryka­
nów. Personel ten tworzą głó­
wnie naukowcy amerykańscy. 
Jakkolwiek zdarzają się rów­
nież Egipcjanie. Jeden z nich 
podzielił się swymi wrażenia­
mi z pracy w laboratorium ka- 
irskim z dziennikiem wychodzą­
cym w Bejrucie.

Do informacji o zakresie i 
kierunkach prac badawczych w 
kairskim laboratorium „Namro- 
3” nie ma dostępu nawet rząd 
egipski. (P)

Odroczenie 
wizyty Vance’a

BEJRUT (PAP> W Damaszku 
poinformowano, że zapowiedzia­
na wizyta amerykańskiego se­
kretarza stanu Cyrusa Vance’a, 
który miał w sobotę przybyć do 
stolicy Syrii została odroczona 
na czas nieokreślony. (P)

wcxcmj najw/fae
• W Zurychu zakończyło ob­

rady Zgromadzenie Ogólne eu­
ropejskich agencji prasowych z 
udziałem przedstawicieli 26 agen­
cji. Polską Agencję Prasowa, re­
prezentował redaktor naczelny 
PAP Janusz Roszkowski. Zgro­
madzenie omówiło aktualne pro­
blemy działalności agencyjnej ze 
szczególnym uwzględnieniem
spraw związanych z rozpow­
szechnianiem informacji prasowej 
i doskonaleniem środków jej 
przekazu. Dużo uwagi poświęco­
no również sprawie współpracy 
w tej dziedzinie z organizacjami 
międzynarodowymi.
• Ambasador nadzwyczajny i 

pełnomocny PRL w Republice 
Finlandii dr Włodzimierz Wiś­
niewski złożył listy uwierzytelnia­
jące prezydentowi republiki Vr- 
ho Kaleva Kekkonenowi. Następ­
nie prezydent przyjął ambasa­
dora W. Wiśniewskiego na au­
diencji prywatnej, w czasie któ­
rej omawiano rozwój stosunków 
międry obxi krajami. W rozmo­
wie uczestniczył premier Kalevi 
Sorsa.
• W stolicy radzieckiej Arme­

nii wybitny radziecki astrofizyk, 
członek Akademii Nauk ZSRR 
Wiktor Ambarcumian obchodził 
70 rocznicę urodzin. Z tej okazji 
nadano mu wysokie odznaczenia 
„Order Lenina” i drugi złoty 
medal „Sierp i Miot”. (PAP)

Fot. CAF — Prensa Latina(P) Żołnierze gwardii narodowej patrolujący ulice Managui.

Już 100 dni
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ło i zachodziło słońce, zmie­niała swoje kolory Ziernia.f

W przeddzień kosmicznego ju­
bileuszu Kowalonok i Iwan- 
czenkow prowadzili wizualne 
obserwacje i fotografowanie po­
wierzchni Ziemi oraz mórz i 
oceanów, w celach badania za­
sobów naturalnych i otaczają­
cego środowiska, zdjęć fotogra­
ficznych dokonywano nad Jezio­
rem Aralskim, republikami Azji 
środkowej, Kaukazem. Po za­
kończeniu fotografowania „Sa- 
Iut-6” został przestawiony na 
warunki stabilizacji grawitacyj­
nej, w których zakłócenia dy­
namiczne sprowadzane są do 
minimum, i załoga przystąpiła 
do realizacji kolejnego ekspe­
rymentu technologicznego w 
dziedzinie kosmicznego materia­
łoznawstwa przy zastosowaniu 
urządzenia „Kristałł”.

Na pokładzie zespołu orbital­
nego ukończono też dwa inne 
eksperymenty technologiczne w 
celu uzyskania w warunkach 
nieważkości kryształów materia­
łów półprzewodnikowych.

Według danych telemetrycz­
nych i relacji załogi, stan zdro­
wia i samopoczucia Władimira 
Kowalonka i Aleksandra Iwan- 
czenkowa są dobre. Częstotli­
wość pulsu u dowódcy statku —• 
66, u inżyniera pokładowego — to 
uderzeń na minutę, zaś ciśnienie 
wynosi odpowiednio 110 na 65 i 
115 na 68 mm-słupka rtęci.

100 dni — to dla Kowalonka 
i Iwauczenkowa okres niezwyk­
le intensywnej pracy. Przyby­
wali i odlatywali „goście” — 
dwie międzynarodowe załogi: 
P'otr Kiimuk i pierwszy ko­
smonauta polski Mirosław Her­
maszewski oraz Walery Bykow­
ski i pierwszy kosmonauta NRD 
Sigmund Jaehn. (P)

• •
Przed nową debatą na lemat Namibii
Żądania sankcji wobec RPA

Od stałego korespondenta
MACIEJA SLOTW1ŃSKIEGO

Nowy Jork, 22 września(P) Już w* pierwszych dniach obrad XXXIII Sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ — sensacja (wielu jednak ją przewidywało). W środę na kilkadziesiąt godzin przed ogłoszeniem przez Radę Bez­pieczeństwa terminu wyborów w* Namibii, które miały być kontrolowane i nadzorowane przez Narody Zjednoczone — Republika Południowej Afry­ki dotychczas, choć bezpraw­nie rządząca w Namibii, o- świadczyła, że odrzuca plan ONZ, zaproponowany zresztą jak -wiadomo przez 5 państw zachodnich z USA na czele.
Republika Południowej Afry­

ki chce w Namibii przeprowa­
dzić w najbliższym czasie wy­
bory we własnym stylu, tzn. 
przekazać władzę w ręce czar­
nych mieszkańców tamtego 
kraju, ale tych uległych i pod­
ległych wofi i interesom bia­
łych rasistów z RPA. Dlaczego 
Pretoria odrzuciła współpracę z 
ONZ? — .przecież program ne­
gocjowano i uzgadniano przez 
18 miesięcy i wielu sądziło, że 
będzie on wcielony w życie? 
Bowiem — oświadczył rząd ra­
sistowski — ONZ chciała do 
Namibii wprowadzić... zbyt 
wielki kontyngent wojska i 
osób cywilnych.

Ambasador Donald McHenry, 
zastępca szefa amerykańskiej 
delegacji przy ONZ, rozgoryczo­
ny główny ojciec „planu pię­
ciu” oświadczył, że to nonsens. 
Kontyngent ONZ miał liczyć tyl­
ko ckoło 
szonych 
dodajmy, 
Polski.

Należy 
ma w tej 
50 tys. własnych żołnierzy. Cho­
dziło zatem o coś zgoła innego, po 
prostu o to, iż coraz pewniejsze 
się wydawało, że w wyniku 
wolnych wyborów władzę w 
Namibii zdobyłaby SWAPO — 
Ludowa Murzyńska Organizacja 
Wyzwolenia Namibii, zaprzy­
siężony wróg RPA.

W tej nowej sytuacji wielu 
członków ONZ domaga się naj­
ostrzejszych sankcji wobec ra­
sistów z RPA. Sprawa nieba­
wem sianie na forum Zgroma­
dzenia Ogólnego.

ADDIS ABEBA .(PAP) . W 
siedzibie Organizacji Ludu

Afryki Południowo-Zachodniej 
(SWAPO) w Lusace odbyła się 
w piątek konferencja prasowa, 
na której wiceprzewodniczący 
tej organizacji, Mishake Muzy- 
ongo zapowiedział wzmożenie 
walki wyzwoleńczej o niepod­
ległość Namibii. Stwierdził, że 
środowe odrzucenie przez Jo­
hannesa Vorstera propozycji 
ONZ-owskich jest zamknięciem 
przez RPA drogi do pokojowe­
go rozwiązania problemu Na­
mibii i postawieniem na woj­
nę.

Zwrócił się on dr> Organizacji 
Jedności Afrykańskiej i ONZ o 
nieuznawanie marionetkowego 
reżimu, który Pretoria zamie­
rza zainstalować w Namibii.

Wbrew twierdzeniom źródeł 
reżimowych, że od wtorku 
Gwardia Narodowa sprawuje 
kontrolę nad Esteli, agencje 
prasowe donoszą, ze grupy po­
wstańców nadal bronią się. u- 
trzymując pojedyncze pozycje 
we wschodniej części miasta.

litycznych i w aspekcie mię­
dzynarodowym. Nikt — powie­
dział Tunnerman 
rządzić narodem, 
ca jego rządy.

Przedstawiciele 
Krzyża obliczają, 
statnich dni w Nikaragui ponio­
sło śmierć ponad 1.000 osób. 
Według niektórych źródeł, licz­
ba ofiar może być trzykrotnie 
wyższa. Większość zabitych i 
rannych to ludność cywilna, w 
tym wiele kobiet i dzieci, które

— nie może 
który odrzu-

Czerwonego 
że w ciągu o-

Samoloty rodezyjskie 
bombardują Mozambik

LONDYN (PAP). Agencje za­
chodnie, powołując się na radio 
Salisbury, podają, że w piątek 
samoloty rodezyjskie trzeci 
dzień z rzędu bombardowały u- 
grupowania partyzantów afry­
kańskiego Związku Narodowe­
go Zimbabwe (ZANU) w* Mo­
zambiku.' Zanu wchodzi do 
frontu patriotycznego, a na je­
go czele stoi współprzewodni­
czący frontu, Robert Mugabe. 
Radio rodezyjskie podało, że 
bombardowania prowadzono do 
200 km w głąb terytorium.

Operacja ta jest drugim, na 
przestrzeni ostatnich dwóch 
miesięcy, tego typu aktem agre­
sji wymierzonym przeciw’ko 
Mozambikowi. (P)

1060 dzienników i czaseplsm w CSRS
Święto „Rudego Prava”

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Kolejne prowokacje
zbrojne Kambodży x

HANOI (PAP). Jak poinfor­
mowało radio Hanoi, w tym ty­
godniu siły kambcdżańskie do­
puściły się nowych prowokacji 
zbrojnych wobec Wietnamu. W 
prowincji An Diang w delcie 
Mekongu, jednostki kambodżań- 
skie przeprawiły się przez rze­
kę na łodziach i ostrzelały mie­
szkańców wielu miejscowości 
prowincji.

Wojska kambodżańskie w in­
nych rejonach prowincji spali­
ły ryż na wieluset hektarach.

7.5 tys. ludzi rozpro- 
przy tym po kraju,
2.5 raza większym od
przypomnieć, że RPA 
chwili w Namibii 30 do

Praga, 22 września
(P) Dziennikarstwo jest w 

Czechosłowacji zawodem cieszą­
cym się dużym uznaniem spo­
łecznym. Wjunownym tego do­
wodem jest choćby fakt przy­
znawania corocznie przez se­
kretarza generalnego KC KPCz 
i prezydenta Republiki pań­
stwowych nagród dziennikar­
skich. Wręczane są one zawsze 
z okazji Dnia Prasy, Radia i 
Telewizji, które to święto nasi 
koledzy z Czechosłowacji obcho­
dzą w każdą rocznicę wydania 
pierwszego numeru „Rudego 
Prava”.

W roku bieżącym państwową

pu- 
Jirzi 
Cze- 
Sło-

nagrodę dziennikarską z 
Gustawa Kusaka odebrali 
blicysta „Rudego Prava” 
Stan i zastępca dyrektora 
chosłowackiego Radia na 
wację.

Ukoronowaniem tradycyjnych 
Dni Prasy, Książki i Radia są 
festyny organizowane przez ga­
zety wojewódzkie oraz święto

,.Rudego Prava”, które od lat 
już odbywa się w parku im. J. 
Fuczika w Pradze.

W. Czechosłowacji wychodzi 
1060 dzienników i czasopism, 
których łączny nakład roczny 
wynosi 2 mid egzemplarzy. Sa­
mych dzienników wydaje się tu 
31, tygodniki stanowią 271 tytu­
łów. dwutygodniki 175, a ponad­
to wychodzi także 327 miesięcz­
ników i 257 innych czasopism.

Wychodzące już od 58 lat 
„Rude Pravo” jako organ KC 
KPCz aktualnie osiąga codzien­
ny nakład ponad 900 tys. egzem­
plarzy, a wydanie sobotnie tego 
dziennika ukazuje się w nakła-. 
dzie 1 300 tys. egzemplarzy.

Warto też dodać, że w Cze­
chosłowacji wydawane są. także 
pisma dla mniejszości narodo­
wych w ich rodzimym języku, 
m.in. w polskim i węgierskim. 
Polskie pisma reprezentuje uka­
zujący się trzy razy w tygodniu 
„Głos Ludu” — organ KW KPCz 
w Ostrawie oraz miesięcznik 

spoleczno-li te tacki „Zwrot”.

Trwa śledztwo w sprawie 
zabójstwa Kennedy’ego

WASZYNGTON (PAP). Pod­
czas kolejnego dnia przesłuchań 
Kongresowej Komisji d/s Za­
bójstw na temat okoliczności 
śmierci prezydenta Kennedy’ego 
wyjaśnienia składali m. in. 
trzej żyjący dotąd członkowie 
komisji Warrena, powołanej 
wkrótce no tragicznym wyda­
rzeniu w Dallas w 1963 r. Są 
nimi: były prezydent USA, Ge­
rard Ford, były senator John 
Sherman Cooper oraz były wy­
soki komisarz USA w Niem­
czech, John McCloy.

Wyrazili oni pogląd, że komi­
sja Warrena dokonała właści­
wych ustaleń twierdząc, iż za­
bójstwa prezydenta dokonał 
działający w pojed?,*nkę Lee 
Harvey Oswald. Zaznaczyli jed­
nak, że dochodzenie prowadzo­
ne przez tę komisję miałoby 
prawdopodobnie znacznie szer­
szy zakres, gdyby FBI i CIA 
udostępniły komisji wszystkie 
posiadane przez siebie infor­
macje mogące mieć związek z 
zamachem. (P)

10 min baryłek ropy 
Pożar gigantycznego 
zbiornika w Luizjanie

NOWY JORK (PAP). Płonie 
gigantyczny zbiornik ropy na­
ftowej w Hackberry w stanie 
Luizjana zbudowany przez rząd 
amerykański jako rezerwa na 
wypadek kłopotów z importem 
ropy. W zbiorniku mieści się 
10 min baryłek ropy.

W wyniku pożaru, który wy­
buchł na skutek’ awarii zawo- 
-ów — ropa znajduje się w 
zbiorniku pod ciśnieniem — zgi­
nął jeden robotnik. Pożar zo­
stał zlokalizowany i nie zagra­
ża sąsiednim instalacjom, ale 
zbiornik wciąż płonie. (P)



Rekonesans w przeszłość BARBARA DROŻDŻ

PODRĘCZNIK KONTESTACJI
W jubileuszowym roku 60- -lecia niepodległości częściej niż zwykle za­puszczamy się w przeszłość a tematy z kart podręcznika hi­storii stają się znów temata­mi dnia. Szczególnie kuszące okazują się archiwalne rocz­niki gazet, pożółkłe komplety pism, osiągalne już tylko w zaciszu bibliotek. Ożywiają historię, odświeżają wspom­nienia, nieraz dostarczają nie­spodzianek.Wertując ostatnio tuż powo­jenne roczniki w poszukiwa­niu autentycznych znamion minionego czasu, a więc sma­ku i barwy, wagi i kosztów spraw wtedy najważniejszych —reformy rolnej, osadnictwa na ziemiach zachodnich, od­budowy kraju i stolicy, za- czytałam się gruntownie w dwóch opasłych tomiskach „Gazety Ludowej”, organu mikołajczykowskiego PSL.Fascynująca to lektura, in­struktażowy wręcz zapis szko­dzenia pod hasłem poprawia­nia. Gdy dziś przypominamy nasze początki, sumujemy ciężko zapracowane i drogo o- kupione osiągnięcia, warto spojrzeć na nie także w kon­frontacji z opiniami i poczy­naniami naszych niegdysiej­szych fałszywych przyjaciół. Oczywiście dziś rzecz już nie w merytorycznej polemice z PSL. Polemikę tę podjęła historia i zrobiła to znakomi­cie. Dziś interesująca jest ra­czej sama, bezlitośnie obnażo­na przez czas, anatomia mą­cenia, hamowania i przeszka­dzania. Zadziwiająco widocz­ne, wręcz ostentacyjne stały się z upływem czasu te kie­dyś w zamyśle swych auto­rów chytre kombinacje.

W imieniu luduKamuflować je miało prze­de wszystkim występowanie W imieniu ludu. PSL, to z na­zwy ludowe stronnictwo, ofi­cjalnie pretendowało do mia­na reprezentacji większości narodu. Stanisław Mikołajczyk publicznie wyznał, że po wy­borach oczekuje dla swego stronnictwa 75 proc, stano­wisk w rządzie, na tyle bo­wiem szacuje swe wpływy w narodzie. To się nazywa do­bre samopoczucie! Jak bardzo się przecenił miało się już wkrótce okazać.Druga koronna zagrywka to metoda niby wychodzenia od akceptacji, ale tak by w końcu dojść do negacji. Oto mała próbka:
„Dekret o reformie rolnej x 

dnia 6 września 1944 r. posiada 
wszystkie cechy politycznego 
głównie podejścia do problemu. 
Złamanie kręgosłupa politycz­
nego ,',dobrze urodzonym” chłop 
z zadowoleniem zapisał na do­
bro rozwoju wsi i z wdzięcznoś­
cią kwituje tę polityczną przy­
sługę partii robotniczych, ale na 
sprawę podziału ziemi patrzy 
zgoła inaczej. Chęć obdarowa­
nia jak największej liczby pe­
tentów była błędem. Błędy te 
spotęgowały się szczególnie w 
związku z nadmiernym pośpie­
chem parcelacyjnym powodowa­
nym przeważnie przez aparat 
niefachowy. Są wypadki, że na­
bywcy zrzekli się przyznanych 
parcel.” („Gazeta Ludowa” 
31.XII.45)Tak to stronnictwo uzurpu­jące sobie prawo do przema­wiania w imieniu chłopów „akceptowało” reformę rolną, rzekomo starając się ją tyl­ko trochę udoskonalić. Chło­pów czekających na ziemię, obdzielanych nią fornali, tych wszystkich, bezrolnych i ma­łorolnych, zwanych przez PSL petentami, było rzeczywiście bardzo, bardzo wielu. Refor­mę robiono w pośpiechu — to też się zgadza, wygłodzona ludność czekała na chleb, a więc ziemia nie mogła czekać na uprawę. Wołanie o facho­wy aparat do przeprowadze­nia reformy byłoby może na­wet słuszne gdyby, bagatela, było wtedy wykonalne. Jedy­ną realną możliwość w’ tym czasie stanowiły brygady ro­botniczo-chłopskie, wyposażo­ne w oznakowane kable za­miast taśm mierniczych i wła­snej roboty drewniane cyr­kle.„Ludowcy” z PSL-u, któ­rych nazywano w tamtych la­tach . rolnikami z Marszałko­wskiej, z równą swobodą prze­mawiali w imieniu chłopów jak i robotników. Za para­wanem opinii chłopa — prze­ciwko reformie rolnej, pod szyldem opinii robotników — przeciw nacjonalizacji fabryk.

„Czy naprawdę przywódcy 
PPR sądzą, że większość nasze­
go społeczeństwa jest przeko­
nana o pożytku upaństwowienia 
Zakładów przemysłowych? Roz­
mawiałem na ten temat z ro­
botnikami pewnej fabryki i to 
członkami PPR. Przyznali, że z 
punktu widzenia walki robot­
nika o byt, jest doskonale obo­
jętne, czy fabryka jest państwo­
wą czy nie.” (19.XH.45)W podobnym pełnym fał­szywego zatroskania tonie prowadziła PSL swą propa­gandę przeciwko osadnictwu na ziemiach zachodnich.

„Gdym pytał rozważnego go­
spodarza, dlaczego dotąd siedzi 

na miejscu i nie korzysta z o- 
kazji, odpowiedział: — Albo to 
ja Cygan, żeby tak od razu wlec 
się z kobietą i dzieckiem w 
nieznane mi strony?

Najwięcej «pomiarkowania» 
powstało stąd, że wielu śmiał­
ków i — można by powiedzieć 
— pionierów, wyjechawszy na 
zachód doznało w drodze i na 
miejscu tyle przykrości i za­
wodów, że ich relacje stworzy­
ły nader niekorzystną opinię o 
możliwościach osadzenia się na 
zachodzie.” (4.XI.45)

Brutalna szczerość

„Złe się dzieje na ziemiach 
zachodnich. Brak aprowizacji, 
przede wszystkim kartofli i 
zboża na chleb i do zasiewu. 
Brak bezpieczeństwa. W dużej 
ilości choroby, a szczególnie we­
neryczne. Brak koni i bydła, 
jak również traktorów. Repa­
trianci bez środków do życia, 
bez grosza, głodni i obdarci 
stoją i płaczą w gmachu staro­
stwa.” (17.XI.45)Schemat tych podjazdów jest zawsze ten sam — w i- mieniu mas ludowych, pozor­nie akceptując pryncypia, ni­by to siląc się na szczerą tro­skę i zdrowy krytycyzm, a w istocie po to, by udaremnić, zniechęcić, a przynajmniej przyhamować. Posłuchajmy tej samej śpiewki na temat odbudowy:

„Gdy dziś słyszymy o odbudo­
wie, o pięknych zamierzeniach, 
mimo woli powstaje pytanie: za 
co? Dodajmy do tego, że w 
czasie sześciu lat wojny w kra­
jach zachodnich dokonał się ol­
brzymi postęp techniczny. My 
jesteśmy zacofani. Nie jesteśmy 
zdolni do eksportu. A za co spro­
wadzimy niezbędne urządzenia? 
Będziemy krajem ubogim. Zie­
mie zachodnie są bardzo boga­
te, ale trzeba kapitału, aby ten 
wspaniały warsztat uruchomić. 
Kapitału tego nie widać. Tak 
samo jak przeciętny obywatel 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
odbudowa Warszawy skromnej i 
ubogiej będzie trwać dziesiątki 
lat, tak samo obywatel kraju 
musi zdać sobie sprawę, że na­
sze pełne zagospodarowanie tak­
że trwać będzie bardzo długo. 
Majątek narodowy gromadzony 
przez pokolenia zginął, pokole­
nia będą go na nowo groma­
dzić. Cudów' nie ma. Nie trze­
ba się łudzić, lepiej patrzeć 
prawdzie w oczy.” (14.V.46)Jest to wariant brutalnej szczerości. Niech inni bawią się w optymizm, ale nie P~L. Stronnictwo Mikołajczyka ce­chuje krytycyzm, umiłowanie prawdy, nawyk mówienia jej prosto w oczy.

Eskalacja żqdańRównie często używaną, a raczej nadużywaną przez PSL była metoda eskalacji żądań (nierzadko słusznych, tyle że w danej chwili nierealnych).Anegdotycznie ilustruje to smutna ^historia z kartkowym przydziałem cukierków dla dzieci. Uruchomiono gdzieś w Lubelskiem jakąś fabryczkę słodyczy i wkrótce potem pra­sa podała agencyjną wiado­mość: „Na kartki dodatkowe­go zaopatrzenia dla dzieci do lat 7 będą wydawane cukier­ki w ilości 10 dkg”. Informa­cja przeleciała całą prasę, ale tylko „Gazeta Ludowa” zro­biła z niej sprawcę na pierw­szą kolumnę: „Czy dzieciom chłopskim nie należą się cu-
Rok

CIĄG DALSZY 
ZE STR.

uznał niepodległość Polski, 
Główne Sprzymierzone I Stowa­
rzyszone Mocarstwa stwierdziły 
to uroczyście.

Traktat pokojowy, który dziś 
mam zaszczyt przedstawić do 
ratyfikacji, różni się nieco od 
wstępnych warunków pokojo­
wych. Zaszły w nim pewne 
zmiany, niektóre niezupełnie dla 
nas pomyślne: będziemy mieli 
plebiscyt na Górnym Śląsku.

Dotkliwie odczuliśmy narzuco­
ne nam prawa mniejszości na­
rodowych. Czy wypadało tej 
Polsce, która od 800 lat była 
bezpiecznym schronieniem dla 

. wszystkich prześladowanych w 
religii i wierze, która była 
bezpiecznym przytułkiem dla 
wszystkich uciemiężonych ludów 
i plemion, Polsce, o której na­
wet jej wrogowie mówili, że 
była szermierzem tolerancji, li­
beralizmu i postępu w dziejach 
nowożytnej Europy, czy wypa­
dało jej narzucać takie prawa? 
Czy wypadało, gdzie do dziś 
dnia stoją najstarsze w Europie 
synagogi, gdzie w roku nocy 
św. Bartłomieja wszystkim wy­
znaniom przyznano wolność — 
prawić tej Polsce o tolerancji 
religijnej?

Teraz, gdy zapad! wyrok osta­
teczny,' wielu ludzi czuje się 
pokrzywdzonymi. I gdy w Pol­
sce nastała jasność wielka, gdy 
nawet wróg odwieczny uznał 
naszą niepodległość i zgodził się 
na oddanie znacznej części łupu, 
wtedy ci ludzie zamiast cieszyć 
się, zamiast przystroić swe do- 
my w zieleń weselną, przystroić 
w chorągwie zwycięstwa i od­
prawiać modły dziękczynne, 
śpiewać hymny radosne — cho­
dzą ponurzy, jakby za pogrze­
bem,’ a zwiesiwszy swe stroska­
ne głowy, szepczą po cichu: ten 

kierki? Dlaczego ma je jeść tylko miejskie dziecko?”Żeby uzmysłowić dzisiejsze­mu Czytelnikowi całe nasile­nie złej woli zademonstrowa­nej przy tej okazji, trzeba przypomnieć, że w tych cza­sach kartki żywnościowe mie­li tylko ludzie pracujący za­robkowo i ich rodziny a więc w praktyce ludność miast. Wieś zobowiązana była do tzw. świadczeń rzeczowych i w formie premii za terminowe i pełne wywiązywanie się z nich chłopi otrzymywali pew­ne produkty przemysłowe, jak sól, naftę i zapałki, o czym dzisiejszy Czytelnik „Życia Warszawy” może nie wiedzieć, w odróżnieniu od ówczesnych redaktorów „Gazety Ludowej”.
Fałszywi przyjacieleI jeszcze jedna stara, wy­próbowana zasada: każdy te-
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mat jest dobry, nie ma spraw nieważnych. Raz bierze się na warsztat reformę, innym ra­zem... wierzbę z chopinow­skiego pomnika. Aby tylko nie wypaść z roli kontestatora.
„W związku z ostatnimi uro­

czystościami chopinowskimi po­
ruszona została kwestia odbu­
dowy jego pomnika dłuta Szy­
manowskiego. Projekt odbudo­
wy pomnika w Łazienkach wy- 
daje się niewskazany i zupeł­
nie nieaktualny. Praca Szyma­
nowskiego jest z wielu wzglę­
dów’ chybiona. Widz nie bardzo 
zdaje sobie sprawę, czy Chopin 
podnosi ręce w zasłuchaniu, czy 
za chwilę położy dłonie na nie- 
wdzialną klawiaturę, czy wre­
szcie, jak podejrzewają złośli­
wi: — broni się przed czymś 
w’ nerwowym przestrachu. A już 
zupełnie nieudana jest wierzba, 
szarpana wiatrem, z kilkoma 
listkami przylepionymi do ma­
sy gałęzi. Góra wierzby należy 
do gatunku plączących, zaś pień 
— do pospolitych naszych przy­
drożnych.” (7.XI.45)Chyba nawet nie warto ko­mentować tej troski o wier­ność sztuce i gatunkom wierzb.
1918
Polskę sprzedał, tamten ją zdra­
dził, ten sprawy nie dopilnował, 
tamten nie umiał jej bronić, ten 
był ustępliwy, porobił ustępstwa 
na korzyść Jawy, Sumatry czy 
Patagonii.

Do tych wszystkich ludzi wo­
łamy, ocknijcie się ze snu scho­
rzali, otrząśnijcie się z odręt­
wienia, nie sięgajcie po ten 
sznur rozpaczy, ale bierzcie 
śmiało ten róg złoty, który opa­
trzność kładzie nam w ręce. I 
niech raz zabrzmi ta pieśń ra­
dości i wesela, pieśń zwycięstwa 
i triumfu, bo Polsce nie stała 
się krzywda, ale wielkie spotka­
ło ją szczęście. Kolebka rodu 
naszego: Gopło, Kruszwica,
Gniezno, Poznań nasz ukocha­
ny — są już nasze. Niebawem 
ogromne wrota Gdańska staną 
przed nami na oścież otwarte. 
Wkrótce na naszym własnym 
brzegu Bałtyku powiewać będą 
polskie orły białe.

Ocknijcie się, otrząśnijcie, bo 
w całym długim dni szeregu 
nie ma daty szczęśliwszej i pięk­
niejszej niż ten dzień 28 czerw­
ca 1919 r.”.

W imieniu Komisji Ratyfi­kacyjnej przemawiał po­seł Stanisław Głąbiński, który uzasadnił potrzebę ra­tyfikacji obu traktatów, jako jedną całość.Pierwszym krytycznym wy­stąpieniem było przemówienie Macieja Rataja, jednego z przywódców ruchu ludowego.
— „W imieniu mniejszości ko­

misji muszę stwierdzić, że po­
kój, którego cały świat oczeki­
wał z drżeniem i utęsknieniem, 
w znacznym stopniu zawiódł 
oczekiwania wszystkich. Spo­
dziewaliśmy się, nie tylko my, 
Polacy, ale w ogóle świat cały, 
że z tego morza krwi i łez 
wyłoni się jakiś nowy porzą­
dek, nowy ład, że ta krew i te 
łzy przyniosą jakieś oczyszcze­

Pomnik zniszczony przez hi­tlerowców odbudowaliśmy, w słoneczne niedziele słuchamy pod nim koncertów, stał się też dla Interwizji wywoław­czym znakiem polskiej tv. Wówczas był jeszcze jednym pretekstem do powiedzenia „nie”. Zawsze „nie”.
Temat na sensacjęSzczególnie znamienne było traktowanie autentycznych kłopotów i zmartwień po­wszechnych, których nam przecież nie brakowało. W tych trudnych latach cała prasa pisała o gruźlicy, o środkach przedsiębranych dla jej zwalczenia, o przychod­niach przeciwgruźliczych, o prześwietleniach, o lekar­stwach. Jak wiadomo walka wydana tej społecznej wów­czas chorobie przyniosła re­zultaty. A oto jak o tym bo- 
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leśnym problemie pisała „Ga­zeta Ludowa”: w artykule pod sensacyjnym tytułem „200 000 Polaków skazanych na śmierć”:
„Legion skazańców, których 

płuca "toczy zarazek gruźlicy 
przekracza już w Polsce milion. 
Cmentarze zabierają z nich co 
roku 200 000 ofiar. Jest to prze­
ważnie młodzież. Po miastach 
i po wsiach — wszędzie to sa­
mo straszliwe żniwo śmierci 
wyrywa ze społeczeństwa sam 
kwiat, rozwijający się dopiero 
do życia.” (25.XI.45)

LegaliściPomniejszyłabym arsenał chwytów PSL, gdybym nie ■wspomniała o jego legalizmie. Termin „poszanowanie prawa” powtarza się w publikacjach „Gazety Ludowej” prawie tak samo często jak „wola naro­du”. A oto jego, tego legali­zmu, przejawy. Zapowiedź re­ferendum, w którym naród miał się wypowiedzieć w spra­wach reformy i nacjonaliza­cji, powrotu na ziemie za­chodnie i jednoizbowego par-
nie. A tymczasem widzimy, że 
wszystko prawie pozostało tak, 
jak było dawniej. Widmo woj­
ny, pod którego cieniem żyli­
śmy przez tyle wieków, pozo­
stało w dalszym ciągu.

We wstępie do drugiego trak­
tatu, bo nim jako referent 
mniejszościowy głównie się zaj- 
mę, jest zaraz na początku pa- 
ssuss, że mocarstwa sprzymie­
rzone i stowarzyszone przywró­
ciły Polsce niepodległość. Tę sa­
mą myśl wyraża pan Clemen­
ceau w liście do pana Paderew­
skiego, a pan Lloyd George mó­
wił, że Polacy powinni być za­
dowoleni z tego, co dostają.

Ale kto by brał to dosłownie, 
ten joy się mylił.

Wysoki Sejmie! Codziennie 
walczyli o tę niepodległość, 
mózg i serce narodu, artyści 
polscy i myśliciele, walczył o 
nią chłop Drzymała, walczyło o 
tę niepodległość dziecko wrześ- 
nieńskie. Przez całe wieki mie­
liśmy wypisaną na naszych 
sztandarach ideę prawa i spra­
wiedliwości. Mickiewicz powie­
dział kiedyś: „Gdziekolwiek w 
Europie toczy się walka o wol­
ność, gdziekolwiek jest ucisk 
wolności, tam jest walka o na­
szą Ojczyznę”.

W traktacie są sformułowania, 
które stoją w ostrej sprzeczno­
ści z suwerennością państwa. 
Narzucono nam nie tylko rów­
nouprawnienie, ale uprzywilejo­
wanie mniejszości narodowych. 
Przede wszystkim dano obywa­
telom należącym do mniejszości 
narodowych prawo apelowania 
do instytucji zewnętrznych.

Proszę więc o .przyjęcie wnio-, 
sku mniejszości i o odroczenie 
ratyfikacji traktatu o ochronie 
mniejszości aż do uzgodnienia 
jego postanowień z zasadą su­
werenności państwa polskiego. 
Stawiam wniosek, aby pan mar­
szałek traktował ratyfikację obu 
traktatów oddzielnie, jako dwa 
akty ratyfikacyjne.”

Przedstawiciel PPS Herman Libermann szedł w tym samym kierunku, a jego wystąpienie było jeszcze bar­dziej gwałtowne.

lamentu, wywołała z miejsca i ostrą, legalistyczną replikę I PSL‘. j
„Referendum ludowe istnieje f 

tylko tam, gdzie je wyraźnie 
przepisuje konstytucja. A żadna 
z naszych konstytucji go nie po­
stanawia. Żadne wypowiedzenie 
się w tych czy innych sprawach 
większej czy mniejszej liczby o- 
bywatcli nie może u nas mieć 
legalnych prawno-państwowych 
skutków.” (5.IV.46)Wraz z terminem referen­dum zbliżała się decydująca próba sił. Wciąż powołując się na szerokie społeczne popar­cie PSL zaczęło kampanię przygotowawczą do referen­dum. Na pierwszej stronie u- kazywała się odbitka karty do głosowania, na której na pytanie, dotyczące zniesienia senatu wpisana była odpo­wiedź: nie.PSL znalazło się w paskud­nej sytuacji, jako rzekoma re­prezentacja chłopstwa polskie­go, nie mogło oczekiwać ne­gatywnej odpowiedzi na py­tania o ziemię — z reformy i osadnictwa. Pozostało, jak na ironię, pytanie o senat. Trzeba było wmówić opinii publicznej, że chłop polski A.D. 1946 nie ma innych ma­

rzeń niż utrzymanie senatu. Argumentacja była na miarę zadania, karkołomna.
„Wszystkie większe i poważ­

niejsze państwa mają dwie izby 
i jedynie małe państewka jak 
Bułgaria, Albania, Estonia przed­
wojenna, zadowalały się jedno­
izbowym parlamentem”. (11.V. 
46)30 czerwca 1946 roku od­było się referendum, w któ­rym naród wykazał jak bar­dzo PSL się przeceniało.Stanisław ' Mikołajczyk w 1947 rokii ucieka za granicę.Stare S komplety „Gazety Ludowej” leżą w biblio- teczi^ch archiwach, pełne nie­prawdziwych zapewnień i za­kłamanego zatroskania, nie­dobrych rad i fałszywych przepowiedni. Nawet w latach swej najwcześniejszej pań­stwowej młodości nie daliś­my się im zwieść, chociaż doświadczeń mieliśmy jeszcze wtedy tak niewiele.

— „Narady pokojowe w Pa­
ryżu w niczym nie były podob­
ne do narad pokojowych. Oto 
zamknięto drzwi i czterech mo­
carzy siadło w zamkniętym ga­
binecie. aby decydować o lo­
sach dziesiątków i setek milio­
nów ludzi. Nie pytano narodów 
o zgodę, przesuwano je, mówiąc 
językiem wilsonowskim, tak jak 
kamienie w rzece. Całe narody 
traktowano, jak gdyby były po­
zbawione rozumu, woli i god­
ności, o czym i Polska mogłaby 
niejedno powiedzieć.

Byłem wzruszony podczas 
przemówienia pana premiera 
Paderewskiego. Tak może mówić 
tylko mistrz natchniony, które­
go kocha i czci naród cały, ale 
my, posłowie prości z ludu wy­
szli, my mamy obowiązek nie 
przechodzić z hymnem rado­
snym upojenia nad tak wielką 
sprawą. Nas powołano tu, żeby- 
śmy, wolni od wzruszeń głębo­
kich, sprawę na trzeźwo osą­
dzali i rozpatrzyli.

Jesteśmy wdzięczni Francu­
zom, Anglikom i Amerykanom, 
ale czy te kraje pobiły potęgę 
pruską w imię miłości do nas, 
czy też w interesie swojego 
własnego bytu i przyszłości? W 
imię prawdy dziejowej, musimy 
powiedzieć jedno: gdyby nawet 
mocarstwa zwycięskie odniosły 
się do nas nieżyczliwie i nie- 
przyjaźnie, to po zwycięstwie, 
po rozbiciu caratu przez rewo­
lucję rosyjską — zwycięskim 
mocarstwom nie pozostawałoby 
nic innego jak stworzenie zjed­
noczonej i niepodległej Polski.

Tak panowie! Nasza niepod­
ległość nie była aktem wielko­
duszności, nie była darem trak­
tatu wersalskiego, nie była da­
rem .Najwyższej Rady Czte­
rech”. Była koniecznością dzie­
jową.

Pan Paderewski wzniósł na 
wstępie okrzyk, na którego od­
głos zadrżały wszystkie serca: 
„Nareszcie nasza ojczyzna jest 
wolna’’. Ale, moi panowie, my­
śmy ten okrzyk wznieśli dwa 
lata wcześniej, w dniu, kiedy 
pod uderzeniem robotnika ro­
syjskiego powalony został carat,

Kwadratura 
nieokrągłych kółek

JACEK MOJKOWSKI

INŻYNIER Sieniawski wy­myślił zupełnie nowy rodzaj silnika hydraulicznego. Nie jest to może wynalazek na miarę maszyny parowej Wat- ta, ale na pewno dokonuje „jakiegoś tam” przewrotu w technice światowej. Różnica między jego wynalazkiem (który oznaczył kryptonimem SOK) a istniejącymi już silni­kami hydraulicznymi jest z grubsza taka, jak samolot od­rzutowy ma się do tego ze śmigłami. Jednak przy okazji swojego silnika, Sieniawski dokonał innego, nie mniej ważnego odkrycia: skonstruo­wać coś nowego jest o niebo łatwiej niż później z pożyt­kiem to wykorzystać. Wymysł twórcy stwarza bowiem wszy­stkim mnóstwo problemów, a rozwiązać je jest równie trudno, jak stare sznurowa­dło...
Co ten silnik może?

Normalny silnik hydrauliczny 
kojarzy się z korbowodami, pa­
newkami i innymi cudami. Na­
tomiast w mechanizmie Sie- 
niawskiego nic takiego nie ma. 
W środku zaś podobny jest do 
zegarka, gdzie wszystko kręci 
się dzięki kołom zębatym. Ba, 
ale u Sieniawskiego zamiast kół 
obracają się jakieś figury o nie­
regularnym kształcie, przypomi­
nające może bardziej obłe trój­
kąty czy opływowe kwadraty. 
Długo by tłumaczyć zasady 
działania, ale faktem jest, że 
kiedy Sieniawski demonstrował 
po raz pierwszy swój wynala­
zek, ludzie byli bardziej skorzy 
do pukania się w czoło niż do 
stwierdzenia, że to wszystko 
jednak się kręci...

Prototyp silnika pojechał za 
granicę. Badało go kilka sza­
cownych firm, sporo znaczących 
w światowej hydraulice. W 
jednej nawet uparli się, by wy­
kazać jego niedoskonałość, ale 
okazało się, że zagraniczne 
urządzenia napędzające mecha­
nizm wysiadały po kolei — sil­
nik zaś wytrzymał. Chcąc nie 
chcąc, niezaprzeczalni konku­
renci wystawili mu pochlebne 
świadectwo.

Silniki hydrauliczne wyko­
rzystuje się w wielu dziedzi­
nach — na statkach, dźwigach, 
w taśmociągach budowlanych i 
górniczych czy wreszcie w rol­
nictwie. Zdaniem konstruktora, 
wynalazek po dopracowaniu 
może w 95 proc, zastąpić silniki 
dotychczas stosowane. Inni co 
prawda są mniej optymistyczni 
w prognozach, ale i tak spór — 
co ten silnik właściwie może 
— jest na razie z gruntu aka­
demicki. Kilka jego typów za­
stosowano raptem na pięciu 
statkach. Fakt, że spisują się 
nieźle, lecz wniosków żadnych 
z tego jeszcze wyciągnąć się nie 
da. Po prostu próbka jest za 
mała, bo — jak wspominałem 
— okrętownictwo, to tylko je­
den element z wielu możliwo­
ści stosowania silnika typu SOK.

Cierniowa droga

Produkcji silników hydrau­
licznych podjął się gdański 
„Hydroster”, który zajmuje się 
jednak przede wszystkim wy­
twarzaniem urządzeń sterowni­
czych dla statków. Natomiast 
za silniki wzięli się w zasadzie 
z przypadku, może tylko dlate­
go, że Sieniawski akurat tam 
pracuje i coraz coś nowego wy­
myśla. A poza tym wyszli ze 
zdrowego założenia — skoro za- 

gdy usunięto ostatnie przeszko­
dy dla wprowadzenia sprawy 
polskiej na arenę międzynaro­
dową. (Brawa na lewicy, na 
prawicy protesty).

— Zwracam uwagę — ode­
zwał się marszałek Sejmu Woj­
ciech Trąmpczyńskj — że mów­
ca odbiega od tematu.

— Poseł ma wolność słowa — 
zawołał ksiądz Eugeniusz Okoń. 
— Nie można go ograniczać!

— Wracam do traktatu wer­
salskiego. Ubolewam, że w tak 
wielkiej sprawie panowie z pra­
wicy nie są w stanie wznieść 
się ponad poziom zwykłego wie­
cu. (Brawa na lewicy, na pra­
wicy wrzawa). Panowie myślą, 
żeście wzięli polskość w mono­
pol i to właśnie ta świadomość, 
ta zarozumiałość wasza przy­
niosła nam niepowetowane szko­
dy na konferencji pokojowej. 
(Na lewicy brawa i oklaski).

Panowie, żałuję mocno w in­
teresie Polski, że szefem naszej 
delegacji w Paryżu był pan 
Roman Dmowski. Tak jest. Po­
wie to wam każdy polityk fran­
cuski i angielski, bo jest on 
szefem stronnictwa, które roz­
pętało burzę nienawiści raso­
wej w Polsce. Pan Dmowski 
jest patriotą, rozporządza dużą 
siłą charakteru — powiecie — 
i niezawodnie kieruje się miło­
ścią ojczyzny, ale jego przesz­
łość, opinia, jaką miał w Pary­
żu, utrudniała politykę Polski, 
wyrządzała jej szkody.

Dziś wszyscy pragniemv poko­
ju. Ale jeżeli z tego punktu wi­
dzenia będziemy rozpatrywali 
traktat wersalski to jest on 
wszystkim, ale nie pokojem, i 
nie pojednaniem narodów, nie 
chroni świata i narodów od 
przyszłej wojny.

Traktat składa się z dwóch 
części. Jedna część jego jest 
zdzierstwem. druga zniewagą. 
Najsamprzód obdziera się naród 
polski, a potem znieważa. Dla­
tego też PPS głosować będzie 
przeciw całości traktatu.

DOKOŃCZENIE 
NA STR. 

granica się zainteresowała, to 
coś w tym musi być...

Dla „Hydrosteru” produkcja 
SOK jest dość uciążliwa, bo 
zakład nie jest do niej przysto­
sowany i w dodatku stanowi 
ona daleki margines jego dzia­
łalności. W końcu firma ta roz­
liczana jest głównie z wykony­
wanych urządzeń sterowniczych.

Silnik Sieniawskiego, chociaż 
absurdalnie prosty w budowie, 
wymagał diabelnie skompliko­
wanych urządzeń wytwórczych. 
Na przykład obrabiarka do 
„nieokrągłych kół zębatych” ni­
gdzie na świecie nie była pro­
dukowana. Nolens volens. Sie­
niawski z gronem specjalistów 
wymyślili własną i sami ją tei 
zrobili. Żadna z firm krajowych 
i zagranicznych, do których się 
zwracali, nie chciała się podjąć 
tego zadania — zbyt trudne. 
Podobnie będzie z wiertarką, 
ale za to szlifierkę „Hydroster” 
kupi już we Włoszech, podob­
no robią tam coś takiego. Łącz­
nie zainwestowano w ten inte­
res ok. 20 min zł i wycofać 
się już z niego niepodobna.

Jednak na skutek niedostat­
ków w technologii, silniki te 
powstają w „Hydrosterze” bar­
dziej jako efekt pracy XIX- 
-wiecznej manufaktury niż 
współczesnej fabryki. Każda 
część rodzi się powoli i z na­
maszczeniem. Ale też nie ma 
się dokąd spieszyć. Dla prze­
mysłu okrętowgeo potrzeba ta­
kich silników ze 100 rocznie. W 
„Hydrosterze” nawet teraz, przy 
prymitywnie zorganizowanej 
produkcji, wytwarzają ich ok. 
300, co oznacza, że własne po­
trzeby zaspokajają z grubym 
zapasem. Chcąc natomiast za­
spokajać potrzeby innych, „Hy­
droster” musiałby rzucić wszy­
stko i robić tylko SOK. Na to, 
rzecz jasna, nikt się nie zgodzi.

Pewna krajowa firma budow­
lana była skłonna zamówić w 
„Hydrosterze” 25 tys. silników 
Sieniawskiego. Właściwie to 
wołała nabyć zagraniczną licen­
cję na jakiś uczciwy silnik hy­
drauliczny, zaś SOK miał tylko 
stanowić alternatywę z góry 
skazaną na niepowodzenie. Li­
cencje bowiem rządzą się swoi­
mi prawami. Gdyby np. okazało 
się. że „coś tam nie gra”, to 
wtedy zawsze można powie­
dzieć: „panowie, kosztowało to 
tyle i tyle dolarów i niezbędne 
są dalsze zakupy” Pomoc zaw­
sze musi nadejść. W, przypadku 
rodzimych wynalazków obowią­
zuje inna zasada: „kupiłeś? to 
się męcz”.

Więc kiedy ograniczono im­
port i z transakcji na wyma­
rzoną licencję wyszły nici — 
firma budowlana machnęła 
wówczas ręką i na silnik Sie­
niawskiego, bo po co komu ku­
pować kłopot... I nic dziwnego. 
W końcu technologia na pro­
dukcję kilkuset sztuk towaru 
rocznie, to brzmi niepoważnie, 
zwłaszcza w kontekście ogrom­
nych potrzeb.

Co prawda Sieniawski twier­
dzi, że wszystko można jeszcze 
dooracować, tylko po co. W 
Polsce i tak nie ma prawdzi­
wego producenta silników hy­
draulicznych. Owszem, każdy 
zainteresowany resort posiada 
niejako własnego dostawcę, ale 
żaden z nich nie podoła pro­
dukcji SOK.

Decyzja na wirażu

Silnik Sieniawskiego ma kil­
ka zalet: jest cztery razy lżej­
szy i tyleż samo mniej praco­
chłonny od innych znanych sil­
ników hydraulicznych. Przy od­
powiednio dużej skali wytwa­
rzania jego przyszła cena mo­
głaby stanowić jedną czwartą 
dzisiejszej. W handlu argument 
to nie do pogardzenia. Ale wiel­
ka skala przedsięwzięcia, to już 
nie jest „przylepianie” dodatkowo 
jeszcze silników Sieniawskiego 
do podstawowego asortymentu 
wyrobów, które jakiś zakład 
produkuje. Idzie więc o stwo­
rzenie nowej jednostki gospo­
darczej, która być może w 
przyszłości wyparłaby owych 
drobnych producentów silników 
hydraulicznych.

Fachowcy z centrali eksporto­
wej „Centromor” zbadali rynek 
zachodni ’ stwierdzili, że popyt 
na SOK kształtowałaby się, na­
wet teraz w granicach 3—4 tys. 
sztuk rocznie, co dałoby utarg 
ok. 6 min dolarów. Jednak pod 
pewnym warunkiem: że będzie 
można wskazać przykłady ich 
zastosowania w różnych dzie­
dzinach. Tymczasem prócz pię­
ciu statków, gdzie w urządze­
niach pokładowych zamontowa­
no wynalazek Sieniawskiego, 
niczego więcej nie ma. Nie mó­
wiąc już o konieczności dopa­
sowania produkcji do wielkości 
zagranicznych zamówień, czemu 
„Hydroster”, jak wiadomo nie 
jest w stanie sprostać. Sprawa 
silnika S<sławskiego wkroczy­
ła zatem w stadium impasu i 
wymaga jakiejś decyzji.Na razie wiadomo, że ma­my silnik i możemy sami się zająć jego produkcją na wiel­ką skalę lub po dopracowa­niu technologii sprzedać za granicę w postaci licencji. Możemy też w ogóle nie za­wracać sobie nim głowy. Roz­wiązań jest, jak widać, kilka. No właśnie...
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Polsko-francuskie stosunki gospodarcze Współczesny kapitalizm

Paryż, 18 września

Od stałego korespondenta, LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

D ekada lat 70-tych ma szanse zapisać się w kro­nikach polskiego zagranicznego jako stojące pod znakiem ożywionego -francuskiej rowej. Gdy wynosiły w zł dewizowych, to ubiegłym osiągnęły ziom 3 276.5 min zł wych, czyli powiększyły w ciągu tych siedmiu lat 5,5- -krotnie.

handlu 10-lecie bardzo polsko-wzrostuwymiany towa- łączne jej obroty 1970 r. 592 min w roku one po- dewizo- się
Szczególne przy tym ożywie­

nie tych stosunków’ przypadło 
na pierwsze 5 lat tej dekady, 
z tym jednak, że tempo wzro­
stu francuskiego eksportu do 
Polski było znacznie szybsze 
niż tempo wzrostu polskiego 
eksportu nad Sekwanę. Stwo­
rzyło to sytuację, w której 
wartość polskiego eksportu do 
Francji pokrywała zaledwie w 
53 proc, wartość dóbr inwesty­
cyjnych i towarów importowa­
nych przez nas z Francji.

Przypadło to na okres reali­
zacji przez nasz kraj wielkich 
planów inwestycyjnych, w któ­
rych francuski przemysł miał 
swój bardzo pokaźny udział. 
Przypomnijmy pokrótce: do­
stawy inwestycyjne maszyn i 
urządzeń oraz technologii dla 
wielkiego kombinatu nawozów 
w Policach, urządzeń dla Hu­
ty Katowice, budowa fabryki 
kabli w Ożarowie pod Warsza­
wą. urządzenia dla zakładów 
polietylenu, zakup kilku fabryk 
mebli, urządzeń dla produkcji 
telewizorów kolorowych, fa­
bryk sody, zakładów przemysłu 
spożywczego, hoteli itd.

Francuski przemysł 
w tych latach jednym 
wych wśród krajów 
nich dostawców dóbr 
cyjnych do Polski,
wyraźnie w strukturze francu­
skiego eksportu do nas, w któ­
rym 64 proc, całości dostaw sta­
nowiły urządzenia i maszyny a 
pokaźną pozycję stanowiły tak­
że półprodukty dla przemysłu, 
takie jak wyroby hutnicze i 
chemiczne.

W tym samym czasie struk­
turę polskiego wywozu do Fran­
cji charakteryzował przede 
wszystkim eksport węgla, sta­
nowiący okresami przeszło po­
łowę wartości całego polskiego 
wywozu do Francji, dalej siar­
ka i inne surowce, nawozy oraz 
tarcica przy wzrastającym u- 
dziale wyrobów przemysłowych. 
Eksport statków, takich jak 
kontenerowce oraz do przewozu 
masówki stanowił w tej ostat­
niej pozycji kluczowe znaczenie, 
jednakowoż jego rozwój napo­
tyka trudności Ze względu 
na kryzys rodzimych stoczni 
francuskich.

Eksport łożysk oraz narzędzi 
stanowi liczącą się wartość. Z 
roku na rok wzrasta także pol­
ski eksport przemysłowych ar­
tykułów gospodarstwa domowe­
go oraz sprzętu elektroakusty­
cznego. Małe Fiaty 126p utoro-

stał się 
z czoło- 
zachod- 

inwesty-
Widać to

DOKOŃCZENIE EZ 
ZE STR. &

— Ponieważ ostatnia deklara­
cja p. Liebermana trwała godzi­
nę i 10 minut — przemówił 
marszałek — proponuję, aby na­
stępni mówcy nie mówili dłużej 
niż dziesięć minut

— Przecież w tej mowie było 
tyle wycieczek i ataków prze­
ciwko polityce naszego stron­
nictwa — zawołał Korfanty — 
że musimy mieć możność odpo­
wiedzenia.

V *7 łos zabrał teraz poseł Witos.
— ..Pan premier Paderewski 

mówił, że dzień wczorajszy i 
dzień dzisiejszy, to jeden z naj­
większych dni w historii naro­
du polskiego. Oczywiście, po­
wiedział to zuoełnie słusznie. 
Ogromna większość narodu, 
niemal cały naród, stoi na 
tern stanowisku. Trudno bowiem 
zaprzeczyć, że spełniły się wszy­
stkie sny, nadzieje i pragnienia, 
którymi żyły całe pokolenia, że 
zamyka się nareszcie okres nie­
woli, męczeństwa i walk boha­
terskich, toczonych przez nasz 
naród w imię wolności.

Od wielu już miesięcy społe­
czeństwo polskie znajdowało się 
w stanie bezustannego drgania, 
bezustannego podniecenia, spo­
dziewało się, że lada dzień roz­
strzygnie się jego przyszłość, 
może na zawsze. Dlatego zupeł­
nie słusznie chcemy i pragnie­
my, ażeby ta przyszłość została 
ustalona, jak na to naród polski 
zasługuje.

Na horyzoncie ogólnej rado­
ści gromadziły się ciężkie chmu­
ry: szła wieść o krzywdzie w 
sprawie Gdańska, Śląska, a 
ostatnio o umiędzynarodowieniu 
Wisły. To jeszcze bardziej ogra­
nicza nasz dostęp do morza.

wały sobie także drogę na 
francuski rynek; sprzedawane 
są tu w ilości ponad 5 tys. ro­
cznie.

ciągu ostatniego półtora 
roku w układzie stosunków 
handlowych z Francją, po­

dobnie jak z szeregiem innych 
krajów 
Pewne 
dące z 
nikiem 
nasze 
gospodarczego”, który zmie­
rza do rozwoju produkcji 
rynkowej kosztem ograniczenia 
nowych inwestycji, a z drugiej 
strony, będące wynikiem osła­
bienia działalności gospodarczej 
w wielu krajach zachodnich. W 
ten sposób wstrzymanie się z 
rozpoczynaniem nowych inwe­
stycji przemysłowych w Polsce 
spowodowało w sposób natural­
ny także przyhamowanie im­
portu inwestycyjno-przemysło- 
wego z Francji, ograniczonego 
do dostaw maszyn i urządzeń 
przemysłowych dla inwestycji 
będących w toku realizacji.

Z drugiej strony zadania, któ­
re otrzymał handel zagraniczny, 
a które zmierzają do stopnio­
wego zbilansowania importu i 
eksportu z krajami świata za­
chodniego sprawiły, że główne 
wysiłki kierowały się na zin­
tensyfikowanie polskiego ekspor­
tu do Francji w celu zmniej­
szenia stale ujemnego salda w 
obrotach. W ten sposób w os­
tatnim 1,5-roczu ma miejsce 
wzrost polskiego eksportu do 
Francji i spadek wartości fran­
cuskiego wywozu do Polski. 
Tendencja ta utrzymuje się tak­
że w pierwszych 7 miesiącach 
tego roku. Przyczyniło się to 
do stopniowej poprawy salda w 
obrotach handlowych z Fran­
cją. która mimo to notuje wciąż 
nadwyżki na swym koncie.

zachodnich nastąpiły 
przegrupowania bę- 
jednej strony wy- 
zamierzonego przez 
władze „manewru 

który 
rozwoju

Wartość francuskiego eks­portu do Polski w ub. roku wynosiła 1 948 min zł dewizowych, zaś wartość polskiego wywozu do Francji zamykała się sumą 1 328,6 min zł dewizowych. W ten sposób polski eksport do Francji po­krywał w ub. roku wartości eksportu z nego kierunku. 68 proc, odwrot-
do wy-Wysiłki zmierzające 

równania salda obrotów han­
dlowych z Francją utrzymują 
się także w tym roku. Nastą­
piły przy tym korzystne zmia­
ny w strukturze polskiego wy­
wozu do Francji przez wzrost 
w nim udziału wyrobów prze­
mysłowych. Oczywiście byłoby 
życzeniem obu stron, aby to bi­
lansowanie salda obrotów przez 
długie lata wysoce ujemnego dla 
Polski, odbywało się na bazie 
stałego wzrostu wymiany han­
dlowej.

Życzeniom tym wyrażonym w 
dokumentach podpisanych przez 
Valerego Giscarda d’Estaing i 
Edwarda Gierka starają się 
sprostać okresowe sesje mię­
dzyrządowej komisji polsko- 
-francuskiej d/s współpracy 
przemysłowej, która została po­
wołana w 1972 r. Przez pewien

1918
Jeśli chodzi o drugą stronę 

medalu, najbardziej niespodzie­
wane, najbardziej przykre są 
wyjątkowe postanowienia co do 
urządzenia się wewnętrznego w 
samym państwie. Od nas więc 
wychodzi prośba i wniosek, aże­
by w celu umożliwienia nam 
wykonania swoich uchwał oby­
dwa traktaty przy głosowaniu 
zostały rozdzielone.”

Następnym mówcą był — poseł Bronisław Dembiń­ski, przewodniczący Ko­misji Regulaminowej.
— „Jestem za ratyfikacją obu 

traktatów, wychodząc z założe­
nia, prawnie i logicznie uzasad­
nionego, że obydwa te trakta­
ty co do swojej istoty są ze so­
bą ściśle związane i stanowią 
ograniczoną całość.

Sądzę, że wszyscy w tej chwi­
li odczuwamy potrzebę z całą 
sumiennością rozpatrzyć ten trak­
tat i doniosłość kroku, jaki ma­
my uczynić, sądzę, że przedsta­
wiciele Polski na konferencji 
w Wersalu podpisując oba trak­
taty postąpili mądrze, postąpili 
politycznie i patriotycznie. Dzia­
łali w poczuciu odpowiedzial­
ności i ta sama odpowiedzial­
ność spoczywa na suwerennym 
Sejmie.

Łatwiej jest uprawiać kryty­
kę niż wnikać w sytuację i po­
łożenie. Nie przeceniajmy siebie 
samych, chociaż jestem także 
przeciwny temu, żebyśmy siebie 
nie doceniali.

Była tu mowa o sentymentach 
i sympatiach, ale nie na sym­
patiach, nie na nastrojach pole­
gają interesy narodowe i mię­
dzynarodowe. Tu działa rozum 
stanu, a działa tym lepiej, jeże­
li obok sympatii widzimy racje 
stanu państwa, bo sympatia i 
nastroje przemijają, a interesy 
państwa pozostają.

Ratyfikacja traktatu jest, jak 
sądzę, rzeczą zdrowego instyn­
ktu politycznego, a możemy do

czas ze strony francuskiej stał 
na jej czele obecny prezydent 
Republiki, wówczas minister 
gospodarki i finansów, mając 
jako swego partnera po stronie 
polskiej wicepremiera Mieczy­
sława Jagielskiego. Oprócz tej 
komisji, która raz do roku od­
bywała posiedzenia na przemian 
w Warszawie lub w Paryżu, 
działa 7 grup branżowych, spo­
tykających się częściej i przed­
stawiających plany rozwoju 
współpracy w konkretnych dzie­
dzinach przemysłowych. Po os­
tatniej zmianie rządu we Fran­
cji, w wyniku wyborów parla­
mentarnych wiosną br., obec­
nym współprzewodniczącym 
mieszanej komisji jest ze stro­
ny francuskiej minister handlu 
zagranicznego Jean-Francois 
Deniau. Bawił on w tych dniach 
w naszym kraju, poprzedzając 
w ten sposób wizytę w Polsce 
francuskiego prezydenta.

przemysłu, który przed woj- 
cechowała raczej skłonność 

autarkii i do protekcjonizmu 
odróżnieniu od innych pań-

LECH KAŃTOCH

echą charakterystyczną dla rozwoju stosunków polsko-francuskich w o- becnym 10-leciu jest dość wszechstronne poszukiwanie nowych form pobudzających postęp w tej dziedzinie a wy­kraczających dalece poza kla­syczne układy handlowe.
„Metalex-France”, 
„Asipag”, „Salva-

opłacal-

stosun- 
polsko-

W ten sposób we Francji 
działa kilka spółek mieszanych 
takich jak 
„Technipex”,
textiles” i inne. Ich nazwy wy­
jaśniają niejako przedmiot ich 
działalności. Dodajmy więc tyl­
ko, że nowo powstała spółka 
„Technipex” zajmuje się pro­
mocją polsko-francuskiego eks­
portu na rynki trzecie a „Asi­
pag” transakcjami w zakresie 
artykułów rolno-spożywczych. 
Po pierwszych trudnych latach 
docierania się spółki te wyka­
zują obecnie pełną swoją przy­
datność i ekonomiczną 
ność.

Inną formą rozwoju 
ków gospodarczych jest
-francuska współpraca przemy­
słowa. Taka współpraca istnieje 
między francuskim koncernem 
Thomson a polską Unitrą i za­
kładami przemysłowymi, z któ­
rymi ta centrala jest funkcjo­
nalnie związana. Takie układy 
łączą zakłady telefonów CIT- 
-Alcatele z polskimi przedsię­
biorstwami przemysłowymi pra­
cującymi na ich licenpji. Rozwi­
ja się dobrze współpJhca mię­
dzy wielkim koncernem chemi­
cznym Rhone-Poulencr a pol­
skimi zakładami tej ibranży, 
między Logabaxem a nlszymi 
zakładami produkującymi urzą­
dzenia peryferyjne, terminale 
i drukarki do celów informaty­
ki, między Berlietem a Jelczem 
itd.

Inna rzecz, że francuski prze­
mysł nie wykazuje tej rzutkoś- 
ci i tej inicjatywności, jaka w 
tej dziedzinie cechuje przemy­
słowców niektórych innych kra­
jów zachodnich, mimo przy-

ratyfikacji przystąpić bez wy­
noszenia się, bez upajania, bez 
wygórowanych zachwytów ra­
dości, ale też bez poczucia klę­
ski, bośmy klęski nie ponieśli. 
Wychodzimy z tej wielkiej za­
wieruchy dziejowej mimo wszy­
stko zwycięsko.

Mimo tych zastrzeżeń, pomi­
mo odczuwania nieprzyjemnych 
i bardzo dotkliwych stron tego 
traktatu, oświadczam się w 
imieniu swych przyjaciół poli­
tycznych za ratyfikacją jednego 
i drugiego traktatu.

— Przystępujemy do głosowa­
nia — przemówił Trąmpczyński. 
Proszę zająć miejsca. Proszę 
wziąć do ręki druk nr 933. 
Ustawa ta składa się z trzech 
artykułów. Ponieważ chodzi nie 
o zwykłą ustawę, lecz o przyję­
cie lub nie przyjęcie oferty 
traktatu, musimy głosować nad 
tą sprawą w całości.

Pan Rataj postawił wniosek, 
by nad traktatem między Pol­
ską a Niemcami i innymi wiel­
kimi mocarstwami oraz trakta­
tem o ochronie mniejszości gło­
sować osobno. Proszę tych po­
słów, którzy są za osobnym gło­
sowaniem, aby powstali z 
miejsc.

Wówczas wstali posłowie PPS, 
SL-., Wyzwolenie”, SL-„Piast”. 
ogółem około jednej trzeciej 
stanu osobowego Sejmu.

— Stoi mniejszość, a zatem 
wniosek jest oddalony — stwier­
dził Trąmpczyński.

— Proszę o głos w sprawie 
złożenia oświadczenia — zawo­
łał Rataj.

— Dobrze, ale po ukończeniu 
głosowania.

— Ponawiam swój wniosek o 
udzielenie mi głosu.

— Niestety, podczas głosowa­
nia, według wszystkich regula­
minów, me wolno odzywać się, 
chyba w sprawie samego głoso­
wania.

— Proszę więc o głos w spra­
wie samego głosowania.

— Może się pan oświadczyć 
tylko co do samego głosowania.

— Wysoka Izbo! — zawołał 
Rataj — W imieniu większości 
narodu chcę złożyć protest.

chylnego w tym kierunku na­
stawienia francuskich władz po­
litycznych i administracji go­
spodarczej.

Wynika to po trosze z braku 
większych tradycji francuskie­
go 
ną 
do 
w
stw zachodniej Europy o długo­
letnich tradycjach.

Ale po drugiej wojnie świa­
towej Francja dokonała ogrom­
nego przełomu awansując do 
trzeciego—czwartego miejsca na 
liście światowych eksporterów. 
Udział wywozu we francuskim 
dochodzie narodowym wzrósł do 
16 proc, i choć jest wciąż niż­
szy niż w krajach z tradycja­
mi handlowymi takich, jak RFN 
(22,5 proc.) czy Wielka Bryta­
nia (21 proc.) — to liczy się on 
wiele w światowym handlu za­
granicznym przez ciężar swo­
jego potencjału przemysłowego 
i rolnictwa.

Możliwość uczestniczenia przez szarego obywate­la w podejmowaniu de­cyzji politycznych w burżua- zyjnych demokracjach jest starannie pielęgnowanym mi­tem. Wrósł on na stałe w świadomość nie tylko tych społeczeństw, ale pokutuje także poza nimi. Mit jest pod­trzymywany światowy, świat przez przekazu.

cji ustalają kierunki działania, 
które później po opracowaniu 
przez ekspertów, często również 
opublikowaniu na łamach kwar­
talnika „Foreign Affairs”, uwa­
żane są powszechnie za nieofi­
cjalny głos Departamentu Sta­
nu USA.

szystko wskazuje na to, że Francja podejmie wzmożony wysiłek w tym kierunku, włączając się w sposób bardziej jeszcze in­tegralny w procesy między­narodowego podziału pracy. Model neoliberalizmu gospo­darczego, który Francja za­czyna u siebie wprowadzać polega na rozwoju konkuren­cyjnych w cenie oraz przebo­jowych innowacji technicz­nych pod kątem zintensyfiko­wania francuskiego eksportu. Zmuszają ją do tego koniecz­ności zdobywania dewiz na o- płacenie ogromnego importu surowcowego, który co roku pochłania około 100 mid fran­ków i który przy stałym wzro­ście cen tych surowców zwła­szcza energetycznych grozi wzrostem faktury importowej do spłacania.Z tych gospodarczo-handlo- wych przesłanek a także z woli politycznej obu krajów wynikają pomyślne perspekty­wy dla dalszego dwustronne­go rozwoju polsko-francuskich stosunków.

przez system o- powielany na środki masowego
Nie wszyscy jednakże podzie­

lają tę opinię, zwłaszcza w krę- 
kach liberalnych intelektuali­
stów amerykańskich. Od ponad 
dwudziestu lat podejmowana 
jest w amerykańskich naukach 
społecznych krytyka systemu 
politycznego, zwłaszcza roli tzw. 
klasy wyższej (upper class). 
Ten nurt krytyki istniejących 
struktur polityczno-społecznych 
zapoczątkował jeszcze w latach 
50-tych C. Wright Mills. Jego 
kontynuatorem jest socjolog 
William Domhoff, autor książki 
„Kto rządzi Ameryką”.

Ostatnio ukazała się interesu­
jąca praca dwóch autorów: hi­
storyka Lawrence’a Shoupa i 
socjologa Williama Mintera pt. 
„Imperialny trust mózgów. Ra­
da Stosunków Zagranicznych a 
polityka zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych”.*) Autorzy książ­
ki, która jest zresztą połączoną 
wersją ich prac doktorskich, 
poddali analizie mechanizm 
kształtowania się amerykańskiej 
polityki zagranicznej, zwłaszcza 
rolę tzw. wschodniego esta­
blishmentu grupującego się 
wokół nowojorskiej Rady Sto­
sunków Zagranicznych. Poka­
zują w niej jak czołowi eksper­
ci do spraw amerykańskiej po­
lityki zagranicznej myślą i 
działają, biorąc pod uwagę a- 
merykańską gospodarkę zdomi­
nowaną przez wielkie korpora­
cje i świat, który ma być te­
renem ich działania. To istnie­
jące od 1921 roku wpływowe 
gremium, unikało głośniejszej 
reklamy i dopiero w ostatnich 
latach pojawiło się kilka publi­
kacji na jego temat. Autorzy 
książki, w sposób udokumento­
wany pokazują, jak szefowie 
ponadnarodowych korporacji 
gospodarczych w trakcie „pry­
watnych” spotkań i konferen-

Czym więc jest Rada Stosun­
ków Zagranicznych? Shoup i 
Minter odpowiadają krótko: 
„spersonifikowaną kwintesencją 
amerykańskiego imperializmu”. 
Świadczy o tym jej skład człon­
kowski nie przekraczający na­
wet dwóch tysięcy osób. Dla 
przypomnienia warto dodać, że 
według danych amerykańskich 
„klasa wyższa” stanowi 2 pro­
cent 22-milionowego społeczeń­
stwa. Najbardziej zasłużonym, 
a zarazem najbardziej wpływo­
wym postaciom spośród tego e- 
litarnego gremium autorzy po­
święcili niewielkie zestawienie, 
w którym podają funkcje peł­
nione w Radzie, w latach 1921— 
1973, majątek, zawód, itp.

W sumie 30 osób, w tym sześ­
ciu bankierów, siedmiu prawni­
ków z Wall Street (wśród nich 
były dyrektor Centralnej Agen­
cji Wywiadowczej, Allen W. 
Dulles), ośmiu szefów wielkich 
korporacji gospodarczych, trzech 
wydawców i zaledwie sześciu 
przedstawicieli środowiska nau­
kowego. Nie znane są dane do­
tyczące majątku osobistego 
wszystkich osób, pełniących w 
Radzie funkcje kierownicze. 
Wiadomo, że najmniejszy po­
siadał jeden z naukowców. Re­
kordowo wysoki majątek ma 
aktualny przewodniczący Rady, 
David Rockefeller — równo­
cześnie przewodniczący Chase 
Manhattan Bank, trzeciego co 
do wielkości banku USA. War­
tość majątku Rockefellera sza­
cowana jest na 100—200 milio­
nów dolarów.

(A) Pomyślnie rozwija się polsko-francuska współpraca w prze­
myśle chemicznym. Jednym z jej przykładów jest rozbudowa 
kombinatu chemicznego „Police”. N/z: prace zbrojarskie przy 
fundamentach budynku głównego wytwórni nawozów trój­
składnikowych.

W tym momencie podniosła 
się ogromna wrzawa, słowa pro­
testu, okrzyki.

— Jakiej większości narodu?
—• Muszę zwrócić uwagę 

mówcy, że formalnie nie ma 
prawa wypowiadać się w imie­
niu większości narodu — stwier­
dził marszałek.

Pan Rataj ma prawo wypo­
wiedzieć się tylko w sprawie 
głosowania nad ustawą w imie­
niu swoim i swojego 
twa.

— Właśnie chciałem 
Gdyby Wysoka Izba 
się' powstrzymać ze 
okrzykami, to za chwilę byłbym 
do tego doszedł.

— Prosimy o głosowanie — 
krzyknął wśród tumultu Kor­
fanty. — To jest niedopusz­
czalne.

— ...Chcę złożyć protest prze­
ciwko upokarzającym postano­
wieniom traktatu dodatkowego. 
Sądzę, że takiego protestu wy­
maga godność narodu i interes 
państwa. Protestem tym miało 
być głosowanie oddzielne. Ale po­
nieważ uniemożliwiono to nam, 
ponieważ głosowanie ma się od­
być równocześnie z traktatem, 
który uznaje niepodległość Pol­
ski i ustala jej granice zachod­
nie — wobec tego klub mój bę­
dzie głosował za całością usta­
wy ratyfikacyjnej.

I tak przystąpiono do głoso­
wania, a gdy czynność została 
skończona podniósł się znów 
Trąmpczyński.

— Rezultat głosowania jest 
następujący: głosowało 286
„tak”, 41 „nie”. Zatem ustawa 
o , ratyfikacji została przyjęta. 
Oświadczeniu temu towarzyszy­
ły długotrwałe brawa i oklaski, 
ale marszałek Sejmu nie skoń­
czył.

— Szanowni posłowie! Nie 
możemy zakończyć obrad nad 
ratyfikacją traktatu pokojowego 
bez podkreślenia tej historycz­
nej chwili, jaką dziś przeży­
wamy.

Jeśli nie wszystko, co jest w 
traktacie, zawarte było po na­
szej myśli, to przecież ani na 
chwilę nie powinniśmy zapomi-

stronnic-
to zrobić, 
zechciała 

swoimi

nać, że dzisiejszy akt jest osta­
tecznym przypieczętowaniem za­
kończenia naszej stuletniej nie­
woli.

...I jakiekolwiek będą ostatecz­
ne granice Rzeczypospolitej, nie 
zapominajmy, że staniemy się 
wtedy i tylko wtedy narodem 
wielkim, gdy obok tradycyjnej 
wolności zapanują u nas zawsze 
i wszędzie ład i porządek, i gdy 
drogowskazami całego narodu 
staną się praca i oszczędność.

Przyszłość nasza od nas już 
samych tylko zależy.

Te ostatnie słowa utonęły już 
w ogromnej wrzawie i przy nie­
ustannych oklaskach.

★

4 r- sierpnia 1919 r. u wej- I O ścia do kopalni „Mysło­wice” zebrał się wielo­tysięczny tłum, przyszli tu po wypłatę górnicy, z rodzinami, przyszły tu niekiedy matki z dziećmi na rękach, przyszli znajomi. Nie było jednak mo­wy o wejściu na dziedziniec. Kopalnia otoczona była woj­skiem niemieckim, a na dzie­dzińcu ustawiono karabiny maszynowe.Jakoż w pewnym momencie wrota nie wytrzymały naporu i kłębiący się tłum naciskany od tyłu runął na dziedziniec. Rozległa się seria z kulomio­tów, a pierwszy szereg legł jak podcięty. Było sześciu za­bitych i kilkunastu rannych.Wydarzenia pod kopalnią „Mysłowice” stały się iskrą, która przyspieszyła eksplozję w całym okręgu przemysło­wym Górnego Śląska, który ogarnięty był od wielu już dni walką strajkowa. W kilka­naście godzin potem wybuchło pierwsze Powstanie Śląskie, którego już żadna siła po­wstrzymać nie była w stanie.
WŁODZIMIERZ 

T. KOWALSKI

O wiele bardziej wymow­na jest jednak analiza składu członkowskiego. Zgodnie z ustaleniem autorów książki — 7 procent człon­ków Rady stanowią przedsta­wiciele najbogatszych rodzin amerykańskich, 33 procent członków zalicza się do czo­łówki kierownictw najwięk­szych amerykańskich korpora­cji gospodarczych, do tego do­chodzi jeszcze 6 procent człon­ków, których na podstawie innych danych biograficznych można zaliczyć do klasy kapi­talistów. Tak więc aż 46 pro­cent członków Rady Stosun­ków Zagranicznych to człon­kowie najwyższej elity klasy posiadającej.
Fakt ten posiada swą wymo­

wą, gdy weźmiemy pod uwagę, 
że ich opinie i poglądy znaj­
dują swój wyraz w publikacjach 
Rady, a także upowszechniane 
są przez dzienniki „New York 
Times”. „Washington Post”, ty­
godniki „Newsweek”, „Time”, 
„U.S. News and World Report”, 
których szefowie należą do eks­
kluzywnego grona z Nowego 
Jorku. A przecież to nie wszy­
scy, którzy mimo iż należą do 
nowojorskiego towarzystwa, od­
grywają tę samą rolę jak ci naj­
bogatsi. Poza naczelnymi dyrek­
torami rozgłośni radiowych i te­
lewizyjnych są tam też dyrek­
torzy tak znanych placówek ba­
dawczych jak Brookings Insti­
tution, RAND Corporation. In­
stitute for Defence Analysis, 
Hudson Institute, nie mówiąc o 
instytutach spraw międzynaro­
dowych najlepszych uniwersy­
tetów USA.

Nasuwać się więc może pyta­
nie, jaką funkcję pełni Rada 
Stosunków Zagranicznych w a- 
merykańskim systemie politycz­
nym i na czym polega jej zna­
czenie. Niewątpliwie ważna jest 
jej oficjalna działalność, organi­
zowane spotkania i wydawane 
w jej imieniu czasopisma i 
książki. „O wiele większej wa­
gi — jak piszą Shoup i Minter 
— jest fakt, że Rada jest cen­
trum sieci kontaktów łączących 
wszystkich tych, którzy zaanga­
żowani są w tworzenie polityki 
zagranicznej będąc członkami 
rządu lub poza nim. Ta sieć 
kontaktów istniałaby nawet bez 
Council on Foreign Relations, 
lecz Rada pozwala zintegrować 
tę sieć i stworzyć z niej wido­
czny ośrodek.”

Zaskakującą zbieżność za­uważają autorzy książki między koncepcjami wy­pracowanymi na forum Rady Stosunków Zagranicznych a amerykańską polityką w mi­nionych czterdziestu latach. Dochodzą też oni do wniosku, że w wielu wypadkach Rada wypracowywała rekomendacje dla amerykańskiej polityki, bądź też uzasadniała niektó­re posunięcia. Można byłoby mnożyć podane przez Shoupa i Mintera przykłady, pozostań­my jednak tylko przy kilku, ale jakże wymownych.
Okres powstania Rady przy­

padał na lata w których w USA 
dominować zaczęły tendencje 
izolacjonistyczne, Stany Zjedno­
czone nie weszły w skład Ligi 
Narodów, której były projek­
todawcą. Było to zdecydowanie 
niekorzystne dla biznesmenów 
z Wall Street, którzy prefero­
wali ekspansję gospodarczą 
USA. O rozmiarach poparcia dla 
Rady świadczy uzyskanie kwoty 
75 tysięcy dolarów wpłaconych 
w ciągu 10 dni przez „tysiąc

najbogatszych Amerykanów” 
na rozpoczęcie wydawania 
kwartalnika „Foreign Affairs”. 

Dopiero jednak wybuch II 
wojny światowej spowodował, 
że Rada Stosunków Zagranicz­
nych stała się -częścią składową 
amerykańskiego aparatu kształ­
towania polityki zagranicznej. 
Wyspecjalizowane „grupy _ ba­
dające problemy wojny i po­
koju” opracowały propozycje 
dotyczące „interesów narodo­
wych Stanów Zjednoczonych”, 
w gruncie rzeczy interesów kół 
gospodarczych wschodniego wy­
brzeża. Tym samym intelektual­
ne uzasadnienie dla globalizmu 
amerykańskiego wypracowano 
właśnie na forum Rady. Znaj­
duje się to między innymi w 
jednym z dokumentów opraco­
wanych w 1942 r. przez Nor­
mana H. Da visa, w owym cza­
sie wysokiego funkcjonariusza 
Departamentu Stanu. Davis pi­
sał wówczas, iż prawdopodob­
ne jest, że „Brytyjskie Impe­
rium należy już do przeszłości 

i Stany Zjednoczone powinny za­
jąć jego miejsce”.

W miarę rozwoju wydarzeń 
na frontach II wojny świato­
wej „wielki region”, będący od­
powiednikiem państw koalicji 
antyfaszystowskiej, przekształcił 
się w ..wolny świat”. Council 
on Foreign Relations stała się 
też jednym z ośrodków anty­
komunistycznej polityki USA. 
W 1947 r. George F. Kennan 
— kryjący się jako „X” — za­
prezentował na łamach „Foreign 
Affairs” doktrynę „powstrzy­
mania komunizmu”. W tym sa­
mym niemal czasie Allen W. 
Dulles przedstawił amerykań­
ską wykładnię w sprawie po­
dzielonych Niemiec. W latach 
późniejszych wiele publikacji 
Rady uzasadniało amerykańską 
agresje w Indochinach.

Ale równocześnie Council on 
Foreign Relations niejednokrot­
nie prezentowała bardziej elas­
tyczne stanowisko wobec ChRL, 
niż to w praktyce robili naj­
pierw John Foster Dulles, czy 
później Dean Rusk. Co więcej 
w 1962 r. Rada uzyskała 900 
tysięcy dolarów na badania pro­
blemów chińskich od Funda­
cji Forda. Jednym z głównych 
rzeczników nawiązania stosun­
ków z maoistowskimi Chinami 
był Richard Nixon, członek Ra­
dy w połowie lat sześćdziesią­
tych.

Od kilku lat na zlecenie Rady prowadzony jest ogromny program ba­dawczy pod nazwą „Program na lata 80-te”, który rozmachem przekracza nia z okresu II wojny towej. Równocześnie mendacje dla „nowegoświatowego” wypracowuje po­wstała na bazie Rady Komi­sja Trójstronna — jej inic­jatorami byli David Rocke­feller i Zbigniew Brzeziński. To powstałe w 1973 r. sto­warzyszenie ma na celu bliż­sza współpracę przedstawi­cieli klas rządzących już nie Północnej, Zachodniej

swym bada- świa- reko" ładu

tvlko Ameryki ale także Europy i Japonii.
W skład każdei 

administracji ; 
wchodzili ludzie, 
świadczenia politycznego nabie­
rali w nowojorskim stowarzy­
szeniu. Rada Stosunków Zagra­
nicznych była m.in. dla Henry 
Kissingera początkiem kariery, 
kontakty z nią umożliwiły Ni- 
xonowi powrót do wielkiej po­
lityki. Nie bez racji więc au­
torzy książki cytują powodze­
nie Johna McCloy’a byłego sze­
fa personalnego sekretarza woj­
ny Stimsona: „Ilekroć potrze­
bowaliśmy odpowiedniego czło­
wieka przeglądaliśmy kartotekę 
członków Rady i dzwoniliśmy 
do Nowego Jorku”. Stąd też 
stale zwiększała się liczba lu­
dzi z Rady w resortach zagra­
nicznych USA. Za administra­
cji Trumana stanowili oni 42 
procent, Eisenhowera 40 pro­
cent. Za rządów Kennedy’ego i 
Johnsona przekroczyła 50 pro­
cent (odpowiednio 51 i 57 pro­
cent). Za rządów następnych 
administracji eksponowane sta­
nowiska zajęli najpierw Henry 
Kissinger a później Zbigniew 
Brzeziński i Cyrus Vance.

Historia 
Relations 
innego, a 
ny jakie 
skiej elicie władzy w ciągu mi­
nionych kilkudziesięciu lat. 
Najlepiej oddają je słowa Wil­
liama Domhoffa — ze wstępu 
do książki — który pisał, że 
taka organizacja była koniecz­
na w historii Stanów Zjedno­
czonych. ponieważ „pomogła 
klasie kapitalistów przejść ze 
stadium «klasy w sobie» do sta­
dium «klasy dla siebie»”.

powojennej 
amerykańskiej 

, którzy do-

Council on Foreign 
pokazuje jeszcze coś 
mianowicie przemia- 
zaszly -w amerykań-

•) Lawrence Shoup. William 
Minter: Imperial Brain Trust. 
The Council on Foreign Rela­
tions and United States Foreign 
Policy. New York and London 
1977 Monthly Review’ Press «. 
334.
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Przy końcu lata odbyła się w Łazienkach skromna uroczystość przekazania dyrekcji Muzeum Narodowe­go odremontowanego budynku Wielkiej Oficyny, znanej le­piej jako Podchorążówka. Re­mont budynku, po opuszczeniu go przez ostatniego lokatora (liceum sztuk plastycznych) przeprowadzili specjaliści rze­mieślniczej spółdzielni „Budo- metal”. Powody uczynienia z prostego aktu wręczenia sym­bolicznego klucza, skromnej lecz jednak uroczystości były co najmniej dwa. Po pierwsze rzemieślnicy wykonali te pra­ce szybciej niż się spodziewa­no, po drugie ów symbolicz­ny klucz odbierał nowy, pra­wowity właściciel całego ze­społu muzealno-parkowego, jaki stanowią Łazienki. Właś­cicielem tym, na mocy decyzji premiera jest Muzeum Naro­dowe.Owa decyzja prezesa Rady Ministrów stanowi bardzo ważny akt dla współczesnej historii Łazienek, reguluje bo­wiem sprawę własności a więc i ochrony tego zespołu zabyt­kowego. Dotychczasowy dua­lizm władzy z podziałem na część muzealną i część parko­wą był niekorzystny, znacznie utrudniał sprawowanie opieki nad całością zgodnie z charak­terem, rangą i przeznaczeniem tego zespołu. Konserwatorzy Muzeum Narodowego, czuwa­jący nad stanem wnętrz pa­łacowych mogli jedynie — pa­trząc na pokrywane cementem obrzeża stawów — słać pety­cje do dyrekcji Pałacu Kul­tury i Nauki, wówczas właś­ciciela parku. Ów okres mają już dziś Łazienki za sobą. Asfalty, przynajmniej na ra­zie jednak pozostaną, zbyt kosztowne byłyby obecnie zmiany, a pilniejsze są potrze­by dwóchsetletniego parku.
ParkGodzi się w tym miejscu przypomnieć, że jakkolwiek już od chwili nabycia Łazie­nek sadzenie drzew stanowiło poważną pozycję w budżecie, to największe nasilenie prac parkowych przypadło na łata siedemdziesiąte osiemnastego wieku. „Wielki projekt rozpla­nowania parku — pisze prof. Władysław Tatarkiewicz („Ła­zienki Warszawskie” Arkady 1968) — powstał w latach1775-*1776. Data nie jest wprawdzie podana, ale można ją ustalić pośrednio: stał już bowiem wówczas Biały Dom, natomiast droga od niego do Łazienki nie była jeszcze ob­sadzona. Kto był jego autorem — nie wiadomo, ale nie ulega wątpliwości, że robił to nie byle kto. (...) Projekt nie zo­stał w całości zrealizowany (...) Natomiast wielkie jego ramy architektoniczne zostały wpro-

Tołstoj na ekranie

Wiżkim ' wydarzeniem w 
programie „Boku Tolstojo- 
wskiego” stała się w ZSRR 

premiera filmu „Ojciec Sier­
giej” w reżyserii Igora Tałan- 
klna, ze wspaniałą kreacją w 
roli tytułowej Siergieja Bondar- 
czuka.

Trudno jest określić dokład­
nie, który to już raz kinemato­
grafia sięga do twórczości Toł­
stoja. Oblicza się, że znaczących 
pozycji było ok. 70, a pierwsza 
z nich powstała mniej więcej 
100 lat temu, liczy więc sobie 
tyle, co sama sztuka filmowa. 
Filmy na podstawie dzieł Toł­
stoja kręcili filmowcy rosyjscy 
i radzieccy oraz francuscy, wło­
scy, niemieccy, amerykańscy. 
Ekranizowano jego utwory tak­
że w Argentynie, Chinach, Ja­
ponii i Meksyku. Co najmniej 
16 razy filmowano „Zmartwych­
wstanie”, 14 razy „Annę Kare­
ninę” i „Żywego trupa”, 5 razy 
— „Wojnę i pokój’’, po kilka 
razy „Kozaków” i właśnie ,.Oj­
ca Siergieja”.

To dosyć krótkie opowiadanie, 
napisane w ostatnich latach ży­
cia Tołstoja, zajmuje istotną po­
zycję w jego twórczym dorob­
ku, stanowiąc niejako sumę 
przemyśleń pisarza nad sensem 
i celem ludzkiego istnienia. Nie 
brak tu także wątków auto­
biograficznych.

Siergiej Bondarczuk jest akto­
rem wszechstronnym — znamy 
go x wielu filmów współczes­
nych — ale też ze specjalnym 
pietyzmem i wyczuciem epoki 
odnosi się zwłaszcza do klasyki 
rosyjskiej. Wystarczy przypom­
nieć jego Biezuchowa z „Wojny 
i pokoju”. Niedawno zekranizo­
wał opowiadanie A. Czechowa 
„Step”. Teraz podbił publicz­
ność 1 krytykę swym znakomi­
tym „Ojcem Siergiejem”.

Filmem tym kinematografia 
radziecka uczciła obchodzoną na 
całym świecie 150 rocznicę uro­
dzin geniusza x Jasnej Polany.

ŁAZIENKI
MAŁGORZATA DIPONTwadzone i potem utrzymane przy dalszych robotach w par­ku”.W roku 1778, a więc dokład­nie dwieście lat temu, powsta­ła główna spacerowa aleja parku, łącząca Łazienkę z Białym Domem, którą nazy­wano promenadą królewską. Ta aleja, którą - jak pisze prof. Tatarkiewicz — „jako starą i cienistą znamy w XX wieku, była za Stanisła­wa Augusta dopiero zasadzo­na”.Alejki stare i zacienione do­minują w dzisiejszym parku łazienkowskim. W niektórych miejscach zagęszczenie drzew jest tak znaczne, że w stałym półmroku nie sposób wypie­lęgnować trawników. Za cza­sów Lubomirskiego troską podstawową było odwodnie­nie tych terenów. Obecnie — przeciwnie — jest nią zapro­wadzenie prawidłowej sieci wodnej. To najpilniejsza po­trzeba parku — mówi Marian Sołtysiak, dyrektor Zarządu Ochrony i Konserwacji Zespo­łów Pałacowo-Parkowych Mu­zeum Narodowego, organizacji powstałej właśnie w trosce o należytą opiekę nad Łazien­kami, a także Wilanowem, Arkadią, Nieborowem, Króli­karnią jako zespołami zabyt­kowej architektury i zieleni. Do inwestycji nie mniej waż­nych należy także zasilenie energią elektryczną wszystkich budynków parkowych i wy­posażenie ich w sieć telefo­niczną. To są prace niezbęd­ne, jeżeli chce się rzetelnie potraktować ochronę nad tym zespołem zabytkowym.

MuzeumŁazienki to także muzeum, przy czym pojęcie to kojarzy się najczęściej z trzema tylko budowlami: pałacem, Białym Domem, Pomarańczamią. W zasadzie kojarzy się słusznie, bowiem spośród kilkunastu budowli tylko te są przysto­sowane do zwiedzania. I pę­kają już w szwach. A zatem następną pilną potrzebą jest powiększenie liczby obiektów ekspozycyjnych. To jest obec­nie możliwe, czy raczej zaczy­na być możliwe. Pierwszym nowym salonem wystawienni­czym Łazienek będzie właśnie Wielka Oficyna, w której nie­bawem otwarta zostanie eks­pozycja poświęcona Zamkowi Warszawskiemu. Z czasem bu­dynek Podchorążówki stanie się muzeum tradycji wojsko­wej Łazienek i Belwederu. Po niezbędnych pracach porząd­kowych i remontowych zosta­nie udostępniony publiczności
Rozstanie z Jano

LESŁAW M. BARTELSKI

Jeszcze przez pewien czas łudziła się, że wszystko rozwieje się pewnego dnia niczym zły sen i Jano zosta­nie przy niej. Był już genera­łem, cieszył się zaufaniem Belwederu, pracował ponad siły, prawie nie bywając w domu. Nagle zaczął narzekać, że się nienadzwyczajnie czuje. Poszła z nim do wybitnego specjalisty, profesor Słabczyń- ski przebadał Jano, kazał zro­bić prześwietlenia i długo ki­wał głową, gdy je obejrzał. — Zdarza się to u mężczyzn w krytycznym wieku — osądził. — Ćoś niewyraźnego w płu­cach. Musi pan wyjechać do Szwajcarii, trochę pobyć w sanatorium.Anna Róża nie zwlekała, zaczęła starania, zapożyczyła się u Ciechockiego, który, trze­ba przyznać, chętnie przyszedł z pomocą. Znaleźli się nieba­wem wśród gór, sanatorium było położone na zboczu wzgó­rza, słońce poranne wyostrzy­ło pobliskie szczyty, świeciły ostrym blaskiem śniegi. Anna Róża towarzyszyła mężowi i nie odstępowała go na krok. Każdą chwilę trzeba wy­korzystać, zimne powietrze przenikało ciało, otulali się wtenczas w ciepłe koce i wy­ciągali wygodnie na fotelach, twarzami ku słońcu, obserwu­jąc nadlatujące ptactwo. Po­jawiały się przede wszystkim wróble, które są wszędzie na świecie, żywe, śmiałe, bezczel­ne i zarazem ufne. Ale oni tak leżąc w milczeniu, wycze­kiwali na przylot kawek, chouncas. Nie wiadomo skąd się brały, z głębokich, grana­towych dolin czy z białych, ośnieżonych szczytów.Anna Róża przygotowywała dla nich pokarm, kawałeczki 

Amfiteatr, w swej majesta­tycznej architekturze sam sta­nowiący już muzeum drama­turgii klasycznej, utrwalone w posągach szesnastu wielkich z Eurypidesem, Sofoklesem, Szekspirem, Molierem a tak­że Trembeckim i Niemcewi­czem, piewcami Łazienek i stałymi gośćmi „obiadów czwartkowych”. „Powrót pos­ła’* należy do epoki stanisła­wowskiej i do Łazienek tak­że, tale w bogatym repertua­rze klasycznym jest co naj­mniej kilka pozycji odpo­wiadających charakterem Te­atrowi na Wyspie. .Pomysł, żeby tu właśnie organizować coroczne przeglądy tych in­scenizacji, nie jest całkiem, nowy, ale. być może, teraz właśnie doczeka się jednak realizacji, czyniącej z Ła­zienek prawdziwy letni salon Warszawy.Na razie jednak salon ten wymaga jeszcze energicznych zabiegów porządkowych. W Łazienkach miały swoje biura Zarząd Budynków Mieszkal­nych i Stołeczne Przedsiębior­stwo Imprez Artystycznych, mają je jeszcze dotychczas stolarnie Muzeum Techniki. Mieszka dotąd w Łazienkach dwudziestu prywatnych loka­torów, mieści się tu również jeszcze przedszkole. To trud­niejsze wyprowadzki, ale ko­nieczne, jeśli chce się dopro­wadzić cały zespół do takiego 

Łazienki — zielony salon Warszawy — wizytówka .pięknej tradycji artystycznej i jej dzisiejszej kontynuacji, stanowić będzie 
godną oprawę uroczystości inaugurujących nowy rok kulturalny w naszym kraju.

chleba, lekko posypane cukrem i moczone w ciepłym mleku. Prosiła męża na wszystko, żeby robił trochę mniejsze kawałki, prosiła łagodnie jak nieposłu­szne dziecko. Po chwili sły­szała jego głos: — Ja właśnie robię zupełnie małe kawałki. — No, dobrze, dobrze — od­powiadała i tłumacząc się do­dawała: — Ale widzisz, jeżeli nie mogą od razu połknąć, bo kawałek za duży, to odlatują zaraz. — Odpowiadał tonem zniecierpliwionym, jakby miał do niej jakiś żal: — Nie. One tylko próbują smaku i dlate­go zastanawiają się chwilecz­kę.Milkła, nie starczało jej ar­gumentów, znosiła w pokorze jego zachowanie, bolejąc nad tym, że zawsze pragnął mieć rację.
W tym szwajcarskim uz­drowisku, położonym w wysokich górach, byli jakby odcięci od świata. Do­stosowali się do jednostajne­go rytmu życia, w południe schodzili do jadalni i pozosta­wali w salonie, wymieniając banalne uprzejmości z towa­rzyszami niedoli. Wielu z nich nie wiedziało, czy w ogóle stąd wyjedzie, ale starało się nie okazywać tego po sobie. Kiedy zabrakło kogoś przy stole, nikt nie dopytywał się, co się z nim stało. Z rzadka przychodziły listy z dalekiego kraju. Jano kazał przysyłać sobie gazety i kiedy je dosta­wał, a była to zwykle spora paczka, pogrążał się w lektu­rze. Zapytywała, co wyczytał, zbywał ją półsłówkami i wy­dawało się, że go nic nie ob­chodzi. Raz tylko ożywił się, kiedy znalazł w „Gazecie Powszechnej” recenzję, a ra- 

stanu, w którym będzie mógł cieszyć wszystkich odwiedza­jących bogatszą propozycją różnorodności wystaw i wnętrz. A pamiętajmy, że Łazienki służyć przecież mają nie tyl­ko współczesnym ale i następ­nym pokoleniom. Są bowiem pięknym parkiem, ale są rów­nież pomnikiem kultury na­rodowej.
Dobro społeczneDyrektor Sołtysiak wyma­rzył sobie, że Łazienki staną się terenem czynów społecz­nych. To marzenie ma realne podstawy. Łazienki mają nie tylko liczną rzeszę sympaty­ków ale i troskliwych opieku­nów jak pan Walicki, autor zielonych ptasich domków u- stawionych w alejkach, jak wielu bezimiennych sojuszni­ków porządku. Łazienkom po­trzeba pomocy, zarówno ze strony rzemieślników-specjali- stów różnych dziedzin, którzy zechcieliby tutaj pracować, jak i pomocy społecznej w po­rządkowaniu parku ustawicz­nie zaśmiecanego. Sojuszni­ków przybywa, cieszy zwłasz­cza obecność młodzieży, li­cealistów porządkujących ra­baty, harcerskich patroli po­rządkowych, członków Klubu Ptakolubów, którzy zakładają karmniki lęgowe.Żółta plakietka z wizerun­kiem pałacu i napisem „Ho­norowy opiekun Łazienek*’ nie wyraża więc tylko nadziei, lecz stan rzeczywisty, będąc ze strony opiekuna urzędowego skromnym uhonorowaniem pracy, postawy opiekunów spo­łecznych. Dzięki nim także Łazienki żyją i trwają.

czej spore omówienie dawno wydanej pracy Askenazego o księciu Poniatowskim.— Wspaniała książka — po­wiedział. — Czy wiesz, że kie­dy ją przeczytałem po raz pierwszy, a było to w czasach rewolucji, stał się dla mnie wzorem postępowania. Pięk­ny, szarmancki, odważny aż do zuchwałości, wspaniały żołnierz!— Zaraz, zaraz — przer­wała jego uniesienia. — Czy nie ujmujesz jednostronnie je­go postaci. Tak, zasługi jego są bezsporne dla kraju, ale...Zaśmiał się.— Musisz przyznać, że ksią­żę Józef był w trudnej sytua­cji. Kiedy, inni walczyli na obczyźnie, on bawił się i urzą­dzał burdy w Warszawie. To prawda, nawet wydaje mi się, że mógłby pozować Sienkie­wiczowi do roli Kmicica. Z hulaki i zabijaki wierny syn ojczyzny. Czyż może być coś •wspanialszego? To dobre na­wet do czytanek dla młodzie­ży.Próbowała jeszcze pytać, jak godził swoje ideały socja­listyczne z uwielbieniem dla postaci pięknej wprawdzie, lecz dalekiej od radykalizmu społecznego. Zabielski nie od­powiedział, jakby zlekceważył jej pytanie. Sięgnął po gaze­ty i udał, że jest pochłonięty lekturą.
Anna Róża przestawała ze swymi sąsiadkami, z którymi Zabielscy zaj­mowali miejsce przy stole. Były to dwie młode Ormian- ki, wypędzone z Turcji, gdzie wymordowano ich rodziny. Skarżyły się, że zginął w okresie wojny cały naród. — Jak to możliwe? — trudno

Dydaktyka ekranu WOJCIECH JERZY PODGÓRSKI

Młodzi, starsi i film
Znamy już zdobywców symbolicznych „Jantarów 78” VI Koszalińskich Spotkań Filmowych „Młodzi i Film” — i trzeba powiedzieć, że po obejrzeniu trzynastu filmów pretendujących do ty­tułu laureata, zważywszy tak­że warunki konkursu, nie je­steśmy zaskoczeni werdyktem nieprofesjonalnego jury festi­walu; Jury to wybierane jest spośród uczestników czte­rech odbywających się tu równolegle seminariów filmo- znawczych: kursu specjalne­go dla nauczycieli polonistów z całego kraju, seminarium adresowanego do młodzieży szkół średnich, seminarium działaczy społecznego ruchu krzewienia kultury filmowej ZSMP i seminarium aktywu ideologicznego tejże organiza­cji.W tym gronie, zmajoryzo- wanym niewątpliwie — i słusznie — przez nauczycie­li, odgrywają główną rolę kryteria dydaktycz­ne. I nie jest to wcale za­rzut pod adresem jurorów, wprost przeciwnie, wydaje się że wśród wielu rozmaitych konfrontacji dorobku filmowe­go potrzeba również i takiej, jaką stanowi wypracowana przez ostatnie lata impreza koszalińska.Mamy już, na szczęście, po­za sobą ów etap w relacjach 

było uwierzyć Jabłonowskiej. — W dwudziestym wieku ta­kie barbarzyństwo? Czy nikt nie protestował? Wymordo­wać cały naród! — powtarza­ła Anna Róża, przejęta do głębi. Siedziała w Jardin d’Hiver, otoczona kręgiem pań. Naraz pojawił się Zabiel­ski. Przeprosił ją i powiedział, że ma dla niej ważną nowinę. Przelękła się, czyżby złe wia­domości o matce? — Nie. — szepnął. — Zobacz, spójrz na tę wiadomość. Ermond nie żyje, zginął na polowaniu. Co za nieszczęście.A potem dodał: — Muszę wracać do kraju, muszę ko­niecznie.Zrozumiała wówczas,, że wszystko skończone. Nie usi­łowała go zatrzymać, na nic by się to nie zdało. Jedynie naczelny lekarz sanatorium wyraził zdziwienie, że generał przerywa tak pomyślnie prze­biegającą kurację.Została sama. Wprawdzie oficjalnie ich małżeństwo trwało nadal i tylko najbliżsi wiedzieli, jak sprawy stoją. Zabielski bez słowa przeniósł się do Ermondowej, nawet nie zabrał wszystkich rzeczy. Do­piero po pewnym czasie przy­słał swego adiutanta, który zażenowany wyciągnął kartkę do Anny Róży. „Nie miej mi za złe — pisał Jano. — To silniejsze ode mnie. Twój J.”A później przysłał jej po raz ostatni bukiet róż z ży­czeniami imieninowymi.
Pogodziła się z jego odejś­ciem, starając się zacho­wywać z takim spokojem, jakby się nic w jej życiu nie zmieniło. „Żegnając tamto miejsce myślałam sobie, że w biegu życia nie można wyróż­nić jakiegoś początku i koń­ca, że nic. nie da się twardo zamknąć w swoje dzieje. Każ­da rzecz sięga przed swój po­czątek i wyrasta poza swój koniec, łączy się i przeplata 

z innymi. Że wszystko w ży- 

szkoła—film, kiedy to oddzia­ływanie ekranu podejrzewano wręcz o ukryte funkcje de­strukcyjne wobec szkolnego procesu wychowania, nie tyl­ko negując przydatność filmu dla celów wychowawczych, ale też tym bardziej wyklu­czając potrzebę przygotowa­nia ucznia do odbioru dzieła sztuki filmowej. Tymczasem te dwa aspekty działalnoś­ci dydaktyczno-wychowaw­czej — wychowanie przez film i wychowanie d o fil­mu — są ze sobą nierozer­walnie związane. W szkole polskiej, to prawda, dostrze­żono wzajemne między nimi związki bardzo późno, jeszcze później, niż zdaje się świad­czyć o tym wprowadzenie filmu do programów naucza­nia w 1971 r.
Czy filmy o młodzieży są w stu procentach filmami dla młodzieży? Jakich fil- mów-sprzymierzeńców ocze- wuje nauczyciel? Czy każde dzieło sztuki filmowej powin­no wychowywać?Decyzja koszalińskiego jury stanowi swoistą próbę odpo­wiedzi na te i tym podobne pytania. Dydaktyzm jest filmowi potrzebny w tym większej mierze, im szerszej publiczności dedykują swe dzieło autorzy. Może ktoś w tym miejscu, przypomniaw­szy, że najbardziej dydak- 

ciu raczej trwa, niż zaczyna się i kończy” — pisała wów­czas. Zasiadła do nowej po­wieści, której nadała tytuł „Deptanie uczuć”. Akcja ksią­żki rozgrywała się w scenerii wysokich gór, bohaterami by­li pacjenci tego zakładu, od­ciętego od świata. Sytuacja sprzyjała rozmowom, podob­nie jak w „Czarodziejskiej górze” Tomasza Manna. Anna Róża podjęła problem, czy je­den naród może uciskać dru­gi. Przydały jej się doświad­czenia i przeżycia wyniesione z pracy w Patronacie.Miała zawsze zrozumienie i współczucie dla innych, a teraz przejęła się losem Or­mian, mieszkańców ziemi, która według legend miała być rajem, a stała się dla lu­dzi piekłem. To ludzie lu­dziom gotowali taki los.Budziła się jak dawniej ra­no i sięgała po ołówek, zapi­sując na wąskich kartelusz- kach myśli i zdania, jakie się jej nasuwały. Poza ścianami pulsowało miasto, dzwoniły przejeżdżające tramwaje, skrę­cając z placu w ulicę z jękiem, jakby ktoś przeciągał żelazem po szkle. Zdecydowała się po rozmowie z matką na sprze­danie Głuszy i to był cios bo­leśniejszy od rozstania z Jano. A tak pięknie kwitły bzy tego roku, pojechała i przywiozła do domu olbrzymi bukiet, ty­le ile zdołała udźwignąć. Us­tawiła je we wszystkich po­kojach, ich zapach rozszedł się po całym mieszkaniu, cięż­ki i słodkawy. Najpiękniej kwitł ten przywieziony ongi ze Zwierzyńca, który rozrósł się w prawdziwe drzewo. Po­szedł w górę, sięgnął wysoko-' ści pierwszego piętra, cykla­menową barwą kwiatów wy­różniający się z otaczającej go zieleni.
Fragment powieści pt. „Raj­

ski ogród”, która ukaże się nie­
bawem nakładem „Czytelnika”. 

tyczna bywała zawsze litera­tura najniższego lotu, zechce ową zależność przenie; * na obraz sztuki filmowej. Trze­ba zatem powiedzieć, że mia­rą talentu autora jest tech­nika kamuflażu czyli tak idealne zaszyfrowanie celów dydaktycznych, aby oddziały­wały one niejako na podświa­domość odbiorcy. Wydaje się że film — „wizualna i sły­szalna literatura” (termin prof. Bolesława W. Lewic­kiego) — poddaje się tym sa­mym prawidłom.Koszaliński vox populi wy­sunął spośród kandydatur pol­skich do konkursu międzyna­rodowego film J. Kidawy „Pejzaż horyzontalny” za „podjęcie istotnych proble­mów współczesnej rzeczywi­stości związanych z adapta­cją społeczno-zawodową mło­dego pokolenia...” Film ten istotnie może się podobać. Lecz równocześnie obok kom­plementów dzieło to zbiera uszczypliwości za powierz­chowne chwyty quasi-satyry- czne, których tu zgromadzono chyba zbyt wiele. Karykatura, trzeba o tym pamiętać, prze­jaskrawia, lecz jednocześnie— odrealnia. I właśnie to mimowolne unierealnienie kłó­ci się w filmie z ambicją wiernego oddania problemów adaptacji społeczno-zawodo­wej trzech młodych bohate­rów.Zdobywca Grand Prix — film jugosłowiański B. Ziźi- cia „Nie wychylać się” rów­nież w pewnym sensie spra­wia widzowi polskiemu za­wód. Egzotyka tematu (gast­arbeiterzy jugosłowiańscy w RFN) osłabia chyba nasz sto­sunek emocjonalny do boha­terów filmu oraz wobec przedstawionych w nim pro­blemów.„Jantar 78” (II miejsce) przyznany filmowi radziec­kiemu D. Asanowej „Klucz bez prawa przekazania” sy­gnalizuje z kolei nasz apetyt na autentyczne obrazy fil­mowe z życia współczesnej szkoły. Dylematy wychowaw­cze, konfrontacja postaw nau­czycielskich, analiza sukcesu pedagogicznego — oto uchwy­cona przez realizatorów uni­wersalność i „nieśmiertel­ność” szkoły. Jednakże ana­liza sukcesu pedagogicznego prowadzi do wniosku, iż por­tret współczesnej „siłaczki”— Mariny Maksimowej stał się zbyt bliski ideałowi, ergo: można go jedynie polecić rea­lizatorom tematu węzłowego „model nauczyciela”.
Nie było więc wśród laurea­

tów VI KSF filmu wybitnego. 
Czekamy zatem nadal na filmy 
formuły koszalińskiej, filmy o 
młodzieży, a przede wszystkim 
dla młodzieży. Seminarium 
nauczycielskie odnotowało z 
niepokojem, iż sceny brutalne 
przedstawiające gwałt i prze­
moc we wszelkich możliwych 
postaciach wykazują tendencję 
wzrostu, co da się również po­
wiedzieć o demonstrowanych 
coraz częściej na ekranie de­
wiacjach psychicznych. Kiedy 
telewizja francuska pokaże 
film „Uwaga dzieci patrzą”, 
będzie on dla dziennikarki 
„L’Express” jedynie pozornym 
oskarżeniem skutków ofensvwy 
przemocy w kinie i na ekra­
nie telewizora, bowiem pod 
tym hasłem — jak słusznie 
stwierdza Jacqueline Remy — 
film ten „sam je demonstruje 
z całą jaskrawością”. Podobną 
opinią można by opatrzyć po­
kazany w Koszalinie noża kon­
kursem obraz reżyserii C. Liz- 
zani’ego „San Babila» godzina 
20” demaskujący nobudki i me­
tody działania młodych faszy­
stów włoskich.

Władze miasta i organi­zatorzy festiwalu mają rację, że stawiają na nauczycieli. Uczestnicy co­rocznych kursów filmoznaw- czych Instytutu Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświa­towych w Koszalinie wiodą prym wśród publiczności fe­stiwalowej, należą też — obok młodzieży — do najwytrwal- szych dyskutantów podczas spotkań z autorami, realiza­torami i krytykami filmowymi. Kierownictwo kursu potrafiło nadać zajęciom dydaktycznym rangę wyjątkową, zapraszając co roku wybitnych znawców przedmiotu. Wykładowcami tegorocznymi (temat kursu brzmiał: „Film jako zjawisko kultury współczesnej”) byli m. in. prof. B. Suchodolski, prof. J. Koblewska, prof. B. W. Lewicki — oraz sami nau­czyciele doświadczeni w pro­blematyce wychowania fil­mowego. Z poprzednich spot­kań i prac kursowych wy­wodzi się koncepcja progra­mowa kultury filmowej w szkole dziesięcioletniej; u- czestnicy i wykładowcy od­dają właśnie do druku tom zbiorowy poświęcony anali­zie i interpretacji utworów filmowych na lekcjach języka polskiego.Koszalińskie Spotkania Fil­mowe mają już więc swoje indywidualne oblicze. I to — jak się wydaje — jest ich najpoważniejszym osiągnię­ciem
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Pamięć 
o Starym Targówku

JERZY KASPRZYCKI 
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Coraz bardziej zbliżają się 
od południa do ulicy Win­
centego (a propos: kto to 
był ten jakiś Wincenty? mo­

że Kadłubek?) kolejne domy 
osiedla Praga III czyli Nowego 
Targówka. Ostatnia chwila, aby 
pożegnać się z tą częścią Sta­
rego Targówka, zanim będą ro­
zebrane wszystkie kamieniczki 
i domki takie jak ten przy ul. 
Piotra Skargi 56. uwieczniony 
na naszym rysunku.

Budowa nowych osiedli zapo­
wiada trzeci okres w historii 
Targówka. Cofnijmy się do lat 
minionych, „do tyłu": drugi e- 
tap to trzydziestolecie powojen­
ne, wegetacja na obrzeżu roz­
wijającej się stolicy, przedłu­
żające się oczekiwanie na zmia­
ny; pierwszy — nie tak znowu 
odległy w czasie, to początek 
parcelacji dóbr Targówek w 
trzeciej ćwierci XIX w., to 
wytyczenie w r. 1884 na 65 hek­
tarach Cmentarza Bródnowskie­
go. (Tu wtrącę jeszcze jedna 
uwagę toponomastyczną: od kil­
ku lat Państwowe Przedsiębior­
stwo Wydawnictw Kartograficz­
nych forsuje na swoich planach 
dziwaczna, nieznana warszawia­
kom i niezgodna z ortografią 
pisownie „Cmentarz B ro­
dzi eńsk i’’. Dawniejsze plany 
PPWK trz}’maly sie tradycyj­
nej pisowni. Również współcze­
sne nam plany innych wydaw­

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 2. Ogon komety 6. Gatunek zwierząt z rodziny żyraf 
7. Poezja opisowo-bohaterska 8. Pajac, błazen 9. Ozdobny talerz na 
nóżce 12. Łupinki ziarna odłączone przez pytel od mąki 14. Rodzaj 
cukierka owocowego 15. Wybrany kolor w kartach, który bije wszy­
stkie inne IG. Cecha, piętno 18. Ole.i skalny 19. Służy do kierowania 
statkiem 20. Ptak pływający zamieszkujący Ocean Lodowaty 23. 
Czynność rolnika 25. Nie dzisiaj 27. Rzeka w ZSRR. pr. dopływ 
Jeniseju 29. Pułapka, sidła 31. Płyn wydobywany z ropy naftowej 
32. Zespół aktorów 33. Hodowlane zwierzę futerkowe 4. Współubie- 
ganie się o coś.
PIONOWO: 1. Nieprzyjaciel, który zajął i obsadził wojskiem obszary 
innego państwa 2.Gwa!towny ruch powietrza 3. Kamień drogocenny 
4. Punkt sklepienia niebieskiego wprost nad naszą głową 5. Węglo­
wodan w komórkach roślinnych 10. Podwyższenie z desek, miejsce 
dla koncertów 11. Przysposobienie, uznanie obcego dziecka za własne
12. Chwast 13. Powiększenie się, rozgałęzienie się 15. Gatunek pa­
pugi 17. Płynący lód na rzece 21. Duży, ciężki powóz 22. Mini-ptak 
24. Oddział szpitalny, w którym obok leczenia prowadzona jest 
działalność naukowa i dydaktyczna 2G. Jednostka oporu elektrycz­
nego 28. Postać z „Pana Tadeusza” 30. Przesunięcie na wyższe sta­
nowisko.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 3.X. 
br. pod adresem; „życie Warszawy” 00-624 Warszawa, Marszałkow­
ska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody 
książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 10.IX.

POZIOMO: 1. Makrela 5. Supełek, 9. Tur 10. Kur 11. Opatrunek
13. Step 14. Awiz 15. Kitel 17. Algebra 18. Rakieta 19. Kapusta 21. 
Swinina 23. Agawa 24. Krok 25. Chór 26. Awionetka 29. Ług 31. Abo 
32. Atawizm 33. Bawełna.
PIONOWO: 1. Metyska 2. Kir 3. Etap 4. Arytmia 5. Szkuner 6. Pole 
7. Łąk 8. Karczma 11. Opiekunka 12. Kamienica 15. Krata 16. Larwa 
19. Kukułka 20. Agronom 21. Świerzb 22. Aureola 27. Wadi 28. Krew 
30. Gra 31. Auł.

KSIĄŻKI WYSYŁAMY POCZTĄ

1. S. Joel, W-wa 2. H. Petrzykowska, W-wa 3. M. Stępień. W-wa 
4. B. Brodowska, W-wa 5. D. Dowhyluk, W-wa 6. H. Rutkowska, 
W-wa Ursus 7. A. Piotrowska, W-wa 8. E. Karkuciński, W-wa 
9. M. Troczyńska, Kalisz 10. W. Pyżewicz, Zielona Góra 11. M. Si­
wińska, Radom 12. A. Bidziński, Ujście n/Notecią 13. H. Kołtuniak, 
Kałuszyn 14. S. Sowiński, Bytom 15. E. Chybiński, Toruń.

nictw — np. Wojskowych Za­
kładów Kartograficznych i 
..Sportu i Turystyki”, które wi­
docznie bliższe są życiu... — 
powtarzają prawidłową odmia­
nę „B r ó d n o w s k i”. Można 
więc też mieć nadzieje, że no­
wi mieszkańcy Bródna i Tar­
gówka uszanują stare naz­
wy.)

W wyniku postępującej par­
celacji i dalszego rozdrabniania 
działek dawny Targówek roz­
padał sie na maleńkie parcele. 
Sprawy własnościowe, zwłaszcza 
spadkowe, ciągnęły sie latami, 
choć dotyczyły niewielkich wa­
lorów. Jeszcze po ostatniej woj­
nie notariusze musieli odwoły­
wać sie do akt sprzed wojny 
rosyjsko-japońskiej 1905 roku. 
Najwięcej wątpliwości wnosiły 
żywotne mieszkanki Targówka, 
które często zmieniały stan 
cywilny. Podobno istnieje na 
Cmentarzu Bródnowskim 
pomnik nagrobny pewnego pa­
na. który zmarł młodo (w wie­
ku 21 lat) w 1929 roku. Zapo­
biegliwa wdowa kazała wykuć 
obok swoje imię z rzewnym 
posłaniem: ..Najdroższy Ziutku, 
spieszę połączyć sie z Tobą na 
zawsze!” — i z pozostawieniem 
miejsca na datę zgonu, miejsca, 
które do dziś jest puste. Na­
tomiast epitafium stęsknionej 
wdowy wzbogaciło się o dwa 
nazwiska, opatrzone wymownym 
dopiskiem: „II-do voto”. „III-o 
voto”...

Takie ciekawostki obyczajowe 
potwierdzają pośrednio fakt, że 
mieszkańcy Targówka odzna­
czali sie zawsze nie tylko ge­
stem. wyobraźnią, temperamen­
tem, lecz przede wszystkim — 
przywiązaniem do miejsca ro­
dzinnego i bogactwem życiory­
sów.

Wbrew rozpowszechnionym o- 
niniom nie była to pokazowa 
niejako dzielnica lumpów i prze­
stępców — przeciwnie, główny 
ton nadawali robotnicy, rzemie­
ślnicy. kupcy. Na Targówku 
mieszkali metalowcy z fabryk 
zbrojeniowych. tramwajarze, 
kolejarze, kamieniarze. Była to 
społeczność ze skromnym ale 

uczciwym trybem życia. Dzieci 
chodziły regularnie do szkoły, 
w niedziele całe rodziny wypo­
czywały nad Wisłą albo w par­
ku praskim. Przed wojną nie 
było nadmiernego picia wódki. 
Rozbestwienie przyniosła oku­
pacja. demoralizacja pierwszego 
okresu powojennego. Tak zwa­
nych „szumowin” nie miał 
Targówek więcej, niż inne 
przedmieścia stolicy.

Wychowało sie tu wielu cie­
kawych i wartościowych ludzi. 
Posłużę sie teraz swego rodza­
ju dokumentem — fragmentem 
listu, jaki otrzymałem od pani 
Aliny Adamczyk-Aiello, dokto­
ra filologii i historii Europy 
Wschodniej, która od dwudzie­
stu lat mieszka i pracuje we 
Włoszech, w Neapolu, zaś dzie­
ciństwo i młodość spędziła na 
Targówku. Istnieje jeszcze jej 
rodzinny dom przy ul. Piotra 
Skargi 65. Pisze ona:

.....Na Targówku mieszkałam 
nieprzerwanie dwadzieścia pięć 
lat. do końca 1957 roku. Już 
wtedy zaczynało sie wyburzanie 
starych domostw i powolne 
lecz gruntowne przygotowywa­
nie do generalnej odnowy — do 
budowania tej części miasta 
właściwie całkiem na nowo. 
Kiedy kilka miesięcy temu 
znalazłam sie w Warszawie — 
i na Targówku — stwierdziłam 
na własne oczy, że zmiany w 
tej dzielnicy zaszły już tak da­
leko. że tylko słowo może je­
szcze przypomnieć, czym był 
kiedyś Targówek dla jego miesz­
kańców... Dawni mieszkańcy 
Targówka rozproszeni po Wiel­
kiej Warszawie, po całej Pol­
sce i nawet po świecie. pamię­
tają — każdy swój kawał -ży­
cia — związany z takim Tar­
gówkiem, jakiego już nie ma. 
To był m.in. również wielki 
śmietnik. żvwy i kolorowy, a 
ja osobiście kiedy tam miesz­
kałam. nie zdawałam sobie 
sprawy przez wiele lat jakich 
rozmiarów sięga' ten ludzki i 
materialny śmietnik. Tak. to 
nie jest żal za tym dawnym 
Targówkiem, to sentyment do 
minionych tam lat i chęć czą­
stkowego choćby utrwalenia te­
go, co zostało w pamięci z jer 
go egzotyki i kolorytu...”

Obszerne i barwne wspomnie­
nia p. Adamczyk-Aiello pozwo­
lę sobie przedstawić naszym 
Czvtelnikom przy sposobności 
opisywania innych ciekawych 
miejsc i budynków’ Starego 
Targow’ka.

NOTATNIK
KoaakcjoElerA

Amerykańskie 
perypetie 

Filateliści lubią skarżyć się 
na Pocztę. A to, że wydaje 
za dużo znaczków’, a to, że 

zapomina o tematach, które da­
nemu zbieraczowi wydają się 
najistotniejsze; a to, że formaty 
znaczków są nieodpowiednie, a 
to, że znaczki kasowane są nie­
chlujnie.

Mógłbym wymienić jeszcze 
sporo takich wyrzekań, ale — 
nie ujmując wcale wielu z nim 
zasadności — trzeba powiedzieć, 
że powtarzają się one ze zdu­
miewającą regularnością we 
wszystkich krajach, „bez 
względu na położenie geografi­
czne i ustrój społeczno-politycz­
ny” (jak to nieraz czytamy w 
międzynarodowych aktach dyp­
lomatycznych).

Fala narzekań, przechodzących 
w otwarty bunt, jakie przeżyła 
ostatnio Ameryka, przekroczyła 
jednak daleko normę filatelisty­
cznych grymasów. Przy czym 
filateliści (w końcu, jest ich w 
Stanach Zjednoczonych nie wię­
cej niż 1—1,5 miliona) znaleźli 
się tu W’ jednym szeregu ze 
zwykłymi użytkownikami pocz­
ty.

O co poszło? Oto. J. S. Postal 
Service postanowiła jeszcze w 
końcu maja podnieść opłaty za 
swoje usługi. Prawdę mówiąc, 
nic w’ tym nadzwyczajnego. Ta­
kie podwyżki powtarzają się od 
czasu do czasu w’ każdym kraju 
(choćby z uwagi na regularną 
deprecjację prawdę wszystkich 
pieniędzy narodowych). Amery­
kańscy obywatele też do nieb 
przywykli.

Ale, jak się okazuje, po ostat­
niej podwyżce W’ USA. nastąpił 
prawdziwy sądny dzień we 
wszystkich 30 521 urzędach pocz­
towych, jakie liczy Ameryka. 
Po prostu nie pomyślano o 
uprzednim wydaniu znaczków o 
odpowiednich nominałach. List 
wysłany po 29 maja tzw’. pierw­
szą klasą, kosztować miał (i

Żakiety

Zapowiedziano „wielki po­
wrót kostiumu". Nie pamię­
tam po raz który na prze­

strzeni kilku ostatnich lat, ale 
fakt, że teraz znów się takie a- 
nonsy ukazały. Sama się na to 
kiedyś dałam nabrać, ale od te­
go czasu przechodzę nad tymi 
informacjami do porządku dzien­
nego.

Z kostiumem sprawa jest za­
gadkowa — to znaczy u nas. 
Lansowany i lansowany od pa­
ru sezonów, za nic nie chce się 
przyjąć. Opowiadała mi nieda­
wno dyrektorka jednej firmy o- 
dzieżowej, szyjącej zresztą świe­
tne kostiumy, że mają ogromne 
trudności z ich sprzedażą. Żakie­
ty by poszły i spódnice też, ale 
każde z osobna, razem nikt ich 
nie chce. Ciekawa jest ta nasza 
awersja do kostiumów. Skąd się 
ona bierze? Podejrzewam, że 
jest to ubiór jak na nasze czasy 
zbyt solidny', czy też nobliwy, za 
bardzo kontrastuje z tą „szma­
cianą” elegancją, do której 
przywykłyśmy. Nie dostrzegamy 
zaś, że kostium się teraz po 
pierwsze zmienił, odbiega od ste­
reotypu, jaki pamiętamy, a po 
drugie, że można go nosić w 
sposób dalece odbiegający od no- 
bliwości.

Ale za to kochamy żakiety. I 
jest to miłość przez modę od­

wzajemniana. Od żakietów, ża­
kiecików, spencerków, blezerów 
aż się teraz roi. Są długie, śred­
nie i całkiem krótkie. Klapy ma­
ją wyciągnięte, albo ścięte w 
dół. ale — jak ktoś sobie życzy 
— mogą być zapięte pod szyję z 
małym kołnierzykiem. Albo mo­
gą w ogóle nie mieć klap ani 
kołnierzyka, ani nawet guzików, 
tylko coś do przewiązywania w 
talii.

Żakiety przepasane paskami 
skórzanymi, dłuższe, ale i krót­
kie też — to najnowszy sposób 
noszenia. Bardzo na czasie a 
także bardzo wdzięczne są żakie­
ty z dragonikiem z tyłu i nakła­
danymi kieszeniami, często w 
stylu safari. Ramiona — jak 
wszystko teraz, niestety — po­
winny być wyprostowane, co 
zresztą nie znaczy, że do prze- 

kosztuje obecnie) 15 centów. Ale 
takich znaczków (z podobizną 
sędziego O. Holmesa) było 
wszystkiego w zapasie 6 milio­
nów. Biorąc pod uwagę wyso­
kość obrotu pocztowego w USA, 
wystarczyło tego na 1—2 dni! A 
tymczasem tuż przed zwyżką 
opłat wydano — w nakładzie 
640 milionów! — znaczek za 16 
centów, nie nadający się teraz 
teoretycznie dla żadnej prze­
syłki. To samo można powie­
dzieć o znaczku za 29 centów — 
wydanym również w olbrzymim 
nakładzie. A także o kilku in­
nych „nieaktualnych” emisjach 
okolicznościowych.

Sytuację uratował olbrzymi 
nakład (podobno prawie 6 mi­
liardów sztuk) znaczków wy­
drukowanych jeszcze w 1975 r., 
także w przewidywaniu pod­
wyżki. Ich cechą szczególną jest 
to, że ...w ogóle nie mają ceny, 
a tylko napis „U.S. Domestic 
Rate”, czyli „do użytku we­
wnętrznego”. Żaczęto je sprze­
dawać w’ okienkach pocztowych 
po 15 centów. A wszystkie „nie­
trafione” znaczki, a więc takie, 
których cena nie odpowiada po­
trzebom — zalegają magazyny 
i kupowane są prawie wyłącz­
nie przez filatelistów.

To samo da się powiedzieć o 
bloczku -wydanym w czerwcu z 
okazji Międzynarodowej Wysta­
wy Filatelistycznej w Toronto 
(CAPEX). Bloczek ma wymiary 
109X74 mm i w górnym i dol­
nym prawym brzegu po cztery 
znaczki formatu „miniaturowe­
go” (18X24 mm). Górne znaczki 
przedstawiają kanadyjskie pta­
ki, dolne zaś — zwierzęta. Ich 
nominał... 13 centów. Też nie 
bardzo wiadomo do czego mają 
obecnie służyć.

Wszystkie te perypetie z „nie­
trafionymi” znaczkami wywo­
łały wiele złej krwi wśród użyt­
kowników i gwałtowny, niepo- 
zbawiony żółci, protest American 
Philatelic Society.

Opisuję te przygody dla uba­
wienia Czytelników, ale bez ja­
kiejś złośliwości. W grzeszni­
ków, jak wiemy, mogą rzucać 
kamieniem tylko ci, którzy sa­
mi są bez winy...

MAURITIUS ANTIGUA

sady. Dobrze uszyty żakiet z po­
duszkami na ramionach wcale 
nie razi, rzecz tylko w tym. aby 
owe poduszki jedynie prostowa­
ły ramiona, a nie podnosiły nad­
miernie lub poszerzały.

Żakiet, w zależności od cha­
rakteru. tkaniny, stylu ma dziś 
tak uniwersalne zastosowanie, że 
wszystko właściwie można ob- 
skoczyć w żakiecie; pracę, kok­
tajl. jesienne chłody (gruby 
tweed), wizytę, podróż, uroczy­
stość. a nawet duży wieczór. O

zaletach żakietu właściwie nie 
ma kogo specjalnie informować, 
z wyjątkiem może przemysłu. On 
co prawda też wie. że żakiety 
teraz w dużej modzie, ale nie 
wiemy czy zdaje sobie sprawę, 
jak bardzo my lubimy żakiety.
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UWAGI I RADU

Żywy oddźwięk wywołała o- 
statnio zainicjowana przez 
milicję i ORMO akcja pod 
kryptonimem „Lewa wolna”. 

W jednym z poprzednich od­
cinków „uwag i rad” wspom­
niałem już o tym, że z mili­
cyjnych statystyk wynika, iż w 
ciągu minionego roku zaobser­
wowano istotny wzrost kolizji 
i wypadków powodowanych 
poruszaniem się samochodów 
po lewej stronie jezdni. Do­
chodziło zarówno do czołowych 
zderzeń, jak i kraks przy nie­
prawidłowym wyprzedzaniu z 
prawej strony. Z uwagi na ro­
snące zagrożenie służba ruchu 
podjęła energiczne działania 
mające na celu poskromienie 
„anglików” — kierowców hoł­
dujących zwyczajowi jazdy le­
wym pasem przeznaczonym 
przede wszystkim dla wozów 
wyprzedzających inne pojazdy, 
jak i dla samochodów uprzy­
wilejowanych np. pogotowia ra­
tunkowego czy straży pożar­
nej.

Kilkaset mandatów zainkaso- 
wanych na warszawskich uli­
cach sprawiło, że na niektó­
rych arteriach dostrzec już 
można pewne efekty tej po­
trzebnej akcji — oby tylko ob­
liczonej na dłuższą metę, a nie 
zarządzonej doraźnie, na krótki 
okres. Niemniej jednak odnoto­
wać też należy sporo zastrzeżeń 
przekazywanych przez stołecz­
nych kierowców, którzy słusz­
nie uważają, że nie tylko ich 

I dotyczy akcja „Lewa wolna”.

Hepening w
Był stół, prażcie prezydialny, 

z zielonym suknem, a na nim 
wazon z bukietem czer­

wonych i różowych goździków. 
Było dicadzieścia stolików, na­
krytych obrusami białymi z 
napisem „Polmozbyt”. Na każ­
dym stoliku byty trzy butelki 
z napojami. I było trzydzieści 
osób, które niepewnie kręciły 
się w tej elegancji, niezwyczaj­
ne tak rycerskiego traktowa­
nia w tejże instytucji. Tym­
czasem w takiej właśnie sce­
nerii i atmosferze wzajemnego 
zrozumienia odbyło się spotka­
nie kierownictwa stacji obsłu­
gi samochodów przy ul. 1 Sierp­
nia z klientami.

Spotkanie miało rozpocząć się 
o godz. 16, jednak zaczęło się 
piętnaście minut później. „Ni­
gdy nie grzeszymy punktual­
nością” — uspraiciedliwił się 
kierownik stacji, co spotkało 
się z należytym uznaniem ze­
branych dla jego poczucia hu­
moru. Zaraz po przystąpieniu 
do obrad, prowadzący zebranie 
zachęcił wszystkich serdecznie 
do konsumpcji napojów chło­
dzących. „No to po maluchu” 
powiedział jeden z uczestni­
ków, co to tej firmie zabrzmia- 
ło bardzo dwuznacznie. Kiedy 
już wszyscy wybrali sobie jed­
ną z wód, odbyła się prezenta­
cja kierownictwa stacji. Isk­
rowników było chyba sześciu i 
jeszcze kilku mistrzów. Ser­
decznie także postaliśmy dyr. 
Górskiego z centrali, który 
jednak skromnie zaznaczył, że 
on tu w charakterze klienta.

Kiedy już wszyscy wiedzieli, 
kto jest kto i za co odpowiada, 
jeden z kierowników wygłosił 
referat icedług następujących 
punktów: omówienie działal­
ności, podział stacji, jej funk­
cjonowanie, schemat organiza­
cyjny, omówienie składników 
techniczno-ekonomicznych. Ze 
słów referenta wynikało, że od 
1 lutego, kiedy wprowadzono 
nowy podział stacji, funkcjonu­
je ona bardzo dobrze. Sen z 
oczu kierownictwu spędza 
zwłaszcza usprawnienie usług 
dla klientów, a w szczególności 
przyśpieszenie przyjmowania 
samochodów i skrócenie czasu 
oczekiwania na naprawę. Zu­
pełnie rewelacyjnym novum 
organizacyjnym okazało się 
przede wszystkim kontynuo­
wanie naprawy samochodu z 
pierwszej zmiany na drugiej. 
IV zasadzie więc samochód nie 
może być naprawiany dłużej 
niż jeden dzień. Inna sprawa, 
jak długo klient na ten dzień 
czeka.

Znakomicie także — podkreś­
lił kierownik — działa system 
„pierścień” polegający na tym, 
że jeśli stacja nie może przy­
jąć samochodu z powodu zbyt 
wielkiego zatłoczenia, odsyła 
klienta do stacji ościennych, 
które taki samochód przyj-tu- 
ją w pierwszej kolejności. „IV 
ten sposób zlikwidowaliśmy 
kolejki” — powiedział dufnie 
pan kierownik. Zmniejszyła się 
także wydatnie ilość skarg. IV 
ciągu ostatniego półrocza rekla­
macji na źle wykonana napra­
wę było zaledwie pięć. Inne do­
tyczyły wadliwego u-ykonania 
samochodów przez fabrykę.

Jeśli chodzi o trudności to wy­
stępują one głównie w zwią­
zku z czynnikiem ludzkim, 

zwłaszcza dużą fluktuacją, a 
także brakiem części. IV sumie 
jednak usługi dla ludności roz­
winęły się dynamicznie. W ro­
ku 1977 ich wartość wyniosła 
56 min, w tym roku plan prze­
widuje 72 min. Wzrósł także 
stopień uzbrojenia technicznego 
jednego stanowiska pracy ze 
100 tys. złotych w roku 1975 
do 177 tys. w roku bieżącym. 
Na dowód prawdziwości swoich 
słów referent zademonstrował 
plansze z wyraźnie wyrysowa­
ną i wzrastającą krzywą. IV 
tym momencie red. Domaniew­
ski z „Expressu” strzelił fotki 
kierownictwu i licznie zgroma­
dzonym. A prelegent, konty­
nuując swój wywód podał, że 
wydajność na jednego pracow­
nika iczrosła o jeden proc. Pod­
kreślił także, że pracownicy 
stacji są zainteresowani finan­
sowo w jak największej ilości 
pracy, bo mają 27 proc, prowi­
zji od robocizny. IV związku ? 
tym monter np. może zarobić 
od 4 do 11 tys. złotych. Ktoś z 
sali zapytał wówczas głośnym 
szeptem, czy wobec tego nie bę­
dą już brali napiwków, ale py- 

Chodzi głównie o to, że na bar­
dzo wielu ulicach, zwłaszcza w 
rejonach przystanków’ autobuso­
wych i w’ pobliżu skrzyżowań, 
prawe pasy jezdni są tak zni­
szczone, rozbite i wyboiste, iż 
w trosce o zawieszenie sw’oich 
„maluchów” czy nawet więk­
szych samochodów kierowcy 
boją się z nich korzystać. A 
więc — nie tylko „Lewa wol­
na”, lecz również „Prawa w 
dobrym stanie” — piszą do nas 
Czytelnicy.

Otrzymałem też uw’agi od 
mniej doświadczonych kierow­
ców’, którzy szczerze piszą. że 
wolą jechać dalej od krawężni­
ka, dalej od chodnika, bowiem 
obawiają się czy zdążą 
wyhamow’ac lub ominąć pie- 
szego, który nagle wbiegnie 
przed nimi na jezdnię. Rozu­
miem te obaw’y, sam też kie- 
ayś_ przecież zaczynałem jeź­
dzić... Ale przepis sformułowza- 
ny jest wyraźnie i jednoznacz­
nie mówi o tym, że należy je­
chać jak najbliżej prawej kra­
wędzi drogi lub ulicy. Nie ma 
innej rady, tylko trzeba dos­
tosować szybkość pojazdu do 
własnych umiejętności i w’arun- 
ków nuchu. Kto obawia się, że 
zawiedzie go refleks, powinien 
jechać odpowiednio wolniej. To 
samo dotyczy zastrzeżeń w spra­
wi* ewentualnego ochlapywa­
nia osób idących chodnikiem 
przez pojazdy jadące blisko 
prawego krawężnika. W Kodek­
sie Drogowym można przeczytać 
sformułowania, które zobowią­
zują kierowców do dostosowa­
nia prędkości jazdy do aktual­
nych warunków drogowych i at­
mosferycznych. Zamiast chlapać 
wodą czy błotem tryskającym 
spod kół — trzeba w takich o- 
kolicznościach po prostu zwal­
niać. Innego wyjścia nie widzę.

Widzę natomiast rozwiązanie 
problemu parkowania pojazdów 
na prawym pasie ruchu, co — jak

stacji obsługi 
tanie pozostało bez odpowiedzi. 
„Staramy się ze wszech miar 
wychodzić do klienta” — tymi 

. słowy przedstawiciel stacji za­
kończył swoje expose.

Następnie zaproszono serdecz­
nie wszystkich zebranych do 
dyskusji. IV zasadzie jednak 
nikt się do pytań, a szczególnie 
wygłaszania zarzutów, specjal­
nie nie kwapił, bo większość 
obecnych przyszła po prostu dla 
zabicia czasu, oczekując na re­
perację samochodu. Zbytnie 
więc żołądkowanie się było 
związane z poważnym ryzy­
kiem. Kiedy jednak kierownik 
ogłosił, że naprawa tzw. szyb­
ka samochodu powinna trwać 
max. półtorej godziny, część 
osób zareagowała gwałtownie. 
„My czekaliśmy 6 godzin! A my 
osiem!” — dało się słyszeć z 
różnych stron sali.

Wtedy wstał jeden z zebra­
nych i powiedział „Jestem 
klientem tej stacji od grudnia. 
I wtedy od 2 w nocy trzeba 
było czekać, żeby być rano 
przyjętym. Teraz, można po­
wiedzieć, zmieniło się na lep­
sze. Co do jakości usług to za­
leży na kogo się trafi. Zwłasz­
cza dobre zdanie mam o tym 
panu, który siedzi czwarty od 
brzegu i jeszcze jest dwóch ta­
kich jak on. Zawsze byłam dob­
rze obsłużony i dziś tez. Nigdy 
nie byłem wypchnięty za drzwi. 
Jeśli chodzi o długie czekanie 
na szybką usługę, to jest to też 
icina klientów, bo kłamią. Jak 
człowiek powie, że jest coś na­
prawdę poważnego to nie 
wpuszczą za bramę, więc udo­
je się, że to jakiś drobiazg, że­
by tylko dostać się do środka, 
a potem już można załatwić.” 
Na zakończenie mówca dodał, 
że dziś też ma samochód iv na­
prawie.

Inny klient poskarżył się, że 
o 6 rano przyszedł na przegląd 
płatny. Obowiązkowo musiał 
się zwolnić z pracy. A kiedy 
o 20 spytał o samochód, to o- 
kazało się, że już od dwóch go­
dzin stoi na parkingu. Ktoś 
jeszcze powiedział, że kiedy w 
trakcie przeglądu wykryto w 

'jego samochodzie jakąś usterkę 
silnika, na naprawę musiał 
przyjechać następnego dnia. 
Obowiązuje inne zlecenie. .4 
chciałoby się przecież, żeby „z 
chwilą, kiedy klient wchodzi 
na stację, wychodził z niej cał­
kowicie sprawny”. Wreszcie 
jedna z osób zapytała, jakie 
naprawy wykonuje się w cza­
sie niedzielnych dyżurów. Bo 
kiedy przyjechała tego dnia do 
stacji z prośbą o zreperowanie 
pedału hamulca, zakomuniko­
wano jej „hamulców nie robi­
my”. Kierownictwo stacji zgod­
nie przyznało, że odpowiedź by­
ła niewłaściwa. Nie sprawdza 
się także zdaniem klientów', tak 
chwalony przez stację system 
„pierścień”. Po prostu żadne 
ościenne stacje nie chcą przyj­
mować trudnych przypadków 
wypchniętych przez obsługę z 
ulicy 1 Sierpnia.
k • astępnie odbył się pokaz 
[\l dwóch filmów instrukta- 
• N żotayc/i, obrazujących jak 
powinien odbywać się przegląd 
przedsprzedażny samochodu i 
pierteszy przegląd techniczny. 
Film ten wzbudził żywe zainte­
resowanie wszystkich obecnych, 
szczególnie zaś kierownictwa 
stacji. Po tym pokazie zebra­
nych naszły jednak niewesołe 
refleksje. Porównanie ideału z 
rzeczywistością było po prostu 
zbut drastyczne. Wreszcie ktoś 
dał wyraz swoim wątpliwoś­
ciom i zaputał „czy używacie 
w stacji kluczu dunamome- 
trycznnch? Bo jakoś nigdy nie 
widziałem”.

Po tym wszystkim, kierowni­
cy stacii uderzyli się w piersi. 
Podkreślili jednak jeszcze raz 
swoje usilne starania o lepsze 
jutro i wskazali na brak części, 
jako główne źródło swoich nie­
powodzeń. Wówczas jakiś roz­
sądny klient zaproponował 
„wywieście listę części, którnćh 
brakuie, wtedy klient będzie 
wiedział czego nie ma i 
jak długo trzeba bedzie 
czekać. Nikt wtedy nie będzie 
miał pretensji o nrzetrzymuwa- 
nie samochodów”. Odpowiedź: 
„Na taką listę zabraknie ścian”.

Spotkanie zostało zaanonso­
wane w „Życiu Warszawy” du- 
żum ogłoszeniem. Ilość zapro­
szeń była ograniczona do 100.

KRYSTYNA LUBELSKA

słusznie zauważają liczni Czy­
telnicy — zmusza jadących 
przepisowo przy prawej krawę­
dzi jezdni do częstego dokony­
wania manewru omijania. Pi­
sałem już na ten temat i na­
dal liczę, że "wydziały komuni­
kacji zarówno urzędów’ dziel­
nicowych, jak i m.st. Warsza­
wy przeanalizują możliwość zli­
kwidowania postoju samocho­
dów na jezdni przenosząc je na 
szerokie, na ogół, przy ruchli­
wych arteriach, chodniki lub 
wytyczając odpowiednio ozna­
kowane zatoki parkingowe.

Odrębna kwestia, to sprawa 
wzajemnej życzliwości pomię­
dzy kierowcami. Każdy z nas z 
doświadczenia wie, że jeśli 
„utka się” za stojącym po pra- 
wej stronie np. zepsutym auto­
busem lub oczekującą na pasa­
żera taksówką, to długo może 
czekać, aż inni kierowcy wypusz­
czą go na środkowy pas dla o- 
minięcia przeszkody. Proponu­
ję więc, w’ imię płynności ru­
chu i dobrej atmosfery na jezd­
ni, mieć więcej wyrozumiałości 
dla tych, którzy muszą wjechać 
na zatłoczony pas, włączyć się 
przy wyjeżdzie z bramy lub 
podporządkowanej ulicy, czy 
zjeżdżając po postoju z chodni­
ka. Przyhamujmy, stańmy na­
wet, pokażmy wyraźnym ges­
tem ręki, że wpuszczamy tam­
ten wóz przed siebie. Nie zra­
żajmy się, gdy za nami jacyś 
niekulturalni użytkownicy jezd­
ni będą nas ponaglali klakso­
nem, światłami. Jeszcze mie- 

dwa. pół roku — jeszcze 
więcej przybędzie samochodów 
i oni, ci „pospieszacze”, też z 
konieczności, chcąc nie chcąc, 
będą musieli przystosować się 
do zmieniających się, coraz 
trudniejszych w-arunków ru­chu.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI
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Odwiedzamy zabytkowy Szydłowiec TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA

W panoramie Szydłowca wieże zabytkowego kościoła i ratusza. Od strony południo­wej urok tego miasteczka pod­kreśla jeszcze tafla zalewu, zbudowanego w czynie spo­łecznym mieszkańców.Wąska uliczka pnie się do rynku, którego południową stronę zajmuje późnogotycki kościół parafialny — najcen­niejszy zabytek tego miasta, wzniesiony w 1509 roku.Szydłowiec uczestniczy w konkursach gospodarności i te stałe starania o wygląd mia­sta przyniosły efekty — mia­steczko jest czyste i zadbane. Przy rekonstruowanym ratu­szu zatrzymują się najczęściej turyści podziwiając piękną, późnorenesansową budowlę z charakterystyczną kwadrato­wą wieżą, która na wysokości dwóch ostatnich kondygnacji przybiera kształt ośmiokąta. Budowla wykonana jest z ka­mienia ciosanego, bowiem Szydłowiec cały stoi na podło­żu kamiennym, a piaskowiec stanowi jego cenne bogactwo.Potężna, okolona fosą bryła zamku szydłowieckiego też wykonana została z kamienia. Niegdyś była to siedziba moż­nego rodu — dziś po odbudo­wie stanowi ośrodek kultury Mieści się tu biblioteka Gminny Ośrodek Kultura Klub Ruchu, pracownia kort-

Tragedie starych ludzi 
o których nie wiedzą SKPCzęsto otrzymujemy alarmu­jące listy w sprawie trudnej sytuacji życiowej starszych osób, które są prześladowane przez rodziny, nie mają za­pewnionej opieki czy też po­mocy ze strony organizacji społecznych. Te ostatnie naj­częściej gotowe są udzielić po­mocy finansowej starym i schorowanym ludziom, a prze­cież nie o to przede wszystkim chodzi.W konkretnych przypadkach, o których niżej informujemy, ludzie ci oczekują na pomoc w rozwiązaniu ich trudnej sy­tuacji, spowodowanej obojęt­nością i brakiem życzliwości najbliższych. Sąsieazi próbują zainteresować ich losem Zwią­zek Rencistów i Emerytów, Zakład Opieki Społecznej, Sąd Rodzinny. Są to jednak przy­padki, które kwalifikują się do rozpatrzenia i ingerencji samorządu mieszkańców, ich komisji. W tym jednak rzecz, że poszkodowani nie występu­ją ze skargami do terenowych Społecznych Komisji Pojed­nawczych. Po prostu dlatego, że nie chcą — jak powiada­ją — pogłębiać i tak już mę­czących sporów. Często nie wiedzą nic o działalności SKP.O takim przypadku infor­muje nas czytelnik podpisują­cy się „Życzliwy”. Sprawa do­tyczy 90-letniej staruszki zam. przy ul. Długojowskiej 32 (na­zwisko znane redakcji), która przez swych najbliższych, ro­

serwacji obrazów oraz słynne Muzeum Instrumentów Ludo­wych.. Pieczołowitą troską otacza ftię tu historię i przeszłość miasta a rekonstruowane o- biekty zabytkowe dostosowy-

wane są do potrzeb turystycz­nych. W podziemiach ratusza urządzono zespół usług turys­tycznych, prowadzony przez Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Turystyczne w Radomiu. W 

dzinę, traktowana jest b. źle. Rodzina — jak informuje „Ży­czliwy”, zabiera pieniądze, które otrzymuje rencistka, wy­śmiewa i wyszydza ją, wyłą­cza dopływ prądu, stosuje wo­bec niej różne szykany. Mi­mo wielokrotnych uwag i po­rad sąsiadów, by wniosła skar­gę do sądu na winnych tak złego traktowania, staruszka nie chce szkodzić swym bli­skim. „Życzliwy” zgłosił tę sprawę w zakładzie Opieki Społecznej — zażądano jed­nak od niego, by wniósł w tej sprawie podanie i podpisał je swym nazwiskiem. Tego czy­telnik nasz nie chce uczynić, by nie narazić się awanturni­czej rodzinie staruszki. „Ja­kie wyjście jest w takiej sy­tuacji, kto może doprowadzić do pogodzenia skłóconych członków rodziny z jej babcią i prababcią?” — zapytuje „Ży­czliwy”.Inny podobny przypadek. Tym razem poszkodowana 77- letnia Helena Adamczykowa, zam. w Radomiu przy ul. Mło­dzianowskiej 97 sama zwró­ciła się do nas z prośbą o przedstawienie jej sytuacji, upoważniła do podania nazwi­ska jej i winnego prześlado­wań, wierząc, że w ten spo­sób zawstydzi go, spowoduję zmianę nieżyczliwej, złośliwej postawy.Zamieszkuje ona wraz z bra­tem wspólny domek odziedzi­czony po rodzicach. Spory mię­

pięknie sklepionych z ciosane­go kamienia piwnicach urzą­dzono kawiarnię, której wy­strój nadali szydłowieccy ka­mieniarze.Całe społeczeństwo codzien­ną swoją pracą przyczynia się 

do tego, aby miasteczko pięk­niało i stanowiło dla turystów godną zwiedzenia miejscowość Dołożoną przy międzynarodo­wej trasie E-7. (bd)
Fot. Bronisław Duda

dzy bratem i siostrą trwają już dłuższy czas i nic nie zapo­wiada ich rychłego końca. Ostatnio brat odciął jej do­pływ wody. 2 tygodnie prowa­dzić gospodarstwo w takich warunkach, utrzymać czystość bez wody w mieszkaniu jest niezwykle utrudnione. Nie po­magają żadne interwencje, Nie ulega wątpliwości, że obydwie bolesne sprawy kwa­lifikują się do rozpatrzenia 1 pomocy ze strony Społecznych Komisji Pojednawczych, któ­re — jak sprawdziliśmy — są powołane i działają w tych dzielnicach mieszkaniowych. Rzecz w tym, że pokrzywdzo­ne staruszki po prostu nie wiedzą o tym, iż wiele podob­nych spraw z powodzeniem wyjaśniły i zlikwidowały SKP, względnie nie chcą same wno­sić skargi na członków rodzi­ny. I tu należy się pewne wy­jaśnienie tym, którzy chcieli- by pomóc starym kobietom w ich sytuacji bez — jak to po­stulują — narażenia się na szykany ze strony skłóconych rodzin. Sprawę można, nawet należy — zgłosić w SKP i nie ma obowiązku ujawniania na­zwiska informatora społeczne­go. Takie przypadki przewi­dziano w kodeksie postępowa­nia SKP, które reagują na każdy taki sygnał i zobowią­zane są do zachowania w ta­jemnicy nazwiska osób wy­stępujących w obronie po­krzywdzonych. be-de

SOBOTA_________ 23.IX

Program I

STUDIO 8
14.00 Inf. o programie i piosenki, 

które zawsze lubimy
14.15 „Dziś rekord!”
14.35 Puchar „Studia 8” — zawody 

samochodowe
14.45 Powroty: w programie re- 

portarze:
1. „Tajemnica U-boota”
2. „Błyskawica”
3. „Ostatni dzwonek”
4. „Krakowskie steny”

15.40 Talenty muzyczne
15.50 Wiadomości dziennika
15.55 „Konfekcjonowane ziemniaki” 

— felieton filmowy
16.10 Kolekcja Leszka Mazana
16.20 Teleturniej muzyczny „Stu­

dia 8”
16.40 Za co mi płacą? — program 

publicystyczny
16.55 „Gwiazdy, gwiazdki, gwiaz­

deczki” — program z Ewą 
Bem

17.25 „Odwiedziny — czyli u pro­
gu tajemnicy”

17.45 Śpiewają „Hajduczki”
17.55 Pogoń Szczecin — Ruch 

Chorzów (2 połowa meczu pił­
ki nożnej)

18.45 Halo na łączach!
19.00 Dobranoc i „7”
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 „Dolary” — film krymi­

nalny prod.' USA
22.40 „Bursztynowa komnata” — 

prezentacja ludzi, którzy pod­
jęli się zrekonstruować bur­
sztynową komnatę

22.55 Halo na łaczach!
23.15 „Hipnoza bez tajemnic” — 

program o użyciu hipnozy w 
medycynie

23.30 Wiadomości dziennika
23.35 „Opowieści z dalekich prerii” 

ode. pt. „Shanklin” film prod, 
tv amerykańskiej

Program II
17.00 Z kamerą przez świat — „I 

ja tam byłem” (kolor)
17.30 Dla młodych widzów — „La­

tający Holender”
18.30 Uśmiechy Starego Kina — 

Filmy z lamusa
19.10 Pogram lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Wspomnień — 1966

Fryderyk Diirrenmatt — „Je­
sienny wieczór” — wyk.: J. 
Woszczerowicz, G. Holoubek 
i in.

21.30 „Człowiek w przechodnim 
podwórku” — ode. III — film 
fab. prod. ZSRR

22.30 „Kwadranse Muzyki” — V 
Koncert — Jean Philippe 
Rameau; — XV Kwartet 
a-moll op. 132 — Ludwig van 
Beethoven (kolor)

NIEDZIELA 24.1X

Program I

9.00 Dla dzieci: Teleranek oraz 
film prod. TP „Dziewczyna i 
chłopak" ode. pt. „Docho­
dzenie” (kolor)

10.20 Antena — informacje o pro­
gramie telewizyjnym (kolor)

10.45 „W krainie dziwmych zwie­
rząt” — film dok. prod. 
ZSRR o przyrodzie Nowej 

I Zelandii (kolor)
11.55 Radar — kronika wojskowa

12.10 Dziennik (kolor)
12.25 Rolnicze rozmowy
12.55 Koncert Jubileuszowy Karola 

Stryji — kierownika artysty­
cznego Filharmonii Śląskiej 
w Katowicach. W programie: 
arie z oper St. Moniuszki 
„Halka”, „Straszny Dwór”. 
W Żeleńskiego „Janek”. F. 
Nowowiejskiego „Legenda 
Bałtyku” oraz uwertura fan­
tastyczna „Bajka” Moniusz­
ki. w wyk. Ork. Symf. Fil­
harmonii Śląskiej pod dyr. 
K. Stryji. Śpiewa — W. Och­
man — tenor (kolor)

13.40 Wielka Gra — teleturniej 
(kolor)

14.40 Losowanie Dużego Lotka (ko­
lor)

14.55 Z cyklu: „Jak cudne są 
•wspomnienia” — „W starym 
parku” — film prod. TP. W 
pr. fragm. filmów: „Trędo­
wata”, „Ordynat Michorow- 
ski”, „Gehenna”.

15.55 Zespoły Artystyczne Wojska 
Polskiego — Połczyn 78 — 
wyk.: zespoły „Flotylla” 1 
„Eskadra” (kolor)

16.55 „Bliźniaki” — komedia fil­
mowa prod. ang.

18.00 Studio Sport (kolor) 
19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Lalka” ode. II pt. „Pamięt­

nik starego subiekta”. Wyk.: 
M. Braunek, B. Pawlik, J. 
Kamas i in. (kolor)

21.55 Marta Koterbska zaprasza — 
program estradowy. Wyk.: 
J. Kobuszewski, W. Michni­
kowski, M. Czechowicz, Z. 
Leśniak OTaz R. Franki (ko­
lor)

22.30 Studio Sport (kolor)

Program II
10.35 „Na szlaku chwały” — tele­

turniej wojskowj’ (kolor) 
DZIEŃ AUTORSKI 

JANA SWIDERSKIEGO
11.30 Zapowiedź programu
11.40 Prezentacja fragmentów sztuk 

H. Ibsena w reż. Jana Swi­
derskiego: „Wróg ludu” — 
wykonawcy: Gustaw Holou­
bek, Barbara Horawianka, 
Joanna Jędryka, Seweryn Bu­
trym, Henryk Borowski

12.00 Fragmenty spektaklu „Hed- 
da Gabler” — wykonawcy: 
Aleksandra Śląska. Jerzy Ka­
mas, Ignacy Gogolewski, An­
na Milewska

12.20 „Dzika kaczka” Henryka 
Ibsena — wykonawcy: Ro­
man Wilhelmi, Wojciech 
Pszoniak, Henryk Borowski, 
Aleksandra Śląska, Jan Swi­
derski, Jerzy Kamas, Zdzi­
sław Maklakiewicz

14.30 Rozmowa profesora Jana Swi­
derskiego z profesorem Wyż­
szej Szkoły Teatralnej Jerzym 
Adamskim

14.40 „Rewolwer” Aleksandra Fre­
dry — wykonawcy: Jan Swi­
derski, Barbara Wrzesińska, 
Marek Walczewski, Jan Ko­
buszewski i inni.

16.10 C. d. rozmowy Jana Swider­
skiego z Jerzym Adamskim

16.20 „Pan Geldhab” (fragmenty) 
wykonawcy: Jan Swiderski, 
Marta Lipińska, Ignacy Go­
golewski, Wojciech Duriasz, 
Zdzisław Mrożewski

16.35 Aleksander Fredro — frag­
menty „Zemsty” — wyko­
nawcy: Jan Swiderski, Jo­
anna Jędryka, Czesław 
Wołłejko, Emilia Krakowska, 
Wojciech Pokora, Aleksan­
der Dzwonkowski

16.50 C. d. rozmowy Jana Swider­
skiego z Jerzym Adamskim 

17.00 Monodram „Marmieładow” ze 
„Zbrodni i kary” Dostojew­
skiego w wykonaniu Jana 
Swiderskiego

17.55 C. d. rozmowy Jana Swider­
skiego z Jerzym Adamskim

18.00 K. Rostworowski „Niespo­

dzianka” wykonawcy: Jan 
Swiderski, Halina Grygla- 
szewska i inni

19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 „W’arszawska Jesień” — kon­

cert finałowy cz. 1
21.10 „Być aktorem” — fragment 

filmu o Janie świderskim
21.30 „Warszawska Jesień” — kon­

cert finałowy cz. 2
22.15 Fragmenty przedstawienia J. 

Słowackiego „Mazepa” reż. 
Gustaw Holoubek

PONIEDZIAŁEK 25.IX

Program I

15.00 Melodie — „Wakacje z An­
ną” — Program estradowy z 
udziałem A. Jantar, Jany Ma- 
tisovej (CSRS), zespołu Ju­
nior (CSRS) oraz baletu 
„Bart” (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw: pr. województw: 

poznańskiego, gorzowskiego, 
kaliskiego, konińskiego, lesz­
czyńskiego, zielonogórskiego

16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec (ko­
lor)

17.15 „Dom i my”
17.30 Studio Sport — Klub Kibica 

(kolor)
17.50 „Czerwone wino” — cz. II 

(ostatnia) — film fab. prod. 
CSRS (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Telewizji na Świecie 

James Forsyth „Ostatnia 
podróż” (kolor)

21.55 Camerata — mag. muz.
22.25 Dziennik (kolor)

Program II
16.05 Nowoczesność w domu 1 za­

grodzie
SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZCZE
16.30 Zapowiedź programu
16.35 śpiewa Marion (kolor)
16.45 Ludzie cyrku — film J. Gruzy
17.05 „Pieski dzień” — fel. film. 

J. Chodkiewicza (kolor)
17.10 „Człowiek z rowerem” — 

film dok. F. Kuduka (kolor)
17.30 „Przesądy teatralne” — fel. 

film St. Michalskiego (ko­
lor)

17.45 „Gazeta rodzinna” — rep. 
film. Tadeusza Kraski (kolor)

18.10 „Przedmioty” — film dok. E. 
Lubińskiej (kolor)

18.15 Poczet Aktorów Polskich — 
Jan Kreczmar (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Spotkajmy się raz jeszcze (cd) 

Kino, kino — „Hamlet” — 
prezentacja 4 filmowych wer­
sji „Hamleta” (kolor)

21.10 „Raptularz z półwiecza” — 
pr. A. Kochanowskiego

21.55 24 Godziny (kolor)
22.10 „Saga rodu Miałszygroszy” — 

rep. film. J. Porębskiego (ko­
lor)

22.40 Jan Ptaszyn Wróblewski pre­
zentuje (kolor)

WTOREK 26.IX

Program I
11.35 „Lalka” ode. II pt. „Pamięt­

nik starego subiekta” — 
(powt.) (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw: pr. województw: 

wrocławskiego, jeleniogórs­
kiego, legnickiego, wałbrzy­
skiego

16.30 Studio Telewizji Młodych 
(kolor)

17.10 Sygnały Filmowe (kolor)
17.40 „U źródeł muzyki norwe­

skiej” — rep. film ukazujący 
Bergen — rodzinne miasto 
najwybitniejszego kompozy­
tora norweskiego, Edwarda 
Griega (kolor)

17.55 Interstudio — pr. o krajach 
socjalistycznych (relacje z 
podróży do Wietnamu, Ju­
gosławii i ZSRR) (kolor)

18.25 Raj Zwierząt — „Mieszkań­
cy afrykańskich bagien” — 
film dok. prod. RFN-jap. 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Blaski i nędze życia kurty­

zany — ode. IV filmu fab. 
prod, tv francuskiej (kolor)

21.35 Świadkowie — pr. publicyst. 
(kolor)

21.55 XYZ — CZ. I
22.25 Dziennik (kolor)
22.40 X Y Z — cz. II

Program II
16.00 Dla dzieci: Baśnie z bliska i z 

daleka „Słoń Topoho” wg 
Claude Aveline (kolor)

16.30 Piosenki z poligonu — wyk.: 
„śląska Estrada Wojskowa”, 
„Radar”, „Czarne Berety”, 
„Granica”, „Eskadra”. „Flo­
tylla”, „Desant”, (kolor)

17.05 „Horoskop szczęścia” — ko­
media filmowa prod. CSRS 
wyk.: L. Sobota, M. Vancro- 
va, V. Ferbasova, J. Dvorak, 
(kolor)

18.4# Dialogi z przeszłością — Os­
tatni król — Stanisław Au­
gust

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Wtorek Melomana” — II 

Symfonia kameralna A. Szen- 
derewa oraz Concerto grosso 
A. Sznitka — w wykonaniu 
Litewskiej Orkiestry Kame­
ralnej pod dyr. S. Sondecki- 
sa oraz solistów: Gidona 
Kremera, Tatiany Grindien- 
ko (skrzypce) oraz pianisty 
Alfreda Sznitka

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 Inicjatywy — felieton filmo­

wy (kolor)
22.10 „Od kadryla do trepaka” — 

pr. roz. tv radzieckiej (kolor)

ŚRODA 27.IX

Program I
15.00 Melodie z miast (kolor)
15.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe (kolor)
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw: pr. województw: 

szczecińskiego, koszalińskie­
go, słupskiego, pilskiego

16.30 Dla dzieci: „Pan Półka 1 
Spółka” (kolor)

17.00 Bitwy, Kampanie, Dowódcy 
— Ze wspomnień dowódcy — 
cz. I „Czas tworzenia” 
(Wspomnienia gen. broni Zy­
gmunta Berlinga) (kolor)

17.40 Losowanie Małego Lotka i 
Express Lotka (kolor)

17.35 „Uparci” — pr. publicyst.
18.35 „Między nami jaskiniowca­

mi” — „Pan do towarzystwa” 
— film animowany prod. 
USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Film TV na świecie — „Miło, 

sierdzi* płatne k góry” — 

film fab. prod. RFN. Wyk.: 
J. Jankowska-Cieślak, E. Ber­
ger (kolor)

21.50 Studio Sport
22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Studio Sport

Program II

17.05 Kino Telewizji Dziewcząt i 
Chłopców — „Petra i jej dru­
żyna” — film prod, tv NRD

17.35 Klub Jazzowy Studia Gama 
„Gwiazdy jazzu w Polsce”. 
Fragm. występu Benny Good- 
mana w Warszawie podczas 
Festiwalu Jazz Jamboree 76 
(kolor)

18.15 „Gra” — film krym prod, tv 
CSRS

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 „Od „M” do „M” — „Decy­

zja” — (o dyrektorze i kon­
sekwencjach podjętej przez 
niego decyzji)

21.00 24 Godziny (kolor)
21.10 „Sokolskie dywany” — film 

dok. prod, polskiej (kolor)
21.40 Operowe Qui Pro Quo. W 

programie fragmenty zna­
nych oper i operetek. Wyk.: 
T. 2ylis-Gara, B. Sokorska, 
W Baniewicz. E. Jaroń, Z. 
Cwioro. E. Kossowski, Balet 
TV Warszawa, Chór Opery 
Poznańskiej (kolor)

CZWARTEK 28.IX

Program I

15.30 Melodie — Tydzień Kultury 
Beskidzkiej — wyk.: Zespół 
Pieśni i Tańca okolic Beski­
du Śląskiego oraz zespół 
„Ballada” z Rumunii i „Koco 
Racin’’ z Jugosławii (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — pr. stołecznego 

województwa warszawskiego
16.30 Czwartek Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców — „Przy komin­
ku” — oraz film pt. „O psie, 
który myślał, że jest szopem” 
— Disneyland (USA) (kolor)

17.55 Poligon — mag. wojsk, (kolor)
18.20 Sonda — „Na krańcach wid­

ma” — pr. o podstawach, 
właściwościach i zastosowa­
niach promieniowania pod­
czerwonego (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kojak — „Pętla śmierci” — 

film kryminalny prod, tv 
amerykańskiej (kolor)

21.25 Pegaz — aktualna publicys­
tyka kulturalna (kolor)

22.10 Motoryzacja „Z kodeksem i 
bez kodeksu” (kolor)

22.20 Dziennik (kolor)

Program II

17.45 Kino Miniatur — nowości 
Studia Filmów Animowa­
nych w Krakowie (kolor)

18.20 „Sttilpner — zbójnik z gór” 
ode. IV pt. „Polowanie z na­
gonką” — film historyczno- 
-przygodowy tv NRD

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)

Na scenie poniedziałkowej go­
ści tym razem (25 bm. g. 20.30) 
Teatr TV na Świecie. Obejrzy­
my w nim sztukę Jamesa For­
sytha „Ostatnia podróż” — ut­
wór biograficzny, którego tre­
ścią są ostatnie miesiące życia 
Lwa Tołstoja. W finalny roz­
dział biografii pisarza wpisała 
się ucieczka z Jasnej Polany. 
Forsyth daje w swej sztuce 
własną interpretację tego wy­
darzenia. Spektakl przygotowała

Z telekina polecamy m.in. 
(piątek, 29 bm. g. 20.30) radziec­
ką komedię filmową pt. „To 
niemożliwe”. Rzecz składa się z 
trzech nowel stanowiących ada­
ptację krótkich opowiadań Mi­
chała Zoszczenki. Film ukazuje 
w satyrycznym świetle drobno- 
mieszczańskie środowisko, jego 
głupotę, pazerność, zakłamanie. 
Komedię zrealizował Leonid

20.30 NURT — Pedagogika
21.00 NURT — Nauczanie początko­

we
21.30 NURT — Psychologia
22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 „Złowieszcze dźwięki” — 

sensacyjny film fab. prod, 
tv angielskiej (kolor)

PIĄTEK___________ 29.IX

Program I
15.00 Melodie — Malowani’ dzban 

— Z repertuaru Karela Got­
ta — Pr. rozrywk. tv CSRS 
Wyk.: Karel Gott, Trio wo­
kalne — Jarmila Garlova, 
Vlastą Kahovcova i Jitka Ze- 
lenkova, Orkiestra Ladislava 
Staidla (kolor)

15.30 NURT — Psychologia
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw: pr. województw: 

katowickiego, bielskiego, czę­
stochowskiego, opolskiego

16.30 Dla dzieci: „Piątek z Pankra­
cym” (kolor)

17.00 Dla młodych widzów: „Spot­
kanie” — o nowoczesnej 
nauce w Szkole Chorążych 
Pożarnictwa w Poznaniu

17.15 „Na morzu” ode. IX (ostatni) 
pt. „Dwa listy” — film fab. 
prod, tv NRD (kolor)

18.30 Magazyn Motoryzacyjny — 
Problemy motoryzacji (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „To niemożliwe” — komedie 

filmowe produkcji ZSRR 
(kolor)

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 Proscenium — magazyn tea* 

tralny (kolor)

Program II
17.30 Turystyka i wypoczynek (ko­

lor)
18.00 „Powrót” — pr. publicystyki 

kulturalnej (kolor)
18.20 Tajemniczy świat przyrody — 

Foki — w pr. filmy: 1. „W 
tundrach Arktyki” — reż. 
Włodzimierz Puchalski 2. 
„Przypatrzmy się foce” — 
reż. — Janusz Czecz (kolor)

18.55 „Przechowalnia” — rep. film, 
o pracy Państwowego Pogo­
towia Opiekuńczego we Wro­
cławiu (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Malarstwo Józefa Ząbkow- 

skiego i Cecylii Wodnickiej 
(kolor)

21.00 Studio Sport — Wokół Sta­
dionów (kolor)
Wokół Stadionów (kolor)

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 „I tam kwitły róże” — film 

dok. reż. Feliks Kidawa 
(kolor)

22.10 Kojak — „Pętla śmierci” — 
film krym. prod, amerykań­
skiej (powt.) (kolor)

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codziennej informacji O 
Drogramle telewizyjnym

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamv szerzej oonlżej

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

angielska tv, reżyseruje Peter 
Potter. Miłośnikom Melpomeny 
sygnalizujemy także Dzień autor­
ski Jana Swiderskiego (sobota, 23 
bm., pr. 2). Program przypom­
ni fragmenty wielu sztuk z 
udziałem wybitnego aktora. M. 
in. zobaczymy urywki „Zem­
sty” Fredry. Na zdjęciu: w tej 
właśnie sztuce Jan Swiderski, 
obok Czesława Kalinowskiego.

Fot. Fr. Myszkowski

Gajdaj. Zwracamy również u- 
wagę na kolejny, II odcinek 
telewizyjnej „Lalki” zatytuło­
wany „Pamiętnik starego subie­
kta” (niedziela, 24 bm. g. 20.30). 
W roli Wokulskiego — Jerzy 
Kamas (na zdjęciu).

Fot. M. Stankiewicz

Amatorom piosenki anonsuje­
my program pt. „Maria Koterb­
ska zaprasza” (niedziela, 24 bm. 
g. 21.55). Obok znanej piosen­
karki wystąpią m.in. Jan Ko­
buszewski, Wiesław Michnikow­
ski, Mieczysław Czechowicz, 
Zdzisław Leśniak. Reżyseria — 
Janusz Rzeszewski, kierownictwo 
muzyczne i aranżacje — Adam 
Skorupka. Na zdjęciu: Maria 
Koterbska.

Fot. CAF — Janowski.



10 ŻYCIE RADOMSKIE NR 226, 23—24 WRZEŚNIA 1978 &

♦ Niebawem pierwszy „akademik” ♦ Pracują drogowcy

Raport z budowy miasteczka studenckiegoW poniedziałek, 25 bm. we wszystkich instytutach Wyż­szej Szkoły Inżynierskiej roz- poczną się pierwsze zajęcia. Nieco później, bo 6 paździer­nika uroczyste „Guadeamus” zainauguruje nowy rok aka­demicki. Jednak dla budowla­nych, którzy pracują na tere­nie przyszłego miasteczka akademickiego przy ul. Chrob­rego — inauguracja nowego roku studiów ma inną wy­mowę.
Siatkówka popularna w „Polarnie"

Aktywny wypoczynek cieszy się coraz większą popularno­ścią wśród załóg zakładu prze­mysłu oświetleniowego i sprzę­tu instalacyjnego. Szczególnie łubianą i powszechnie upra­wianą dyscypliną jest siatków­ka. 9—10 bm. odbył się ,w Ra­domiu finałowy turniej piłki siatkowej kobiet o puchar przechodni dyrektora naczelne­go Zjednoczenia ,.Połam” w Warszawie.
I po Jarmarku

Nie ulega wątpliwości, że 
pod względem organizacyjnym 
tegoroczny Jarmark Kazi­
mierzowski wypadl znacznie 
lepiej. Poprawie uległa rów­
nież estetyka stoisk dzięki 
czemu Rynek — miejsce im­
prezy, prezentował się barw­
nie i ciekawie. Można też od­
notować kilka świeżych po­
mysłów wzbogacających o- 
fertę handlu, rzemiosła i 
spółdzielczości co upodobniło 
jarmark do typowego targu 
różności, gdzie obok zakupów 
można było też pokrzepić du­
cha porcją kulturalnej strawy, 
a ciało staropolskimi potrawa­
mi z regionalnych karczm.

Trzeba jednak wiedzieć, że 
nie tylko Radom uczynił krok 
naprzód, inni organizatorzy 
podobnych imprez w kraju 
(a jest ich co nie miara) też 
nie zasypiali gruszek w po­
piele. Oczywiście, do gdańs­
kiej imprezy Jarmarku Do­
minikańskiego, jej rozmachu, 
jeszcze nam daleko. Można 
jednak również z radomskiej 
imprezy zrobić w przyszłości 
godną zainteresowania turys­
tów z całej Polski.

Przede wszystkim trzeba 
rozłożyć prace przygotowaw­
cze na rok, a nie jak obecnie
— na dwa miesiące. „Sztur- 
mowszczyzna” nie sprzyja do­
brej robocie i finalnym efek­
tom. Weźmy dla przykładu 
stoiska. Niby były ładniejsze 
niż w poprzedniej imprezie a 
jednak nie na miarę naszych 
aspiracji. Metalowe konstruk­
cje tradycyjnych straganów 
obłożono malowanymi płytami. 
Czy to ładne? Z pewnoś­
cią wolelibyśmy kramy na 
wzór zaprezentowanego przez 
„Radoskór”. Ich wykonanie 
nie powinno nastręczać po­
ważniejszych trudności, oczy­
wiście pod warunkiem, że 
każde z przedsiębiorstw u- 
czestniczących w Jarmarku 
zrobienie dwóch, trzech ta­
kich stoisk rozłoży na rok.

Skoro mowa o estetyce nie 
sposób pominąć tła Jarmarku
— brudnych obdrapanych ka­
mieniczek radomskiej starów­
ki, a często i przepełnionych 
śmietników na podwórkach. 
Właśnie te kontrasty sprawi­
ły. że idąc np. ul. Szewską w 
stronę Rynku pryskały na­
tychmiast wszelkie dobre wra­
żenia po obejrzeniu corsa 
kwiatowego. Renowacja ka­
mieniczek, to jeszcze dość od­
legła sprawa, ale nie stanowi 
ona żadnego usprawiedliwie­
nia dla brudu. Skoro już de­
cydujemy się na lokalizację 
Jarmarku właśnie w tym 
miejscu, trzeba podjąć rów­
noległe decyzje o użyciu 
pędzla i miotły.

Wreszcie samo handlowa­
nie. Znakomity był pomysł z 
szatkowaniem kapusty na 
targu owocowo-warzywnym. 
Ale był to też jeden jarmar­
kowy rodzynek. Takich po­
mysłów typowych dla cha­
rakteru imprezy potrzeba wię­
cej. Niech, w kramach, „urzę­
dują” jak to drzewiej bywa­
ło panowie szewcy żelujący 
na poczekaniu buty, lub pa­

Na nowe obiekty czekają pracownicy naukowi, czeka młodzież. Tutaj każdy dzień jest cenny. Trzeba się spie­szyć. Złożyliśmy kolejną porterską wizytę przy Chrobrego. re- 
ul.

ROBOTA WRE wJuż z daleka widać, że ostatnich kilkunastu dniach sporo zrobiono. Drugi, 11- kondygnacyjny budynek mie-

„Po- Piła, Cze- My-

Znakomicie spisała się re­prezentacja Zakładu Sprzętu Oświetleniowego w Radomiu, która zdobyła pierwsze miej­sce, wyprzedzając ZWLE im. Róży Luksemburg w Warsza­wie, „Połam” Pabianice, lam” Gdańsk, „Połam” „Połam” — Kontakt” w chowicach i „Połam” — słakowice w Ciechowie.Na zdjęciu zespół radomski ze zdobytym pucharem dyrek­tora Zjednoczenia, (am) 
nie krawcowe co skroją ma­
teriał na prostą sukienkę itp.

Czy kolejki musiały być? 
Chyba nie. Jak wykazały ob­
serwacje nie wszystkie stra­
gany cieszyły się dużą frek­
wencją kupujących, wprost 
przeciwnie personel narzekał 
na brak zainteresowania to­
warami. Wniosek — organi­
zujmy w przyszłości stoiska 
tylko tych branż, które są po­
trzebne. Dajmy też ludziom 
większą swobodę wyboru. 
Niech wybierają „ciuchy” ż 
pryzm towaru, niech przebie­
rają jak na targu.

I na zakończenie jeszcze raz 
o dekoracji miasta i wystroju 
plastycznym Rynku. Koszto­
wało to wszystko 0,5 min zł. 
Wykonawcami byli głównie 
artyści spoza woj. radoms­
kiego. Niezbyt to pochlebne 
świadectwo o ambicjach i za­
angażowaniu naszego, zdolne­
go i zupełnie pokaźnego licz­
bowo środowiska plastyczne­
go.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Sport w sobotę i niedzielę

Broni w eks- przeciwnikiem wielokrotnego i aktualnego
TENIS STOŁOWY23 i 24 bm. w hali ZREMB wielka premiera_ pingpongis- tów radomskiej traklasie. Ich będzie zespół mistrza Polski

Kiermasz WSS
przy ul. MickiewiczaPo przerwie spowodowanej Jarmarkiem Kazimierzowskim Wydział Handlu i Usług Urzę­du Miejskiego powraca do organizacji coniedzielnych im­prez handlowo-usługowych. W najbliższą niedzielę, 24 bm. gospodarzem takiej imprezy przy ul. Mickiewicza, obok MDK, będzie radomska WSS oferując swoim klientom owo­ce i warzywa. Spółdzielczy kiermasz trwać będzie od godz. 10 do 18.

(am)

Kurs motorowodnyDla osób, które chcą zdobyć uprawnienia konieczne do prowadzenia łodzi motorowej — Zarząd Wojewódzki Wod­nego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego organizuje kurs na stopień sternika motoro­wodnego III klasy. Kurs trwać będzie około 1 miesiąca, a za­jęcia teoretyczne i praktyczne prowadzone będą dwa razy w tygodniu w godzinach popo­łudniowych. Kandydaci winni mieć ukończony 18 rok życia, posiadać kartę pływacką i za­świadczenie lekarskie. ‘ sze zajęcia rozpoczną bm.Zapisy przyjmuje 
Pierw-się 29Zapis v przvjmuje Zarzad Wojewódzki WÓPR, ul. Mal­czewskiego 10, tel. 240-76. Tam też można uzyskać bliższe in­formacje. (bw)

szkalny przeznaczony dla pra­cowników naukowych uczelni został „podciągnięty” pod dach. Niebawem rozpoczną się prace wewnętrzne. W bloku obok mieszkają już lokatorzy— pierwsi mieszkańcy studen­ckiego miasteczka. Zmienia się także droga dojazdowa. Jesz­cze nie tak dawno prowizory­czna droga wiodła na teren budowy, a obecnie ekipa pra­cowników kładzie asfalt. In­tensywne prace przy przygo­towaniu terenu pod budowę jezdni trwają też na terenie miasteczka akademickiego.A w ogóle obserwuje się tu­taj wzmożony ruch. W pawi­lonach, w których znajdą po­mieszczenie laboratoria, trwa malowanie i urządzanie wnętrz, „pospolite ruszenie” budowlanych zauważyć moż­na także w pierwszym domu studenckim, który już niedłu­go powinien być oddany do użytku.Ten obiekt jest bowiem bardzo potrzebny studentom radomskiej uczelni. Długo na niego czekali. Dwa domy aka­demickie nie mogły zaspokoić wszystkich potrzeb. Działacze Rady Uczelnianej SZSP zaini­cjowali więc akcję pod naz­wą „Pokoik na Rwańskiej”, szukali wolnych kwater. No­wy „akademik” (w planie są następne) pozwoli już na roz­wiązanie problemów bytowych dla wielu studentów. Tylko kiedy będzie gotowy?
POKOJE DLA STUDENTÓWWspólnie z kierownikiem budowy — Piotrem Armasiń- skim, który specjalnie został oddelegowany do nadzorowa­nia budowy akademika, oglą­damy wszystkie pomieszcze­nia. Trzeba przyznać, sporo zrobiono, a wzmożone tempo prac gwarantuje, że już nie­długo budynek powinien zo­stać oddany do użytku. Obec­nie na dwie zmiany pracuje około 70 osób. Fachowcom po­maga także grupa studentów— głównie przy pracach porządkowych. Takiego tem­pa dawno na tej budowie nie obserwowano.Obecnie wykonywane są roboty tynkarskie i malar­skie. Na IV piętrze nie­bawem robotnicy przystąpią do układania płytek PCV w pokojach mieszkalnych i na korytarzu. Pozostało jeszcze malowanie i urządzanie wnętrz. Wszyscy bardzo się spieszą — to widać.Zimno opóźnia pracę — in­formuje kierownik. Tynki tak szybko nie schną, co z kolei uniemożliwia wcześniejsze rozpoczęcie malowania. Zor­ganizowaliśmy jednak tak pracę, aby nie było żadnych przestojów.— Kiedy przypuszczalnie akademik będzie gotowy?— Zapraszam na 15 paź­dziernika. Niech pan przyj­dzie. studenci będą już się wprowadzać. Jak skończymy wcześniej — zawiadomię.To prawda — zrobiono tutaj dużo i jeśli utrzyma się do­tychczasowe tempo prac, ter­min ten jest realny. Przyznać 

Włók- zawo- 17, w
przer-Radomiak, któ- nieoczekiwanie wyjazdowy z w niedzielę w

wicemistrza kraju — niarz Łódź. Początek dów w sobotę o godz. niedzielę o godz. 10.
PIŁKA NOŻNAPo dwutygodniowej wie wznawiają rozgrywki pił­karze II ligi. — ry wygrał ostatni mecz Motorem, gra Starachowicach ze Starem. W pozostałych spotkaniach zmie­rzą się: Stal Stalowa Wola z Motorem, Avia z Górnikiem Zabrze, Resovia z Wisłoka, Cracovia z GKS Tychy, Polo­nia z Ursusem, Raków z Siar­ką i Concordia z Błękitnymi.W lidze międzywojewódz­kiej Broń spotyka się w nie­dzielę o godz. 1,5 z Orłem w Wierzbicy, a Czarni o tej sa­mej godzinie podejmują sied­lecką Pogoń.Uwaga: rozgłośnia Polskie­go Radia w Kielcach przepro­wadzi bezpośrednią transmi­sję z meczu Star — Rado- miak. Początek relacji o godz. 16.05 na UKF.
ŁUCZNICTWO23 i 24 bm., na stadionie Startu przy ul. Wernera 29 odbędą się zawody IV rundy o mistrzostwo II ligi kobiet.

PIŁKA RĘCZNANiedziela, godz. 11, stadion prfcy ul. Narutowicza — spot­kanie o awans do II ligi Broń — Wisła Puławy. 
(am)

W dniu 31 wrześni* 1976 roku zmarła w Warszawie

EWA KLUGIEWICZ z EKIERTÓW
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 23.09.1978 r. 

w Radomiu.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele Opieki 

Najświętszej Marii Panny o godz. 11. po którym nastąpi wy­
prowadzenie drogich nam Zwłok do grobu rodzinnego ńa 
Cmentarz Rzymsko-Katolicki przy ul. Dzierżyńskiego, o cwm 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

siostry f najbliższa rodzina

także trzeba, że warunki mie­szkalne będą bardzo dobre. Pokoje 2- i 3-osobowe, przy pokojach łazienki. W domu akademickim jest 128 pokoi. Tak więc ponad 300 studen­tów już niedługo będzie mog­ło wprowadzić się do nowych pomieszczeń, pierwszego przy ul. Chrobrego domu akade­mickiego.
★Pisząc o tej pozytywnej stronie budowlanych prac, nie sposób nie wspomnieć jednak i o stołówce, na którą wszy­scy z niecierpliwością również czekają. Niestety, trzeba stwierdzić, że nie widać tutaj żadnego postępu robót. Kon­strukcja stołówki stoi jak stała. A przecież jesienno-zimowy okres nie sprzyja budowla­nym pracom.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Dwugłos o zakładowej 
stołówce wz dniaW wydaniu „Życia”2—3 bm. opublikowaliśmy re­porterską relację pt. „Kwiaty na stołach, tłuste sztućce. Od­wiedzamy zakładowe stołów­ki”, w której przedstawiliśmy wyniki -wizyty w dwóch sto­łówkach pracowniczych istnie­jących przy Wojewódzkim U- rzędzie Poczty oraz w Fabry­ce Łączników.W odpowiedzi otrzymaliśmy dwie korespondencje. Pierw­szą stanowi list napisany przez siedmiu pracowników Fabryki Łączników z Potka- nowa, a drugą pismo z WSS „Społem” w Radomiu. Obyd­wa pisma przeczą sobie wza­jemnie i dlatego postanowiliś­my ich fragmenty przedstawić na łamach gazety.Pracownicy twierdzą, że W stołówce z reguły są brudne talerze i stojąca woda na brudnej podłodze, nie mówiąc o braku zwykłego wieszaka na okrycia. Dużo do życzenia pozostawia także jakość po­traw, a także dziwny system sprzedaży „numerków” obia­dowych.W przeciwieństwie do pra­cowników popularnych „Łącz­ników”, pełnomocnik Zarzą­du WSS „Społem” d/s gastro­nomii Katarzyna Wyka tylko częściowo przyznaje rację sta­wianym przez nas zarzutom. „Od chwili uruchomienia sto­łówki — czytamy w piśmie — konsumenci żywieni byli w wydzielonej części sali wido­wiskowej, która nie spełniała wymogów sali konsumpcyjnej. Z uwagi na funkcjonalne po­wiązanie kuchni z salą wido­wiskową WSS „Społem” nie miała wpływu na oddzielenie miejsca konsumpcji od dzia­łalności, jaką spełnia tego ty­pu pomieszczenie przy Domu Kultury Fabryki Łączników”.Przedstawicielka spółdziel­czej gastronomii nie zgadza się natomiast z innego rodza­ju zarzutami. „Krzywdzące natomiast są słowa, które bez­pośrednio dotyczą jakości pro­dukowanych przez stołówkę potraw — czytamy w dalszej części korespondencji. Prze­prowadzane bieżące kontrole nie potwierdziły w żadnym przypadku stawianych zarzu­tów. Również ze strony załogi Fabryki Łączników oraz ko­misji stołówkowej nie było re­klamacji i ujemnych wpisów do książki skarg i wniosków”.
Zamiast tarcz
znaczki plastykoweSzkolne tarcze na ręka­wach, choć mają już wielo­letnią tradycję, nie są zbyt trwałe i estetyczne. Szczegól­nie wówczas, gdy po zmocze­niu przez deszcz ulegają de­formacji, a często też zmianie koloru. W tej sytuacji bardzo interesująca wydaje się pro­pozycja Wydziału Kultury Urzędu Miejskiego dotycząca zmiany tarcz z materiału, na znacznie bardziej estetyczne i i trwałe znaczki plastykowe, przypinane zamiast do ręka- ’ wów, do klap. Widzieliśmy takie noszone przez młodzież Liceum Ogólnokształcącego w Głogowie. Obok nazwy szkoły umieszczono na nim wizeru­nek patrona szkoły — króla Bolesława Chrobrego.Nie ulega wątpliwości, że takie znaczki radomska mło­dzież szkolna nosiłaby znacz­nie chętniej.

(am)

Na półkach księgarskichDwie interesujące pozycje ukazały się w radomskich księgarniach. Do wydarzeń można zaliczyć ukazanie się po raz ósmy „Historii filozo­fii” Władysława Tatarkiewi­cza. Dzieło wydało Państwo­we Wydawnictwo Naukowe w trzech tomach obejmujących okres od starożytnej filozofii Grecji do egzystencjalizmu i filozofii polskiej XX wieku. Na końcu trzeciego tomu wy­czerpująca bibliografia, skoro­widz nazwisk filozofów oraz skorowidz rzeczowy. Cena 250 złotych.W „Bibliotece Romantycz­nej” redagowanej przez Ma­rię Janion, ukazał się w Wy­dawnictwie Literackim, kolej­ny tom pt. „Ciemne drogi sza­leństwa”. Tom składa się z trzech części. Pierwsza pt. „Szaleństwo jako dramat i wyzwanie”, drugi tom to an­tologia tekstów Mickiewicza, Kraszewskiego, Szujskiego, Słowackiego i Krasińskiego. Na trzecią część składają się ilustracje. Cena 50 zł. (m.s.)

„Łącznikach"Jesteśmy przekonani, że tym dwugłosem bliżej zainteresuje się najbardziej zainteresowa­na, bo reprezentująca interesy pracowników — dyrekcja Fa­bryki Łączników na Potkano- wie. Stanowisko kierownictwa przedsiębiorstwa gotowi jes­teśmy także opublikować na łamach gazety. Chodzi prze­cież o interes społeczny i do­brą jakość pracjr zakładowej stołówki, z której korzysta liczne grono ludzi.
(mz)

Drobna rzecz a wstyd

Wyboisty parkingNa ul. Traugutta, w sąsiedz­twie popularnego „Empiku”, znajduje się parking samocho­dowy, który ze względu na zlokalizowane w pobliżu in­stytucje — PZU, PKO i MO cieszy się dużym powodze­niem wśród zmotoryzowanych.Jak wiadomo, parking po­wstał na wolnym placu, który pozostał po wyburzeniu sta­rych domów i wciąż nosi zna­miona tymczasowości. Nie musi to jednak być równo­znaczne z zaniedbaniem na­wierzchni stanowisk postojo­wych i dróg dojazdowych, które pełne są dziur i głębo­kich wybojów.Kierowcy korzystający z te­go, śródmiejskiego parkingu klną, złorzecząc gospodarzowi obiektu. Nie będziemy wy­mieniać nazwy instytucji, któ­ra zajmuje się, a właściwie powinna zajmować się, kon­serwacją parkingu wierząc, że szybko nierówności zostaną solidnie wyrównane. (mz)
Ograniczone polowania 
na kuropatwyWrzesień jest okresem polo­wań na kuropatwy. Niestety, w tym roku (wbrew począt­kowym, optymistycznym prog­nozom) stan tych ptaków sta­nowi zaledwie 70 proc, tego co w ub. roku. Potwierdzają to zresztą wyniki skupu ku­ropatw w punktach skupu przedsiębiorstwa „Las” w re­jonie Radomia, Kozienic i Lipska, gdzie dotychczas ku­piono od myśliwych tylko około 6.5 tys. ptaków, czyli około 60—70 proc, tego co w analogicznym okresie ub. ro­ku.Obecna sytuacja spowodo­wała, że myśliwi skupieni w wielu kołach Polskiego Związ­ku Łowieckiego, samodzielnie gospodarujący w swoich ob­wodach łowieckich, podjęli decyzje o skróceniu czasu i ograniczeniu ilości polowań. Wszystko wskazuje na to, że jeszcze w tym miesiącu za­kończą się polowania na ku­ropatwy, a podjęte decyzje wynikają z troski o stan po­głowia tych ptaków w woj. radomskim, (mz)

KIMA

„Bałtyk” — „Gdziekolwiek jesteś 
panie Prezydencie”, prod, poi lat 
12 godz. 11 i 13. „Joe ..................
prod, wł.-franc. lat 18, 
15. 17.30 i 19.45.

Przyjaźń: „Ebirah — 
głębin”, prod. jap.
15.30, 17.30 i 19.30.

„Pokolenie” — Sobota: ..Flip 1 
Flap w Legii Cudzoziemskiej”, 
prod. RFN. b.o.. godz. 9. 11 i 13. 
„Śmierć prezydenta” prod. poi. 
lat 15, godz. 15 i 17. „Świadek ko­
ronny”. prod, włoskiej lat 18, 
godz. 19. Niedziela: „Flip i Flap 
w Legii Cudzoziemskiej" prod. 
RFN. b.o.. godz. 9. li i 13. „Gra- 
ica” prod. poi. lat 15. godz. 15 i 
17. „Historia samotnej dziewczv- 
ny”. prod, hiszp. lat 15. godz. 19.

Odeon: „Odrażający. brudni,
źli”, prod, włoskiej, lat 16 godz
15.30. 17.30 1 19.30. Niedziela: Ze­
staw kolorowych bajek dla dzieci 
godz, 1S.

Walachi”. 
godz. 9,

potwór z
12, godz.

Na plantacjach i w przetwórniach

w sło- Nastąd pochodzi jed- produkcji krajowej, proc, pięknych w kalafiorów przera-

Na wielkich plantacjach rejonie Kozienic zbiór neczników i kalafiorów, nadwiślańskich madach udają się znakomicie zwłaszcza ka­lafiory — na trzecia Tylko 18 tym roku bia Zakład Woj. Spółdzielni Ogrodniczej. w Janikowie. Bogaty w tym roku urodzaj sprawił, że zakład przetwór­czy w Janikowie wykonał już
CO / GDZIE

sokoła”. prod 
** " ,W

18.

Hel: „Dzieje grzechu”. prod, 
poi. lat 18. godz. 17.30 i 19.30. 
„Posłannictwo z innej planety”, 
prod. RFN, b.o.. godz .9. Niedzie­
la: „Na tropie 
NRD. b.o., godz. 11. 13 i 15.15. 
mroku nocy” prod. USA. la. „. 
godz. 17.30 i 19.45. Zestaw kolo­
rowych bajek dla dzieci godz. 11 
1 12.

Walter: „Miłość w deszczu”, 
prod, franc, lat 15. godz. 16 i 18. 
Niedziela: Zestaw kolorowych ba­
jek dla dzieci godz. 11.

WYSTAWY:

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
— nieczynne.

Klub „Empik” — Kowalstwo 
ludowe ziemi radomskiej.

DYŻURY APTEK:

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7. 

roczny plan zamrażając ton kalafiorów. Do końca ku zakładowa zamrażalnia przyjmie jeszcze 200 ton kala­fiorów, pozostałą część roz­prowadzi się do innych za- mrażalni w kraju.W magazynach przetwórni w Janikowie zgromadzono z tegorocznych plonów ok. ty­siąca ton przetworów, przede wszystkim ogórków konser­wowanych. (bd)Fot. Bronisław Duda

230 ro-

internistyczna 
Pogotowia Ra­
ul Tochterma-

Doraźna pomoc
— ambulatorium 
tunkowego przy _____
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 23—? rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:

Pogotowie ratunkowe 999. pogo­
towie ratunkowe kolejowe 296-15. 
straż pożarna 998, posterunek MO 
997, komenda MO 291-91, 251-36 po­
gotowie kanalizacyjne 400-65, pogo­
towie gazowe czynne w godz. 23—7 
(224-30). W godz. 7—15 (317-17), w 
niedziele i święta 400-97, postoje 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52. przy dworcu PKP 268-88. 
przy. Żwirki i Wigury 418-10. in­
formacja PKP 299-50. informacja 
PKS 267-76, informacja usługowa 
267-85.


